


Melanie	Milburne

Tydzień	w	Monte	Carlo

Tłuma czenie:
Alina	Patkowska



ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Gdy	 wszedł	 do	 sklepu,	 Clementine	 kuca ła	 w	 ką cie,	 za jęta
sprzą ta niem	za kurzonych	za ka marków.	Była	pewna,	że	to	męż-
czyzna;	 przez	 całe	 lata	 na słuchiwa ła	 kroków	 przyja ciół	mat ki,
którzy	wchodzili	 i	wychodzili	 z	domu,	 i	w	końcu	sta ła	 się	eks-
pertką	w	 ich	 odczytywa niu.	 Kroki	mówiły	 o	 człowieku	 bardzo
dużo:	 czy	 jest	pewny	siebie,	 czy	nieśmia ły,	 skryty	czy	otwar ty,
czy	jest	przyja cielem,	czy	wrogiem.
Kroki	 tego	mężczyzny	były	zdecydowa ne	 i	mówiły,	 że	 jest	 to

ktoś,	komu	lepiej	nie	wchodzić	w	drogę.	Włosy	na	karku	Clem
sta nęły	dęba.	Słysza ła	już	kiedyś	te	kroki	–	przed	dziesięciu	laty.
Nie	pozna	cię,	za	bardzo	się	zmieniłaś,	przekonywa ła	się	w	du-
chu,	 ale	 to	nie	poma ga ło.	Choć	 zrzuciła	nadwa gę,	pozbyła	 się
trą dziku	i	rozja śniła	włosy,	w	głębi	duszy	na dal	czuła	się	jak	nie-
zręczna,	pulchna	szesna stolatka	o	mysich	włosach,	córka	pa to-
logicznej	matki	z	przyczepy	kempingowej.
Podniosła	się	i	otarła	ręce	o	czarne	spodnie.
–	Czym	mogę	panu	służyć?
Alista ir	 Hawthorne	 za wsze	 pa trzył	 na	 nią	 z	 góry,	 dosłownie

i	w	przenośni.	Miał	metr	osiemdziesiąt,	 a	ona	metr	 sześć dzie-
siąt,	gdy	za łożyła	buty	na	ob ca sie.	Ale	ta kie	buty	nie	nada wa ły
się	 do	 biega nia	 w	 górę	 i	 w	 dół	 po	 dra bince	 w	 poszukiwa niu
rzadkiego	wyda nia	Dickensa,	Hardy’ego	czy	Austen.
–	Gdzie	jest	twój	brat?
Nie	było	to	życzliwe	powita nie,	ale	Clem	nie	spodziewa ła	się

niczego	 innego	 –	nie	po	 tamtym	 incydencie	w	 sypialni.	Z	per-
spektywy	lat	rozumia ła,	że	to	nie	był	najlepszy	pomysł,	żeby	po
powrocie	z	upoka rza ją cej	randki	ukryć	się	w	sypialni	Alista ira,
ale	było	to	 jedyne	spokojne	miejsce	w	domu,	a	ponadto	do	sy-
pialni	przylega ła	ła zienka,	z	której	nie	korzystał	nikt	inny.	Zda -
wa ło	 się,	 że	 to	 idealny	za ką tek,	by	się	 schronić.	Clem	zwinęła
się	w	kłębek	na	łóżku,	wyrzuca jąc	sobie,	że	była	na	tyle	na iwna,



by	wpaść	w	pułapkę	za sta wioną	przez	kolegę,	który	po	prostu
chciał	się	przespać	z	„tą	grubą	dziewczyną”.
Nie	mia ła	jednak	oka zji	wyja śnić	tego	Alista irowi.	Gdy	zna lazł

ją	 na	 swoim	 łóżku,	 na tychmiast	 za łożył,	 że	 za mierza ła	 go
uwieść.	„Jesteś	taka	sama	jak	twoja	matka	prostytutka”.	Te	sło-
wa	wciąż	bola ły,	wypa liły	bolesną	ranę	w	jej	duszy	i	na peł niły	ją
wstydem.	 Nikt	 inny	 tak	 jej	 nie	 potraktował,	 na wet	 obrzydliwi
przyja ciele	matki.
–	Po	co	chcesz	wiedzieć,	gdzie	jest	Ja mie?	–	za pyta ła,	usiłując

nie	zwra cać	uwa gi	na	jego	wygląd	i	nie	za uwa żać	cy trusowego
za pa chu.
Poruszył	 szczęka mi,	 jakby	 próbował	 rozgryźć	 wyjątkowo

twardy	orzech.
–	Nie	uda waj	niewiniątka.	Wiem,	że	knuliście	to	już	od	dawna.
Clem	uniosła	brwi.	Wiedzia ła,	że	gdy	to	robi,	wyglą da	jak	po-

łą czenie	surowej	bibliotekarki	z	wyniosłą	arystokratką,	a	oku la -
ry	do	czyta nia	jeszcze	powiększa ły	to	wra żenie.
–	Co	ta kiego	knuliśmy?
W	sza roniebieskich	oczach	Alista ira	poja wił	się	ostrzegawczy

błysk.
–	Moja	przybra na	siostra	Harriet	uciekła	ra zem	z	twoim	bra -

tem.
Clem	 otworzyła	 usta	 tak	 szeroko,	 że	 zmieściłoby	 się	w	 nich

zbiorowe	 wyda nie	 dzieł	 Szekspira.	 Ja mie	 zwią zał	 się	 z	 ja kąś
krewną	Alista ira?	To	było	absolutnie	niemożliwe.
–	Co?
Alista ir	popa trzył	na	nią	pogardliwie.
–	Niezły	spektakl,	ale	nie	uda	ci	się	mnie	ogłupić.	Nie	wyj dę

stąd,	dopóki	mi	nie	powiesz,	gdzie	oni	są.
Popa trzyła	na	jego	skrzyżowa ne	ra miona	i	stopy	mocno	wbite

w	podłogę.	To	był	błąd.	Nie	powinna	pa trzeć	na	 jego	nogi,	bo
na tychmiast	za czyna ła	 je	sobie	wyobra żać	bez	spodni,	splecio-
ne	z	jej	noga mi.	Dziwne,	bo	seks	zwykle	zupeł nie	jej	nie	intere-
sował.	Wyrosła	obok	matki,	która	urzą dza ła	orgie	tak,	jak	inne
kobiety	 urzą dza ją	 spotka nia	 przy	 poka zach	 garnków.	 Te	 lata
mocno	wpłynęły	na	jej	poglą dy	dotyczą ce	seksu.
Przeniosła	wzrok	na	usta	Alista ira,	w	tej	chwili	za ciśnięte	tak



mocno,	 że	 nie	 uda łoby	 się	wsunąć	między	wargi	 na wet	 kartki
pa pieru.	A	oczy?	O	rany,	jego	oczy!	W	jednej	chwili	były	niebie-
skie,	w	na stępnej	sza re	i	zimne	jak	lód.	Pod	ich	przeszywa ją cym
spojrzeniem	poczuła	się	jak	małe	dziecko.
Długo	pra cowa ła	nad	tym,	by	ludzie	przesta li	ją	onieśmielać.

Szczególnie	mężczyźni	–	wielcy,	silni	mężczyźni,	którym	wyda -
wa ło	się,	że	mogą	bezkarnie	traktować	ją	jak	śmieć.	Mężczyźni,
którzy	chodzili	z	nią	do	łóżka	tylko	dla tego,	że	była	gruba	i	że
mogli	się	potem	z	niej	pośmiać	z	kolega mi.
–	No	więc?	–	za pytał	ostro.
Uniosła	wyżej	głowę,	ignorując	dziwne	uczucie	w	brzuchu.
–	Nie	mam	najmniejszego	pojęcia,	o	czym	mówisz.
Znów	za cisnął	usta	tak	mocno,	że	sta ły	się	zupeł nie	bezkrwi-

ste.	Clem	uświa domiła	sobie,	że	nigdy	nie	widzia ła	jego	uśmie-
chu.	Zresztą	dziesięć	lat	temu	nie	miał	wielu	powodów	do	ra do-
ści.	Jego	matka	była	śmiertelnie	chora	i	przechodziła	chemiote-
ra pię,	 a	 ojciec	 odszedł	 z	 inną	 kobietą.	 Tą	 kobietą	 była	matka
Clem.	Na	każdą	myśl	o	niej	Clem	kurczyła	się	ze	wstydu.
–	Przecież	on	chyba	mieszka	z	tobą?	–	zdziwił	się	Alista ir.
Lepiej	było	się	nie	przyzna wać,	że	nie	widzia ła	 Ja miego	pra -

wie	od	tygodnia.	Nie	odpowia dał	na	 jej	esemesy	 i	nie	odbierał
telefonów.	Możliwe,	 że	miał	 po	 prostu	 puste	 konto	 na	 karcie,
ale	mogło	to	również	zna czyć,	że	nie	chce,	by	Clem	wtrą ca ła	się
w	jego	życie.	Próbowa ła	się	nim	opiekować	w	za stępstwie	mat-
ki,	ale	kilka	miesięcy	temu	Ja mie	skończył	osiemna ście	lat	i	zu-
peł nie	przestał	się	przejmować	ja kimikolwiek	za sa da mi.
–	Wyglą da	na	to,	że	sporo	o	mnie	wiesz.
Alista ir	znów	poruszył	szczęką.
–	Powiedz	mi,	gdzie	on	jest	–	za żą dał	dobitnie.
–	Wyda jesz	się	bardzo	zestresowa ny	–	stwierdziła	drwią co.	–

Nie	za wsze	możemy	dostać	to,	czego	chcemy.
Jego	twarz	na pięła	się	jeszcze	bardziej.
–	Widzę,	że	w	dalszym	cią gu	za chowujesz	się	jak	dzika	kotka.

Choć	trochę	popra cowa łaś	nad	wyglą dem	i	prezentujesz	się	te-
raz	w	mia rę	przyzwoicie.
W	mia rę	przyzwoicie?	Co	to	mia ło	zna czyć?	Clem	wyda ła	ma -

ją tek,	 żeby	 popra wić	 swój	 wygląd.	 Oczywiście,	 przyda łyby	 jej



się	lepsze	ubra nia,	ale	musia ła	oszczędzać	na	ra chunki	i	kaucję
dla	bra ta.	Do	tej	pory	nie	musia ła	go	wykupować	z	aresztu,	ale
przypuszcza ła,	że	prędzej	czy	później	ta	chwila	na dejdzie.	Ja mie
bardzo	przypominał	swojego	ojca,	Clem	 jednak	nie	za mierza ła
dopuścić	do	tego,	żeby	jej	przybra ny	brat	również	został	krymi-
na listą.	Zresztą	jej	ojciec	też	nie	był	powodem	do	chwa ły.	Mówi-
ła	wszystkim,	 że	 jej	 ojciec	nie	 żyje,	 bo	nie	mia ła	 ochoty	wyja -
śniać,	 że	chodzi	po	 spa cernia ku	w	 jednym	z	najcięższych	wię-
zień	w	Wielkiej	Bryta nii.
Uzna ła,	 że	 najlepiej	 będzie	 zmienić	 temat.	 Jeśli	 Alista ir	 za -

uwa ży,	że	wytrą cił	ją	z	równowa gi,	uzna,	że	ma	nad	nią	przewa -
gę,	a	na	to	nie	za mierza ła	pozwolić.
–	Nie	wiedzia łam,	że	masz	przybra ną	siostrę.
Skrzywił	się	ledwo	dostrzegalnie.
–	Ja	też	dowiedzia łem	się	o	tym	niedawno.	Jej	matka	odeszła

z	innym	mężczyzną	i	zosta wiła	ją	z	moim	ojcem.
–	Ile	ona	ma	lat?
–	Szesna ście.
Clem	 była	w	 tym	 sa mym	wieku,	 gdy	 jej	matka	 zwią za ła	 się

z	ojcem	Alista ira,	 i	dobrze	pa mięta ła,	że	czuła	się	wtedy	odsu-
nięta	na	bok.	Czuła,	 że	 jest	 tylko	przeszkodą	dla	matki,	 ba ga -
żem,	którego	nikt	nie	chce.	Ona	zresztą	też	nie	uła twia ła	niko-
mu	życia.
–	To	dla czego	ty	jej	szukasz,	a	nie	twój	ojciec?
Mięsień	w	ką ciku	ust	Alista ira	za drgał	nerwowo.
–	Ojciec	zosta wił	ją	pod	moją	opieką,	bo	chyba	ma	ciekawsze

rzeczy	do	roboty.
Za pa dło	 milczenie	 na brzmia łe	 goryczą.	 A	 za tem	 obydwoje

zna leźli	się	w	ta kiej	sa mej	sytuacji.
Brwi	Alista ira	ścią gnęły	się	w	chmurną	linię.
–	Poważnie	mówisz,	że	nic	nie	wiedzia łaś	o	ich	związku?
Clem	powoli	potrzą snęła	głową.
–	Nic.	Zupeł nie	nic.
Pa trzył	na	nią	przez	dłuższą	chwilę,	jakby	wypa trywał	czegoś

w	ciemności,	i	w	końcu	westchnął	ciężko.
–	Nie	kupuję	tego.	Nie	ma	mowy.
–	Chcesz	powiedzieć,	że	kła mię?	–	na jeżyła	się.



–	Ty	w	ogóle	nie	rozumiesz,	co	jest	kłamstwem,	a	co	prawdą.
Clem	 z	na tury	nie	 była	 gwał towna	ani	 agresywna,	 ale	w	 tej

chwili	 ogarnęła	 ją	 nieprzeparta	 ochota,	 żeby	 uderzyć	 go
w	twarz.	Za cisnęła	dłonie	w	pięści.	Jak	śmiał	jej	coś	ta kiego	po-
wiedzieć?	Największą	jej	wadą	było	to,	że	za wsze,	w	każdej	sy-
tuacji,	 mówiła	 brutalną	 prawdę.	 Wielokrotnie	 pa kowa ła	 się
przez	to	w	kłopoty.
Przymrużyła	oczy	w	dwie	szparki.
–	Jeśli	nie	wyjdziesz	stąd	w	cią gu	pięciu	sekund,	to	za dzwonię

po	policję.
–	Proszę	bardzo	–	odrzekł	na tychmiast.	–	Oszczędzisz	mi	kło-

potu,	bo	wła śnie	mia łem	za miar	złożyć	za wia domienie	o	tym,	że
skra dziono	mi	sa mochód.	Przypuszczam,	że	twój	brat	jeździ	nim
teraz	gdzieś	po	Europie.
Serce	 Clem	 za dudniło	 w	 piersi.	 Czy	 to	 mogła	 być	 prawda?

Czy	 Ja mie	 rzeczywiście	 uciekł	 z	 przybra ną	 siostrą	 Alista ira
Hawthorne’a?	Chyba	wiedział,	do	czego	to	może	doprowa dzić.
Wiedział,	 że	Alista ir	nie	odpuści	 i	 że	 ten	krok	będzie	miał	po-
ważne	konsekwencje.	Alista ir	był	boga ty,	wpływowy	i	bezlitosny
i	z	pewnością	będzie	chciał	się	zemścić.	Spra wa	tra fi	do	sądu,
a	Clem	nie	mogła	sobie	pozwolić	na	wyna jęcie	dobrego	adwo-
ka ta.	Jej	brat	wylą duje	w	więzieniu,	pośród	okropnych	ludzi,	ta -
kich	jak	jego	albo	jej	ojciec.
Przesunęła	językiem	po	wyschniętych	wargach.
–	Skąd	wiesz,	że	to	Ja mie	za brał	twój	sa mochód?
Spojrzenie	Alista ira	nie	schodziło	z	jej	twa rzy.
–	Nie	za brał,	tylko	ukradł.
–	Może	twoja	siostra	mu	na	to	pozwoliła?	Może	mu	dała	klu-

czyki	i	powiedzia ła,	że	ty	się	zgodziłeś?	Może	sama	za propono-
wa ła…
Alista ir	parsknął	pogardliwie.
–	 Posłuchaj	 tylko,	 co	 mówisz.	 Twój	 brat	 jest	 złodziejem.

Ukradł	mi	sa mochód	i	dużą	sumę	pieniędzy.
Clem	przełknęła	pa nikę.
–	Jak	dużą?
–	Lepiej,	żebyś	nie	wiedzia ła.
–	 Trzeba	 być	 idiotą,	 żeby	 zosta wiać	 dużą	 sumę	 pieniędzy



gdzieś	na	wierzchu.	Pienią dze	trzyma	się	w	banku	–	odpa rowa -
ła,	choć	kręciło	jej	się	w	głowie	i	czuła	za męt	w	myślach.	Musia -
ła	zna leźć	Ja miego,	za nim	znajdzie	go	Alista ir.
–	Chcę	odzyskać	te	pienią dze,	co	do	grosza.	A	jeśli	sa mochód

został	uszkodzony,	twój	brat	za pła ci	również	za	to.
–	To	bardzo	cieka we,	chociaż	ja koś	mnie	nie	dziwi,	że	o	wiele

bardziej	martwisz	 się	 o	pienią dze	 i	 sa mochód	niż	 o	 los	 swojej
siostry.
–	Ale	wła śnie	do	tego	ty	mi	jesteś	potrzebna.
–	Jak	to?	–	wyją ka ła.
–	Pojedziesz	ze	mną	na	poszukiwa nie.
Clem	poczuła,	że	serce	podchodzi	jej	do	gardła.
–	Nigdzie	z	tobą	nie	jadę.
Alista ir	wycią gnął	z	kieszeni	telefon.
–	Wystarczy,	że	za dzwonię	na	policję,	i	twój	brat	znajdzie	się

za	kratka mi	szybciej,	niż	myślisz.
Clem	przełknęła.
–	To	ma	być	szantaż?
–	Ja	wolę	to	na zwać	za proszeniem.	Proszę,	żebyś	mi	towa rzy-

szyła.
–	Wola ła bym	spędzić	tydzień	w	klatce	z	tygrysem!
–	Ile	cza su	potrzebujesz,	żeby	za mknąć	ten	sklep?
Oparła	dłonie	na	biodrach.
–	Nie	słysza łeś,	co	powiedzia łam?	Nigdzie	z	tobą	nie	jadę.
Alista ir	powiódł	spojrzeniem	po	pół kach,	od	podłogi	do	sufitu

za peł nionych	książka mi.	Potem	popa trzył	 na	 stoją ce	na	podło-
dze	wielkie	pudła,	w	których	na deszły	książki	przysła ne	 im	po
czyjejś	śmierci.
–	Od	jak	dawna	tu	pra cujesz?
–	Od	dwóch	lat.
–	A	gdzie	pra cowa łaś	wcześniej?
–	W	miejskiej	bibliotece	w	Kent.
Za trzymał	wzrok	na	jej	twa rzy,	a	potem	opuścił	spojrzenie	ni-

żej.	Clem	wiedzia ła,	że	nie	jest	piękna.	Wyglą da ła	zupeł nie	zwy-
czajnie.	To	jej	matka	była	piękna.	Clem	przypa dła	w	udzia le	in-
teligencja,	niesforne	włosy	i	kiepski	wzrok;	przywykła	do	tego,
że	mężczyźni	jej	nie	za uwa ża ją.	Teraz	jednak,	pod	spojrzeniem



Alista ira,	poczuła	się	tak,	jakby	sta ła	przed	nim	zupeł nie	naga.
–	To	twój	sklep?
Dobrze	wiedział,	że	nie.	Na	szyldzie	nad	drzwia mi	było	wyraź-

nie	 na pisa ne:	 „Rzadkie	 książki.	 Antykwa riat	 Douga la
McCrae’a”.	 Chciał	 po	 prostu	 podkopać	 jej	 poczucie	 wła snej
wartości,	 przypomnieć,	 że	 jest	 tylko	 pra cownicą,	 którą	można
wyrzucić	bez	okresu	wypowiedzenia.	Ma rzyła	o	posia da niu	wła -
snego	antykwa ria tu,	ale	to	były	tylko	ma rzenia,	głupie	fanta zje,
które	nigdy	się	nie	speł nią.
–	Ten	sklep	na leży	do	mojego	szefa,	Douga la	McCrae’e.
–	Możesz	go	poprosić	o	parę	dni	wolnego?
–	Nie.
Alista ir	za cisnął	dłoń	na	telefonie.
–	Na	pewno	nie?
Clem	za zgrzyta ła	zęba mi.
–	Nie	mam	żadnego	urlopu	do	wykorzysta nia.	–	To	nie	była	do

końca	 prawda.	Nigdy	 dotychczas	 nie	 bra ła	 sobie	wolnego	 ani
nie	wyjeżdża ła	na	wa ka cje.	Nie	było	sensu	wyjeżdżać	sa motnie
tylko	po	to,	żeby	przez	cały	urlop	czytać	książki.	To	mogła	robić
również	w	domu.
–	Jeśli	chodzi	o	pienią dze…
–	Nie	chodzi	o	pienią dze.
Alista ir	wsunął	telefon	do	kieszeni.
–	Masz	dwa dzieścia	 cztery	godziny	na	 to,	 żeby	doprowa dzić

swoje	spra wy	do	porządku.	Przyjdę	po	ciebie	jutro	o	tej	porze.
Za bierz	ze	sobą	rzeczy	na	dwa	albo	 trzy	dni,	maksymalnie	 ty-
dzień.
Tydzień	w	 towa rzystwie	Alista ira	Hawthorne’a?	 Jeszcze	 cze-

go.
–	 Ale	 dokąd	 za mierzasz	 jechać?	 Skoro	 nie	 wiesz,	 gdzie	 jest

twoja	siostra,	to	gdzie	chcesz	jej	szukać?
–	Mam	powody,	żeby	przypuszczać,	że	podróżuje	przez	Fran-

cuską	Riwierę.
–	No	tak,	szesna sto latka	ze	sporą	 ilością	pieniędzy	do	wyda -

nia	–	mruknęła	Clem.
–	To	moje	pienią dze,	a	ona	wyda je	je	z	pomocą	twojego	bra ta.

Za mierzam	położyć	temu	kres	najszybciej,	 jak	się	da.	–	Krótko



skinął	głową.	–	Do	zoba czenia	jutro.
Clem	podeszła	za	nim	do	drzwi.
–	Słysza łeś,	co	powiedzia łam?	Nigdzie	z	tobą	nie	jadę.
Odwrócił	się,	za nim	zdą żyła	się	za trzymać.	Zderzyli	się	i	Ali-

sta ir	 podtrzymał	 ją	 za	 ra miona.	 Dotknął	 jej	 po	 raz	 pierwszy
w	życiu;	mia ła	wra żenie,	że	przebiegł	przez	nią	prąd.
Podniosła	głowę	i	spojrza ła	na	jego	za chmurzoną	twarz.
–	Możesz	już	mnie	puścić.
Alista ir	 mocniej	 za cisnął	 palce	 na	 jej	 ra mionach,	 ale	 za raz

opuścił	ręce	i	cofnął	się.
–	Nie	przyjmuję	odmowy,	Clementine.	Pojedziesz	ze	mną,	bo

w	innym	wypadku	włą czę	w	spra wę	policję,	ja sne?
Clem	 nie	 cierpia ła	 swojego	 imienia	 w	 peł nym	 brzmieniu.

Przez	całe	lata	musia ła	słuchać,	jak	inne	dzieci	śpiewa ją	za	jej
pleca mi	„My	Darling	Clementine”	i	na	samo	wspomnienie	mia ła
ochotę	 krzyczeć	 z	 frustra cji.	 Przychodziło	 jej	 na wet	 do	 głowy,
żeby	używać	drugiego	 imienia,	ale	 to	było	 jeszcze	gorsze	–	do
tego	stopnia,	że	nikt	go	nie	znał,	absolutnie	nikt.	Wła śnie	dla te-
go	nigdy	nie	wyjeżdża ła	za	gra nicę:	każdy	urzędnik,	który	zaj-
rzał by	 do	 jej	 paszportu,	 na tychmiast	 wygłosił by	 ja kiś	 komen-
tarz.
Przeszyła	Alista ira	wściekłym	spojrzeniem.
–	Na zywaj	mnie	Clem	albo	pani	Scott.
Leciutko	uniósł	brwi.
–	Dobrze,	pani	Scott	–	skłonił	się	drwią co.	–	Do	zoba czenia	ju-

tro.	Ciao.

Za piął	pas,	myśląc	o	tym,	jak	bardzo	zmieniła	się	Clementine
Scott.	Niewiele	bra kowa ło,	a	by	jej	nie	poznał.	Tylko	błyszczą ce
brą zowe	oczy	 i	dumnie	za ciśnięte	usta	pozosta ły	te	same.	Gdy
mia ła	szesna ście	lat,	widać	w	niej	było	obietnicę	przyszłej	uro-
dy	–	urody,	która	porusza ła	go	o	wiele	bardziej,	niż	miał	ochotę
przyznać,	 ale	 teraz	 nie	 był	 przygotowa ny	 na	 spotka nie	 z	 tak
piękną	kobietą.	Nie	była	ostenta cyjną	pięknością,	mia ła	subtel-
ną	urodę,	 jednak	za piera ła	dech.	Clem	nie	była	 już	niezręczną
na stolatką	 z	 nadwa gą,	 trą dzikiem	 i	 cha rakterem	 z	 piekła	 ro-
dem.	 Tempera ment	 pozostał,	 ale	 jej	 cia ło	 bardzo	 się	 zmieniło



i	na bra ło	kuszą cych	krą głości,	których	ciemne,	konserwa tywne
ubra nie	nie	mogło	ukryć.	Jej	skóra	promienia ła,	fa liste	miodowe
włosy	 były	 dobrze	 obcięte	 i	 zręcznie	 rozja śnione,	 a	 brą zowe
oczy	w	obra mowa niu	gęstych	 czarnych	 rzęs	 i	wyraźnych	brwi
przypomina ły	 dwie	 krople	 płynnego	 miodu.	 Ale	 jego	 wzrok
przycią ga ły	przede	wszystkim	usta,	peł ne	i	wygięte	jak	łuk	Ku-
pidyna.
Nie	miał	jednak	za mia ru	wią zać	się	z	Clementine	Scott.	Nig-

dy	w	 życiu.	Była	 przecież	 córką	 kobiety,	 która	 zniszczyła	mał -
żeństwo	jego	rodziców	i	zniewa żyła	ostatnie	miesią ce	życia	jego
matki.	 Brandi	 na wią za ła	 romans	 z	 jego	 ojcem	 w	 cza sie,	 gdy
matka	 była	 już	 w	 hospicjum,	 i	 bezczelnie	 wprowa dziła	 się	 do
jego	domu	z	dwójką	swoich	ba chorów.	Alista ir	wiedział,	że	od-
powiedzialny	za	to	był	przede	wszystkim	ojciec,	niemniej	Bran-
di	 i	 jej	 źle	wychowa ne	dzieci	 znacznie	przyczyniły	 się	 do	 jego
cierpień.
A	teraz	musiał	odna leźć	przybra ną	siostrę	–	córkę	ko lejnej	ko-

chanki	jego	ojca	–	i	wysłać	ją	do	szkoły	z	interna tem.	Wła ściwie
ani	on,	ani	jego	ojciec	nie	byli	opiekuna mi	Harriet,	ale	Alista ir
czuł	się	w	obowiązku	za jąć	się	dziewczyną,	dopóki	matka	po	nią
nie	wróci.	No	 i	 chodziło	 też	o	 sa mochód.	Miał	go	za ledwie	od
kilku	miesięcy	 i	nie	mógł	pozwolić,	żeby	bra ciszek	Clementine
go	 zniszczył.	 Powinien	 od	 razu	 za dzwonić	 na	 policję,	wiedział
jednak,	 że	 Ja mie	 Scott	 nie	miał	 w	 życiu	 najlepszych	wzorców
i	 nie	 chciał	 też,	 żeby	 jego	 przybra ną	 siostrę	 zdemora lizował
przyszły	 krymina lista.	 Doszedł	 za tem	 do	wniosku,	 że	 najlepiej
będzie	za brać	ze	sobą	Clementine,	wówczas	ona	zajmie	się	Ja -
miem,	a	on	Harriet.	Poza	tym	miał	z	Clementine	sta re	ra chunki
do	wyrówna nia.
Włą czył	się	w	ruch.	Na wet	gdyby	nie	uda ło	mu	się	osią gnąć

nic	więcej,	to	w	każdym	ra zie	na uczy	tę	dziewczynę,	jak	na leży
się	za chowywać.



ROZDZIAŁ	DRUGI

–	Ależ	oczywiście,	weź	sobie	wolne,	moja	droga	–	oznajmił	Do-
ugal	McCrae,	szef	Clem,	gdy	po	godzinie	poja wił	się	w	sklepie.
–	Kiedy	chcesz	za cząć	urlop?
–	W	tej	chwili.	–	Clem	popra wiła	długopisy	na	biurku,	ukła da -

jąc	je	dokładnie	o	centymetr	od	siebie.	–	To	dość	pilna	spra wa.
Dougal	z	troską	ścią gnął	krza cza ste	brwi.
–	Czy	znów	chodzi	o	twoją	matkę?
–	Tak	i	nie.	Trudno	to	wyja śnić.
Poklepał	ją	po	ra mieniu	jak	ulubionego	psa.
–	Dobra	z	ciebie	dziewczyna,	Clem.	Za wsze	robisz,	co	trzeba,

dla	matki,	choć	z	tego,	co	widzę,	ona	nigdy	nie	zrobiła	nic	dla
ciebie.
Clem	 nie	 opowia da ła	 Douga lowi	 zbyt	 wiele	 o	 swoim	 pocho-

dzeniu,	 ale	 matka	 czę sto	 wpa da ła	 do	 sklepu,	 więc	 bez	 tru du
wszystkiego	 się	 domyślił.	 Dougal	 dobrze	 znał	 się	 na	 ludziach.
Po	wyjściu	matki	pa trzył	na	Clem	ze	współ czuciem	i	bez	słowa
poda wał	jej	paczkę	czekola dek.
–	To	mi	zajmie	najwyżej	 tydzień	–	oznajmiła	Clem.	Za rzuciła

torbę	na	ra mię	i	zdjęła	kurtkę	z	oparcia	krzesła.	–	Jeśli	coś	się
zmieni,	dam	panu	znać.
–	Weź	sobie	tyle	wolnego,	ile	potrzebujesz	–	odrzekł	Dougal.	–

Za sługujesz	na	urlop.
Ładny	mi	urlop,	pomyśla ła.

Pa kowa nie	 za wsze	 zajmowa ło	 jej	 bardzo	 dużo	 cza su.	 To	 był
kolejny	 powód,	 dla	 którego	 rzadko	 wyjeżdża ła:	 nie	 potra fiła
zdecydować,	 co	 powinna	 za brać,	 i	 w	 rezulta cie	 pa kowa ła	 za
dużo	rzeczy.	To	była	pozosta łość	po	la tach	dzieciństwa,	gdy	czę-
sto	musia ła	się	pa kować	z	chwili	na	chwilę,	bo	matka,	znudzona
ostatnim	kochankiem,	oświadcza ła,	że	odchodzą.	Za	każdym	ra -
zem	Clem	wpa da ła	w	pa nikę	i	w	pierwszej	kolejności	pa kowa ła



ubra nia	Ja miego,	przez	co	często	bra kowa ło	jej	cza su	na	zebra -
nie	wła snych	 rzeczy.	Dba nie	o	 Ja miego	uzna wa ła	 za	 swój	obo-
wią zek,	szczególnie	że	matka	była	kompletnie	niezorga nizowa -
ną	osobą.
Teraz	 Clem	 była	 za nadto	 zorga nizowa na.	Wszystkie	 sztućce

w	szufla dzie	leża ły	 idealnie	prosto,	kubki	sta ły	równo,	zwróco-
ne	 uszka mi	 na	 pra wo,	 ta lerze	 leża ły	 w	 równych	 stertach,
szklanki	 przypomina ły	 żoł nierzy	gotowych	na	 inspekcję.	Ubra -
nia	w	sza fie	posortowa ne	były	kolora mi,	choć	nie	mia ła	ich	wie-
le.	 Jako	 na stolatka	 z	 nadwa gą	 przywykła	 nosić	 ciemne	 kolory
i	nigdy	nie	za rzuciła	tego	zwycza ju.
Za wsze	mia ła	problem	z	decydowa niem,	co	ma	za brać,	a	co

zosta wić.	A	jeśli	będzie	gorą co?	A	jeśli	będzie	pa dać?	Klimat	na
Francuskiej	 Riwierze	 był	 znacznie	 cieplejszy	 niż	 w	 Londynie,
ale	to	jeszcze	nie	ozna cza ło,	że	od	cza su	do	cza su	nie	może	na -
dejść	za ła ma nie	pogody.
Kolejny	 problem	 to	 buty.	Mia ła	 osobną	 parę	 na	 każdy	 dzień

tygodnia.	 Niektórzy	 ludzie	 nie	 na stępowa li	 na	 złą czenia	 płyt
chodnikowych,	a	Clem	nigdy	nie	za kła da ła	tych	sa mych	butów
dwa	dni	pod	rząd.	Da lej	ulubiony	kubek,	który	Ja mie	poda rował
jej,	gdy	miał	osiem	lat.	To	był	jedyny	prezent	od	niego,	jaki	kie-
dykolwiek	dosta ła.	W	tym	kubku	piła	herba tę	każdego	ranka,	to
była	sta ła	część	 jej	dnia,	bez	tego	nie	czuła by	się	bezpiecznie.
Kto	 wie,	 co	 mogłoby	 się	 zda rzyć,	 gdyby	 nie	 wypiła	 her ba ty
w	swoim	kubku?	Wola ła	nie	ryzykować.
Ja mie	 na dal	 nie	 da wał	 zna ku	 życia,	 choć	Clem	wysyła ła	mu

kolejne	wia domości,	bła ga jąc	o	kontakt.	Normalnie	nie	zrobiła -
by	czegoś	 ta kiego,	ale	 to	nie	była	normalna	sytuacja.	Gdy	Ali -
sta ir	powiedział	jej,	że	według	jego	informa cji	para	na stolatków
przebywa	 na	 Francuskiej	 Riwierze,	 Clem	 przypomnia ła	 sobie
krótkie	wa ka cje	z	dzieciństwa.	Jeden	z	przyja ciół	matki	pocho-
dził	z	wioski	odda lonej	o	pół	godziny	jazdy	od	Nicei	i	jego	rodzi-
ce	 mieli	 letni	 dom	 na	 pobliskich	 wzgórzach.	 Clem	 pa mięta ła,
jak	wielką	za zdrość	wzbudziła	w	niej	myśl,	że	ktoś	posia da	nie
tylko	jeden,	ale	dwa	domy,	podczas	gdy	ona	nigdy	nie	wiedzia -
ła,	gdzie	przyjdzie	jej	spędzić	na stępną	noc.	Dla	dwuna stolatki
jeszcze	dziwniejsze	było	to,	że	rodzice	przyja ciela	matki	używa li



tego	domku	tylko	kilka	razy	do	roku.	Na	co	dzień	doglą dał	go
dozorca,	który	mieszkał	po	drugiej	stronie	drogi.
Parne	lipcowe	powietrze	uderzyło	ją	w	twarz.	Podeszła	do	za -

parkowa nego	przy	kra wężniku	sa mochodu.	Ma lutkie	mieszkan-
ko	nie	mia ło	wła snego	miejsca	parkingowego,	ale	jedna	ze	star-
szych	są sia dek,	która	sama	już	nie	prowa dziła,	pozwoliła	jej	ko-
rzystać	ze	swojego	miejsca.	Clem	w	za mian	robiła	dla	Ma vis	za -
kupy	i	woziła	ją	do	leka rza.	W	sumie	był	to	dobry	układ.	Osiem-
dziesięcioczteroletnia	Ma vis	 była	 bardzo	ga da tliwa	 i	Clem	nie
musia ła	 pra wie	 nic	mówić,	wystarczyło,	 że	 od	 cza su	 do	 cza su
wtrą ciła:	„och”,	„hm”,	„wiem”	albo	„na prawdę?”.
Zwrócona	pleca mi	do	domu	Ma vis,	próbowa ła	wcisnąć	na	tyl-

ne	siedzenie	wypcha ną	wa lizkę,	która	nie	mieściła	się	w	ba gaż-
niku.	Czuła	się	przy	tym	tak,	 jakby	próbowa ła	wepchnąć	hipo-
pota ma	do	skrzynki	na	listy.	Za klęła	pod	nosem	i	pchnęła	jesz-
cze	mocniej.
Za	pleca mi	usłysza ła	dźwięk	otwiera nych	drzwi.
–	Wybierasz	się	na	wa ka cje?	–	za woła ła	Ma vis.
Clem	uśmiechnęła	się	do	niej	z	wysił kiem.
–	 Tylko	 na	 parę	 dni.	 Mia łam	 za miar	 za dzwonić,	 żeby	 pani

o	tym	powiedzieć,	ale	bardzo	się	spieszę	i…
–	Dokąd	jedziesz?
–	Hm…	wła ściwie	jeszcze	nie	wiem.
–	Sama?
–	Tak.
Ma vis	uśmiechnęła	się	promiennie.
–	Za łożę	się,	że	kogoś	poznasz.	Czuję	to	w	kościach.	Letni	ro-

mans	dobrze	by	ci	zrobił.	Ja	kiedyś	przeżyłam	coś	ta kiego.	Opo-
wia da łam	ci	o	tym?	Podczas	rejsu	po	Morzu	Śródziemnym.	By-
łam	wtedy…
–	Przyślę	pani	kartkę	–	Clem	pchnęła	wa lizkę	pupą.
–	Ale	musisz	 być	 ostrożna	 –	 cią gnęła	Ma vis.	 –	Uwa żaj,	 żeby

nie	skra dziono	ci	tożsa mości.	Mojej	przyja ciół ce	się	to	zda rzyło.
Opowia da łam	ci	o	tym?
Chcia ła bym,	żeby	ktoś	ukradł	moją	są siadkę,	pomyśla ła	Clem,

nie	przesta jąc	się	uśmiechać.
–	Proszę	się	nie	martwić,	będę	bardzo	ostrożna.



–	O,	 zobacz	 –	 powiedzia ła	Ma vis.	 –	 Idzie	 tu	 ja kiś	 przystojny
młody	człowiek.	Pomoże	ci	z	tą	wa lizką.
Jaki	przystojny	młody	człowiek?	Przy	tej	ulicy	nie	mieszkał	ża -

den	przystojny	mężczyzna,	w	każdym	ra zie	Clem	nigdy	tu	ta kie-
go	nie	widzia ła.	Peł no	tu	było	sta ruszek	i	kotów.	Obróciła	głowę
w	pra wo	i	dostrzegła	Alista ira	Hawthorne’a,	który	zbliżał	się	do
niej	spokojnym	krokiem.	To	niemożliwe,	pomyśla ła.
–	Wybierasz	się	gdzieś?
Na wet	jej	tyłek	nie	mógł by	za słonić	tej	wa lizki.
–	Nie,	tylko	za bieram	brudne	rzeczy	do	pralni.
–	Widzę,	że	masz	całe	mnóstwo	brudnej	bielizny.
–	Co	tu	robisz?	Zda wa ło	mi	się,	że	mia łeś	przyjechać	po	mnie

jutro	do	sklepu.
W	jego	oczach	poja wił	się	dziwny	błysk.
–	Pomyśla łem,	że	lepiej	wyruszyć	wcześniej.
Żołą dek	za cisnął	jej	się	w	supeł.	Mia ła	na dzieję,	że	uda	jej	się

wyjechać	 sa motnie	 i	 przeprowa dzić	 wła sne	 poszukiwa nia	 bez
towa rzystwa	tego	mężczyzny,	którego	ze	wszystkich	sił	sta ra ła
się	unikać.
–	Przecież	ci	powiedzia łam,	że	z	tobą	nie	jadę.
–	Wła śnie	dla tego	tu	przyszedłem.
Clem	popa trzyła	na	niego	ponuro.
–	Chyba	mnie	nie	porwiesz?	To	byłoby	przestępstwo.
–	Podobnie	jak	kra dzież	sa mochodu	i	pieniędzy.
Stłumiła	pa nikę.	Myśl,	powiedzia ła	sobie.
–	Skąd	wiesz,	gdzie	ich	szukać?
–	Parę	godzin	temu	moja	siostra	przysła ła	koleżance	esemesa

z	ka syna	w	Monte	Carlo.
Clem	zmarszczyła	brwi.
–	O	rany…	Ile	mia ła	ze	sobą	pieniędzy?	Monte	Carlo	nie	jest

dla	ubogich	turystów.
–	Przecież	nie	wyda je	swoich	pieniędzy.
–	To	twój	problem,	nie	mój.
–	 Nasz	 problem	 –	 popra wił	 Alista ir,	 nie	 spuszcza jąc	 wzroku

z	jej	twa rzy.
Clem	odwróciła	się	i	znów	spojrza ła	na	wa lizkę,	która	w	poło-

wie	 wciąż	 wysta wa ła	 z	 sa mochodu.	 Odgarnęła	 włosy	 z	 czoła



i	pchnęła	mocno	jeszcze	raz.
–	Pomogę	ci.
Sta nął	za	jej	pleca mi	i	sięgnął	ręką	do	uchwytu	wa lizki.	Pró-

bowa ła	się	odsunąć,	ale	była	uwięziona	między	jego	ra miona mi.
–	Czy	to	twój	nowy	chłopak?	–	za woła ła	Ma vis	tak	głośno,	że

z	pewnością	usłyszeli	ją	wszyscy	są siedzi.
Clem	przeskoczyła	nad	długą	nogą	Alista ira	i	zła pa ła	oddech.
–	Nie,	to	po	prostu	dawny	zna jomy.
–	Nie	oszukasz	mnie	–	uśmiechnęła	się	Ma vis.	–	Rumienisz	się

jak	 na stolatka	 na	 pierwszej	 randce.	 Najwyższa	 pora,	 żebyś
wreszcie	zna la zła	sobie	ja kiegoś	miłego	chłopa ka.	Jak	długo	już
jesteś	sama?	Dwa	lata?	Trzy?
Cztery.	Clem	nie	odwa żyła	się	spojrzeć	na	Alista ira,	wyczuwa -

ła	jednak	jego	szyderczy	uśmiech.
–	To	nie	 to,	 co	pani	myśli,	Ma vis.	On	 jest	dla	mnie	 jak	brat.

Nasi	rodzice	byli	kiedyś	w	związku.
Pierś	Alista ira	otarła	się	o	jej	plecy.	Oparł	dłonie	na	jej	ra mio-

nach	i	uścisnął	je	lekko.
–	Daj	spokój,	skarbie.	Przyznaj,	że	za wsze	trochę	się	we	mnie

podkochiwa łaś.
To	była	absolutna	nieprawda.	No	cóż,	może	była	taka	chwila,

kiedy	spotka ła	go	po	raz	pierwszy.	Za czerwieniła	się	wtedy	po
uszy	 i	w	 jej	 oczach	błysnęły	 gwiazdy.	 Trwa ło	 to	nie	 dłużej	 niż
dwie	sekundy,	ale	on	oczywiście	musiał	jej	o	tym	przypomnieć.
Na depnęła	na	jego	stopę	i	mocno	na cisnęła,	ża łując,	że	ma	na

nogach	ba letki,	a	nie	wysokie	szpilki.	Na wet	się	nie	skrzywił.
–	Za biję	cię	–	powiedzia ła	cicho,	wgnia ta jąc	piętę	w	jego	sto-

pę.
Pochylił	głowę	i	potarł	jej	szyję	jednodniowym	za rostem.	Jego

oddech	pachniał	miętą	i	dobrą	kawą.
–	Ja	też	cię	za biję.	Bardzo	powoli	–	odrzekł	niskim,	głębokim

głosem.
Ma vis	kla snęła	w	dłonie	jak	dobra	wróżka	za dowolona	z	rzu-

conego	cza ru.
–	Bawcie	się	dobrze,	gołąbki.	I	nie	róbcie	nic,	czego	ja	sama

bym	nie	zrobiła.
Clem	wysunęła	się	z	ra mion	Alista ira.



–	Wyda je	ci	się,	że	wygra łeś,	tak?
–	Wsia daj	do	sa mochodu	–	rzekł	z	determina cją.
Mia ła	 ochotę	wyła dować	na	nim	wściekłość,	 która	aż	w	niej

kipia ła,	ale	nie	chcia ła	 robić	sceny	w	obecności	wścibskiej	 są -
siadki,	toteż	wsunęła	się	na	fotel	pa sa żera	i	uśmiecha ła	sztucz-
nie,	dopóki	Ma vis	nie	znikła	z	pola	widzenia.
–	Jeśli	są dzisz,	że	kiedykolwiek	jeszcze	się	do	ciebie	odezwę,

to	bardzo	się	mylisz	–	oświadczyła	w	końcu.	–	Nigdy	w	życiu	nie
spotka łam	bardziej	nieznośnego	dykta tora.	A	co	do	tego,	że	kie-
dyś	byłam	w	tobie	za kocha na,	chyba	żartujesz.	Jesteś	ostatnim
mężczyzną	na	świecie,	jaki	mógł by	mnie	za interesować.	Niena -
widziłam	cię	dziesięć	lat	temu	i	teraz	też	cię	niena widzę.	Jesteś
sztywnym	snobem,	któremu	się	wyda je,	że	może	rozsta wiać	lu-
dzi	po	ką tach	jak	ma rionetki.	Ale	ze	mną	to	się	nie	uda.
Przejecha li	w	milczeniu	trzy	przecznice	i	w	końcu	Clem	zerk-

nęła	na	niego	z	ukosa.
–	Nic	nie	odpowiesz?
Popa trzył	na	nią	ironicznie.
–	Zda wa ło	mi	się,	że	masz	się	do	mnie	nie	odzywać?
Za cisnęła	usta	i	znów	wpa trzyła	się	w	przednią	szybę.	Po	ko-

lejnych	czterech	przecznicach	za pyta ła:
–	Dokąd	jedziemy?
–	Na	lotnisko.	Za rezerwowa łem	bilety.
–	Byłeś	taki	pewny,	że	z	tobą	polecę?
–	Ależ	na turalnie	–	uśmiechnął	się	lekko.
Nie	podobał	jej	się	ten	pewny	siebie	ton.
–	A	co	sobie	pomyśli	twoja	dziewczyna,	gdy	się	dowie,	że	po-

lecia łeś	ze	mną	do	Francji?
–	Nie	jestem	w	tej	chwili	w	żadnym	związku.
–	A	kiedy	skończyłeś	ostatni?
Spojrzał	na	nią	z	ukosa.
–	A	dla czego	chcesz	to	wiedzieć?	Masz	za miar	za stą pić	tamtą

dziewczynę?
–	Jeszcze	czego!	–	za śmia ła	się	szyderczo.
Znów	za pa dło	milczenie.
–	A	ty?	–	za pytał	w	końcu	Alista ir.	–	Czy	mam	wypa trywać	za -

zdrosnego	kochanka,	który	będzie	mnie	ścigał	z	kijem	bejsbolo-



wym?
Przez	chwilę	za sta na wia ła	się,	czy	nie	wymyślić	sobie	chłopa -

ka	 –	 przyzwoitego	 i	 godnego	 sza cunku,	 ta kiego,	 który	 gotów
był by	 jej	 bronić	 i	 zrobić	wszystko,	 o	 czym	ma rzyła.	Nie	mia ła
ochoty	przyzna wać,	że	jest	sama.	Wszyscy	jej	rówieśnicy	dosko-
na le	się	ba wili,	tymcza sem	dla	niej	najlepszą	rozrywką	sta ła	się
ostatnio	wielka	ta bliczka	czekola dy	i	dobra	książka.
–	Cenię	sobie	wła sną	nieza leżność.	Nie	muszę	się	dopa sowy-

wać	do	niczyjego	rozkła du	za jęć,	czekać	na	 telefon	ani	nudzić
się	w	weekendy,	oglą da jąc	mecze	i	walcząc	o	pilota	od	telewizo-
ra.	Cudowny	stan.
Ką ciki	ust	Alista ira	uniosły	się	lekko.
–	No	tak,	oczywiście.
–	Mieszka łeś	kiedyś	z	kimś?
–	Nie.	Ja	też	cenię	sobie	wła sną	nieza leżność.
–	Więc	gdzie	mieszka ła	Harriet?
–	Ze	mną.	Ale	od	najbliższego	semestru	za pisa łem	ją	do	szko-

ły	z	interna tem.
Clem	 pomyśla ła,	 że	 być	 może	 wła śnie	 to	 sprowokowa ło

ucieczkę	na stolatki.	Czy	po czuła	się	odsunięta	na	bok?	Z	pew-
nością	 tak,	 skoro	 jej	 matka	 wyjecha ła	 z	 nowym	 kochankiem.
Biedna	Harriet	 pewnie	 rozpaczliwie	 szuka ła	 ja kiegoś	miejsca,
w	którym	czuła by	się	chcia na.	Szkoda	tylko,	że	tra fiła	na	bra ta
Clem.	Ja mie	nie	był	wystarcza ją co	dojrza ły,	żeby	za jąć	się	sobą,
nie	wspomina jąc	o	dziewczynie.
–	I	co	ona	na	to?
–	To	jeszcze	dziecko.	Nie	da łem	jej	wyboru.	To	będzie	dla	niej

najlepsze	–	odpowiedział	tonem	sierżanta	w	wojsku.
Nic	dziwnego,	że	uciekła.
–	Może	powinieneś	wcześniej	z	nią	o	tym	porozma wiać?	–	za -

sugerowa ła	Clem.	–	Wiesz,	tak	jak	się	robi	w	rodzinie.
Spojrzenie	Alista ira	zionęło	chłodem.
–	Ona	nie	jest	moją	rodziną.	Nic	nas	nie	łą czy,	ale	przecież	nie

mogłem	jej	wyrzucić	na	ulicę.
–	Dla czego	nie	zosta wiłeś	jej	z	ojcem?
Milczenie	trwa ło	o	kilka	sekund	za	długo.
–	To	nie	wchodziło	w	grę	–	odrzekł	wreszcie	Alista ir.



Clem	 nigdy	 nie	 lubiła	 jego	 ojca.	 Jak	 mogła by	 żywić	 ciepłe
uczucia	 do	 człowieka,	 który	 porzucił	 śmiertelnie	 chorą	 żonę,
żeby	romansować	z	inną	kobietą?	Lionel	Hawthorne	był	sa mo-
lubnym	uwodzicielem.	Zrozumia ła	to	od	sa mego	początku	i	żad-
na	ilość	prezentów	ani	pieniędzy	nie	mogła	wpłynąć	na	zmia nę
jej	opinii.	Ale	czy	Alista ir	sugerował,	że	jego	ojciec	był	 jeszcze
gorszy,	niż	podejrzewa ła?
–	Nie	ma	 jakichś	 innych	 krewnych?	 Ja kiś	 ciotek,	wujów	 czy

dziadków?
–	Nie	ma	nikogo	oprócz	matki.	Ale	matka	się	nie	liczy.	–	Jego

cyniczny	ton	świadczył	o	tym,	że	próbował	już	tej	drogi	i	nicze-
go	nie	wskórał.
–	Gdzie	jest	jej	matka?
Palce	Alista ira	za cisnęły	się	na	kierownicy.
–	Wygrzewa	się	w	słońcu	na	ja kiejś	pla ży	w	Meksyku	w	towa -

rzystwie	narkotykowego	króla.
Clem	przygryzła	usta.	To	brzmia ło	bardzo	zna jomo.	Ona	rów-

nież	dora sta ła	u	boku	matki,	która	zmienia ła	partnerów	jak	rę-
ka wiczki.	 Niektórzy	 na wet	 byli	 cał kiem	mili,	 na	 przykład	 ten,
którego	 rodzice	 mieli	 domek	 w	 pobliżu	 Nicei,	 ale	 inni	 byli
okropni.	Wykorzystywa li	 jej	na iwną,	ufną	 i	podatną	na	uza leż-
nienia	matkę,	nie	zwa ża jąc	na	konsekwencje,	ja kie	mia ło	to	dla
jej	 dzieci.	 Imprezowa nie	 i	 picie	 nie	 szło	 w	 pa rze	 z	 rodziciel-
stwem.
–	A	opieka	społeczna?	Próbowa łeś	się	z	nimi	skontaktować?
–	Harriet	była	już	w	rodzinie	za stępczej,	ale	stosunki	nie	ukła -

da ły	 się	 dobrze.	 Pra cowa ło	 z	 nią	 już	 kilku	 opiekunów.	 System
jest	przecią żony	i	niedofinansowa ny.	Są dziłem,	że	najlepiej	bę-
dzie,	jeśli	umieszczę	ją	w	dobrej	szkole,	w	ten	sposób	zwiększę
jej	szanse	na	ja kąś	przyszłość.	Myślisz,	że	mi	za	to	podziękowa -
ła?	Nie.
–	Z	na stolatka mi	trzeba	rozma wiać	–	stwierdziła	Clem.	–	Nie

można	tak	po	prostu	sta wiać	ich	pod	ścia ną	wobec	faktów	do-
kona nych.	Ważne	są	negocja cje.
Alista ir	znów	przeszył	ją	lodowa tym	spojrzeniem.
–	A	ty	tak	doskona le	ra dzisz	sobie	z	bra tem?
Poczuła,	że	się	 rumieni.	No	cóż,	nie	musiał	 jej	przypominać,



że	kiepsko	się	wywią za ła	z	roli	za stępczego	rodzica.
–	Z	chłopca mi	w	tym	wieku	trudno	się	roz ma wia.	Potrzebują

dobrego	męskiego	wzorca.	Robię,	co	mogę,	ale	wiem,	że	to	nie
wystarcza.
–	A	gdzie	jest	jego	ojciec?
Wiedzia ła,	że	jeśli	mu	nie	powie,	Alista ir	sam	dotrze	do	praw-

dy	–	o	ile	już	tego	nie	zrobił.
–	W	więzieniu.
–	Za	co?
–	Rozbój	z	użyciem	broni.
–	Nieźle.
–	Tak	–	westchnęła.	–	Doskona ły	kandydat	na	ojca	roku.
Na	chwilę	za pa dło	milczenie.
–	A	twój?	–	za pytał	Alista ir.
–	Nie	żyje.
Poczuła	na	sobie	jego	spojrzenie,	ale	nie	odwróciła	głowy.
–	Kiedy	zmarł?
–	Piętna ście	lat	temu.
–	Przykro	mi.
Clem	za śmia ła	się	ostro.
–	Nie	musi	ci	być	przykro.
–	Zajmował	się	tobą,	kiedy	byłaś	mała?
–	Nie.	Pra wie	przez	cały	czas	go	nie	było.	A	na wet	kiedy	przy-

chodził,	to	i	tak	był	nieobecny	–	jeśli	rozumiesz,	o	czym	mówię.
–	Niestety,	rozumiem	–	odrzekł.
Skręcił	 na	 parking	 przy	 lotnisku	 Heathrow,	 podał	 kluczyki

parkingowemu	i	sięgnął	po	wa lizkę	Clem.
–	Co	ty	tu	masz?	Ta	wa lizka	waży	więcej	niż	cały	sa mochód.
–	Nie	umiem	podróżować	tylko	ze	szczoteczką	do	zębów	i	jed-

ną	zmia ną	bielizny.	Potrzebuję	różnych	rzeczy.
Jedno	kół ko	wa lizki	 oka za ło	 się	 zepsute.	Alista ir	przyklęknął

i	obejrzał	 je	z	bliska.	Gdy	kół ko	zosta ło	mu	w	ręku,	za klął	pod
nosem.
–	Musimy	ci	kupić	nową	wa lizkę.
–	Po	co?	–	za protestowa ła.	–	Ta	zupeł nie	wystarczy.	Nie	za mie-

rzam	przepa kowywać	rzeczy	pośrodku	lotniska,	a	poza	tym	nie
mam	pieniędzy	na	nową	wa lizkę.



–	Ja	za pła cę.
Policzki	Clem	poróżowia ły.
–	Nie	jesteś	opieką	społeczną	i	nie	musisz	się	nade	mną	lito-

wać.
Pomyślał,	że	Clem	ładnie	wyglą da,	gdy	jest	czymś	zirytowa na.

Za chowuje	się	wtedy	jak	rozdrażniony	kociak.	Podoba ła	mu	się
jej	duma.
–	 Obiecuję,	 że	 nie	 kupię	 niczego	 drogiego.	 Chodź,	 tam	 jest

sklep	z	wa lizka mi.
Wcią gnął	ją	do	środka	z	na dzieją,	że	Clem	coś	sobie	wybierze,

ona	jednak	za trzyma ła	się	na	środku	z	buntowniczym	wyra zem
twa rzy.
–	Jeśli	ty	niczego	nie	wybierzesz,	ja	to	zrobię	za	ciebie.	Masz

ja kieś	preferencje	co	do	koloru?
–	Powiedzia łam	ci	już,	że	nie	chcę	nowej	wa lizki.
Alista ir	wska zał	na	rząd	toreb	Louisa	Vuittona.
–	Może	ta?
–	Nie.	Jest	niedorzecznie	droga.
–	Weźmiemy	tę	–	powiedział	Alista ir	do	ekspedientki.	Wyniósł

wa lizkę	 na	 korytarz	 i	 zna lazł	 miejsce,	 gdzie	 Clem	 mogła	 się
przepa kować.	–	Potrzebujesz	pomocy?
–	Nie	–	odrzekła	sztywno	i	przykucnęła	na	podłodze,	cią gnąc

za	języczek	zamka	błyska wicznego.	Wa lizka	była	tak	wypcha na,
że	za mek	na wet	nie	drgnął.
–	Na	pewno	nie	trzeba	ci	pomóc?
–	Sama	sobie	pora dzę.
Pora dziła	sobie.	Za mek	na raz	ustą pił	i	z	wa lizki	wysypa ła	się

sterta	ciuchów.	Alista ir	za uwa żył	koszulki,	sza liki,	biustonosze,
majtki	i	buty.	Ilu	par	butów	potrzebowa ła	jedna	ko bieta?	Clem
zgarnęła	 je	oburącz	 i	przygryza jąc	wargę,	za częła	gorączkowo
przerzucać,	 jakby	czegoś	szuka ła.	 Jej	 ruchy	z	chwili	na	chwilę
sta wa ły	 się	coraz	bardziej	nerwowe,	a	na	czoło	wystą piły	kro-
pelki	potu.
–	Czego	szukasz?
–	Niczego	 –	odpowiedzia ła	 cichym,	drżą cym	głosem.	Alista ir

czuł	 wzbiera ją cą	 w	 niej	 pa nikę.	 Pochylił	 się	 i	 wy cią gnął	 spod
czarnej	koszulki	kubek	w	niebiesko-bia łe	pa ski.



–	Słysza łem	już	o	ludziach,	którzy	pa kują	wszystko	oprócz	zle-
wu	kuchennego,	ale	czegoś	ta kiego	jeszcze	nie	widzia łem.	–	Po-
pa trzył	na	nią	kpią co.	–	Wiesz,	we	Francji	mają	sztućce	i	za sta -
wę	stołową.
Clem	za cisnęła	usta	tak	mocno,	że	zbiela ły.
–	To	mój	ulubiony	kubek.	–	Wyrwa ła	mu	go	z	ręki	i	przycisnęła

do	piersi.	–	Nigdzie	się	bez	niego	nie	ruszam.
Przyglą dał	 się,	 gdy	 ukła da ła	 rzeczy	 w	 nowej	 torbie.	 Pa nika

i	cha os	zniknęły.	Każda	rzecz	znajdowa ła	swoje	miejsce.	Alista ir
jeszcze	 nigdy	 nie	 widział	 tak	 doskona le	 spa kowa nej	 wa lizki.
Przypomina ła	dzieło	sztuki	–	wszystko	poukła da ne	było	według
kolorów	i	tka nin.	Na	koniec	Clem	owinęła	kubek	swetrem	i	sta -
rannie	ułożyła	w	sa mym	środku,	jakby	było	to	bezcenne	dzieło
sztuki,	a	nie	najzwyklejszy	kubek,	tak	sta ry,	że	pa ski	za częły	się
już	wycierać.
Ja kie	zna czenie	miał	dla	niej	ten	kubek?	Czy	dosta ła	go	od	ko-

goś,	 kogo	kocha ła?	Może	 od	matki?	Wyda wał	 się	 zbyt	 tani	 na
prezent	 dla	 jedynej	 córki,	 ale	 Alista ir	 znał	matkę	Clem.	Może
dosta ła	ten	kubek	od	ojca?	Ale	chyba	za	nim	nie	przepa da ła.	Od
bra ta?
–	Od	kogo	dosta łaś	ten	kubek?
–	 Od	 nikogo.	 –	 Za mknęła	 wa lizkę.	 –	 Po	 prostu	 go	 lubię	 i	 to

wszystko.
Alista ir	pa trzył	na	jej	za rumienioną	twarz.	Czego	się	wstydzi-

ła?	 Na	 tym	 świecie	 były	 gorsze	 rzeczy	 niż	 małe	 dziwactwa.
Znacznie	gorsze.
–	Skoro	tak	go	lubisz,	weź	go	do	ba ga żu	podręcznego.
–	 Nie	 chcę	 ryzykować,	 że	 odbiorą	 mi	 go	 przy	 kontroli.	 Oni

miewa ją	dziwne	pomysły.
–	To	prawda.	Ale	czy	widzia łaś	kiedyś,	 jak	rzuca ją	wa lizka mi

przy	rozła dowywa niu	ba ga ży?
–	Między	innymi	dla tego	tak	rzadko	la tam.
Alista ir	popa trzył	na	nią	ba dawczo.
–	Boisz	się	la tać?
–	Skąd	ci	to	przyszło	do	głowy?	–	obruszyła	się.
–	Bo	przez	cały	czas	ba wisz	się	pa skiem	od	torby.
Jej	palce	na tychmiast	znieruchomia ły.



–	Jest	coś	jeszcze,	co	miał byś	ochotę	skrytykować?
–	To	nie	była	krytyka,	tylko	obserwa cja.
Clem	popa trzyła	mu	prosto	w	oczy.
–	Wiem,	co	sobie	myślisz.
Alista ir	 miał	 na dzieję,	 że	 jednak	 nie	 wie,	 bo	 w	 przeciwnym

wypadku	z	całą	pewnością	nie	wsia dła by	z	nim	do	tego	sa molo-
tu.
–	A	co	myślę?
–	Myślisz,	że	jestem	wa riatką.
–	Dla tego,	że	wzięłaś	ze	sobą	kubek?
Uniosła	wyżej	głowę.
–	Dobrze,	 powiedz	 to.	 Powiedz,	 że	mam	 obsesje	 i	 że	 jestem

wa riatką.
–	Każdy	człowiek	ma	swoje	dziwactwa.	W	cią gu	najbliższych

paru	dni	z	pewnością	poznasz	moje.
Otworzyła	szeroko	oczy	z	uda wa nym	zdumieniem.
–	Coś	ta kiego!	Pan	Idealny	ma	ja kieś	dziwactwa?	Chcia ła bym

to	zoba czyć.
Alista ir	z	kolei	bardzo	chciał by	zoba czyć	ją	w	tej	koronkowej

bieliźnie,	którą	za uwa żył,	gdy	rzeczy	wysypa ły	się	z	wa lizki.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Wysunęła	paszport	w	stronę	urzędnika	i	czeka ła	na	to,	co	mu-
sia ło	nieuchronnie	na stą pić	i	co	się	zda rza ło	za	każdym	ra zem,
gdy	wyjeżdża ła	za	gra nicę.	Bez	względu	na	to,	czy	urzędnik	był
mężczyzną,	 czy	 kobietą,	 czy	 był	 młody,	 sta ry,	 czy	 w	 średnim
wieku,	reakcja	była	taka	sama:	wszyscy	unosili	brwi,	potem	ką -
ciki	 ust,	 a	 w	 końcu	 spoglą da li	 na	 nią	 kpią co.	 Tym	 ra zem	 nie
było	ina czej.
–	Moonbeam?	–	powiedział	z	niedowierza niem	siedzą cy	przed

nią	mężczyzna.	–	Promień	księżyca?	Na prawdę	ma	pani	tak	na
imię?
–	Na	drugie	–	wycedziła	Clem	przez	zęby.
Urzędnik	ostemplował	jej	paszport	i	za śmiał	się	cicho.
–	Ma	pani	szczęście.
Rzeczywiście,	pomyśla ła.	Szczególnie	że	Alista ir	stał	tuż	obok

niej	 i	 wszystko	 słyszał.	 Gdy	 odeszli	 nieco	 da lej,	 popa trzył	 na
nią.
–	Są dzę,	że	nie	dosta łaś	tego	imienia	po	babci	albo	po	ja kiejś

ciotce.
–	Niestety,	nie.
–	Mogła byś	je	zmienić	są downie.
–	Za sta na wia łam	się	nad	tym,	ale	gdybym	tak	zrobiła,	mat ka

już	nigdy	w	życiu	by	się	do	mnie	nie	odezwa ła.	–	Wła ściwie	to
nie	byłoby	ta kie	złe,	pomyśla ła.
–	A	ja	myśla łem,	że	to	ja	mam	pecha	z	imieniem	Enoch.
Clem	podniosła	na	niego	wzrok.
–	Masz	na	drugie	Enoch?
Popa trzył	na	nią	ża łośnie.
–	Znajdziesz	w	Biblii	setki,	a	może	na wet	tysią ce	imion,	któ re

wolał bym	 nosić.	 Ale	 tak	 się	 na zywał	 dzia dek	 mojej	 matki	 –
wzruszył	ra miona mi.	–	Rodzinne	tra dycje	i	tak	da lej.
–	Moja	matka	nie	przestrzega ła	żadnych	rodzinnych	tra dycji.



Może	tylko	jedną:	za szła	w	cią żę	w	wieku	piętna stu	lat,	podob-
nie	jak	jej	matka.	I	pewnie	zosta łam	poczęta	w	bla sku	księżyca,
a	 ona	 chcia ła	mieć	 ja kąś	 pa miątkę	 po	 tamtej	 nocy.	 To	 zna czy,
oprócz	mnie.
Czeka ła	 na	 jego	 śmiech,	 on	 jednak	 szedł	 w	 stronę	 bramki

z	nieruchomą	twa rzą.
–	A	jak	twój	brat	ma	na	drugie?	–	za pytał	po	chwili.
Clem	wzniosła	oczy	do	nieba.
–	No	wła śnie.	 Ja mie	nie	ma	drugiego	 imienia,	bo	 jego	ojciec

nie	lubił	drugich	imion.
–	To	zna czy,	że	mu	się	poszczęściło.
–	I	to	jeszcze	jak!

Usia dła	 w	 kla sie	 biznes,	 jakby	 la ta ła	 nią	 codziennie,	 nie
chcąc,	by	Alista ir	za uwa żył,	że	nie	czuje	się	tu	swobodnie.	Mo-
gła	przecież	uda wać	wyra finowa ną	kobietę,	pić	szampa na	i	jeść
ma lutkie	ka na peczki,	 tak	 jak	wszyscy	 inni	pa sa żerowie.	Mogła
wygodnie	 się	oprzeć,	unieść	wysoko	nogi	 i	 leniwie	przerzucać
kartki	cza sopism	o	lśnią cych	okładkach.
Po	 trzech	 lampkach	 szampa na	 poczuła	 się	 rozluźniona.	 Nie

chcia ło	jej	się	spać,	mia ła	ochotę	rozma wiać.	Rzadko	piła,	bo	ni-
gdy	 nie	wiedzia ła,	 jak	 alkohol	 na	 nią	wpłynie.	 Cza sa mi	 robiła
się	senna,	cza sa mi	zbyt	ga da tliwa,	a	tym	ra zem	jej	cia ło	doma -
ga ło	 się	 zmysłowego	 kontaktu	 z	 siedzą cym	 obok	 mężczyzną.
Obróciła	 się	 i	 spojrza ła	 na	 Alista ira,	 który	 ze	 zmarszczonym
czołem	wpa trywał	się	w	ja kiś	dokument.
–	Gdzie	byłeś	ostatnio	na	wa ka cjach?
Przerzucił	stronę,	nie	pa trząc	na	nią.
–	W	Nowym	Jorku,	ale	więcej	w	tym	było	pra cy	niż	wypoczyn-

ku.
Sa molot,	którym	lecieli,	był	niezbyt	wielki	i	fotele	znajdowa ły

się	 bliżej	 siebie	 niż	w	dużych	 airbusach.	Clem	oparła	 dłoń	 na
poręczy	tuż	obok	ręki	Alista ira	i	wpa trzyła	się	w	ciemne	włoski
na	jego	przedra mieniu.
Podniósł	głowę	i	popa trzył	na	nią	z	dziwnym	wyra zem	twa rzy.
–	Dla czego	nie	powiedzia łaś	wcześniej,	że	wolisz	siedzieć	przy

przejściu,	a	nie	przy	oknie?



Spojrzenie	Clem	za trzyma ło	się	na	jego	ustach.
–	Czy	ty	się	kiedykolwiek	uśmiechasz?
–	Od	cza su	do	cza su.
–	A	kiedy	był	ostatni	raz?
W	jego	wzroku	błysnęło	ostrzeżenie.
–	Na wet	o	tym	nie	myśl.
Za mruga ła	niewinnie,	jak	dziecko	przyła pa ne	z	ręką	w	słoiku

ze	słodycza mi.
–	Myśla łeś,	że	chcę	cię	poca łować?	Przecież	cię	nie	lubię.
Teraz	z	kolei	on	za trzymał	spojrzenie	na	jej	ustach.
–	Odrobina	antypa tii	nie	przeszka dza	w	dobrym	seksie.
–	Zda je	się,	że	wiesz	wszystko	o	dobrym	seksie.
Przez	jego	usta	przebiegł	cień	uśmiechu.
–	Ile	tego	szampa na	wypiłaś?
–	No	wła śnie	–	odrzekła,	sięga jąc	po	kobiecy	ma ga zyn.	Prze-

kartkowa ła	 go	 i	 za trzyma ła	wzrok	 na	 artykule	 za tytułowa nym
„Jak	 osią gnąć	 wielokrotny	 orgazm”.	 Pomyśla ła,	 że	 jej	 wystar-
czył by	 choćby	 jeden.	 –	 Musia ła bym	 być	 bardzo	 pija na,	 żeby
pójść	z	tobą	do	łóżka.
–	Nic	z	tego.
Dla czego?	–	pomyśla ła	z	ura zą	i	wszystkie	jej	kompleksy	znów

wyszły	 na	wierzch.	 Bo	 nie	 jestem	wystarcza ją co	 szczupła?	 Bo
widzia łeś	 mnie	 kiedyś	 z	 trą dzikiem?	 Oczywiście,	 Alista ir	 nie
mógł	być	za interesowa ny	kimś	ta kim	jak	ona,	kimś	z	jej	pocho-
dzeniem.	 Jego	kobieta	musia ła by	pa sować	do	 jego	stylu	 życia.
Zresztą	przecież	Clem	wca le	na	nim	nie	za leża ło.	Znajdzie	so-
bie	odpowiedniego	mężczyznę.	Kiedyś	na	pewno	znajdzie.
–	Dobrze	to	wiedzieć	–	odrzekła,	skrywa jąc	twarz	za	cza sopi-

smem.

Alista ir	miał	ochotę	rozprostować	nogi,	ale	Clem	usnęła	z	gło-
wą	 na	 jego	 ra mieniu.	 Czuł	 za pach	 jej	 perfum:	 letnie	 kwia ty
z	dodatkiem	czegoś	 jeszcze,	czego	nie	potra fił	zidentyfikować.
Cza sopismo	upa dło	na	podłogę,	dłonie	Clem	spoczywa ły	na	ko-
la nach.	Palce	mia ła	długie	i	szczupłe,	pa znokcie	obgryzione	nie-
mal	 do	 żywego	mięsa.	Dla czego	 to	 robiła?	Czy	była	 niepewna
siebie?	 Niespokojna?	 Mia ła	 ja kieś	 zmartwienia?	 Ależ	 oczywi-



ście,	 że	 tak.	Z	 taką	rodziną?	Gdyby	on	za czął	myśleć	o	swoim
ojcu,	poobgryzał by	sobie	palce	aż	do	ra mion.
Clem	mruknęła	coś	i	poruszyła	się	nieco.	Jej	włosy	poła skota -

ły	go	w	podbródek.	Poczuł	dziwną	chęć,	by	pogła dzić	ją	po	gło-
wie.	Cia ło	mia ła	miękkie	i	kobiece,	kuszą co	za okrą glone	w	od-
powiednich	miejscach.	 Trzymaj	 ręce	 z	 dala	 od	 niej,	 pomyślał.
Problem	jednak	polegał	na	tym,	że	już	od	dawna	nie	był	w	żad-
nym	 związku.	 Nie	 był	 seksoholikiem,	 miał	 bardzo	 praktyczne
podejście	do	fizycznych	potrzeb	i	jeśli	był	w	sta nie	wygospoda -
rować	trochę	cza su	na	zwią zek,	korzystał	z	tego.	Ostatnio	jed-
nak	 jego	priorytetem	była	pra ca.	Alista ir	 peł nił	 rolę	głównego
architekta	 w	 dużym,	 międzyna rodowym	 projekcie,	 a	 do	 tego
musiał	zma gać	się	z	ba ła ga nem,	którego	na robił	jego	ojciec.
Gust	ojca	dotyczą cy	kobiet	przera żał	go.	Po	dwudziestu	pię-

ciu	la tach	mał żeństwa	ze	stonowa ną,	elegancką	matką	Alista ira
ojciec	na wią zał	romans	z	kobietą	w	zupeł nie	przeciwnym	typie
–	głośną,	bezczelną	łowczynią	fortun,	a	kolejne	jego	zna jomości
wyglą da ły	 podobnie.	Dla	 tych	kobiet	 ich	 seksualne	pra gnienia
były	ważniejsze	niż	dzieci.
Alista ir	nie	miał	nic	przeciwko	mał żeństwu	i	zobowią za niom.

Za mierzał	 ożenić	 się	 z	 kobietą	 o	 podobnych	 przekona niach,
zbudować	z	nią	życie,	za łożyć	rodzinę	i	robić	to	wszystko,	co	ro-
bili	 jego	rodzice,	za nim	matka	za chorowa ła.	Nie	chciał	być	ta -
kim	ojcem	jak	jego	wła sny	ojciec.	Cenił	sobie	wierność	w	odpo-
wiednim	 cza sie	 i	 wobec	 odpowiedniej	 osoby,	 ale	 nie	 pla nował
podejmować	żadnych	zobowią zań,	dopóki	nie	będzie	miał	pew-
ności,	że	zna lazł	odpowiednią	kobietę.	Żołą dek	mu	się	wywra -
cał	 na	myśl	 o	 ojcu,	 który	wciąż	 zmieniał	 partnerki,	 bo	 bał	 się
spędzić	sam	choćby	połowę	dnia.
Wszystko	zmieniło	się	w	chwili,	gdy	matka	usłysza ła	tę	okrop-

ną	dia gnozę.	Ojciec	nie	miał	na wet	tyle	przyzwoitości,	żeby	po-
czekać	na	jej	śmierć,	za nim	zna lazł	sobie	inną	kobietę,	zupeł nie
jakby	myśl	o	utra cie	Heleny	coś	w	nim	wyzwoliła.	Pierwsze	po-
tknięcie	poja wiło	 się,	gdy	młodszy	brat	Alista ira,	Oliver,	 zmarł
w	wieku	dwóch	lat.	Alista ir	nic	wówczas	nie	wiedział	o	roman-
sie	 ojca,	 matka	 wyba czyła	 i	 uda ło	 jej	 się	 odbudować	 mał żeń-
stwo.	Ale	gdy	za chorowa ła,	ojcu	znowu	włą czył	się	ten	sam	me-



cha nizm	i	tym	ra zem	nie	dało	się	go	już	wyłą czyć.	Żadne	argu-
menty	ani	prośby	Alista ira	nie	dzia ła ły.	Lionela	nie	dało	się	po-
wstrzymać.
Alista ir	desperacko	robił,	co	mógł,	żeby	matka	nie	dowiedzia -

ła	się	o	romansie	ojca	z	matką	Clem,	ale	Brandi	osobiście	poja -
wiła	się	w	hospicjum	i	przedsta wiła	jako	nowa	partnerka	Lione-
la.	 Twierdziła,	 że	 zrobiła	 to,	 by	Helena	mia ła	 pewność,	 że	 jej
mąż	znajdzie	się	w	dobrych	rękach.	Złość	Alista ira	na	ojca	prze-
kroczyła	wszelkie	gra nice,	gdy	pojechał	do	domu	 rodziców	po
czyste	ubra nia	dla	matki	i	zna lazł	Clem	w	swoim	dawnym	poko-
ju.	Leża ła	i	czeka ła	na	niego	na	łóżku,	świeżo	po	prysznicu.	Na
widok	 jej	 młodego,	 ponętnie	 za okrą glonego	 cia ła	 owiniętego
ręcznikiem	Alista ir	stra cił	pa nowa nie	nad	sobą.
Wła ściwie	nie	pa miętał,	co	jej	wtedy	powiedział,	a	ra czej	wy-

krzyczał.	Wylał	na	nią	całą	swoją	wściekłość,	a	ona	tylko	sta ła
i	 słucha ła,	 owinięta	 ręcznikiem,	 z	 za ciętym	 wyra zem	 twa rzy
i	 ocza mi,	które	mówiły:	nic	mnie	nie	obchodzi,	 co	o	mnie	my-
ślisz.	 Ale	 gdy	 na stępnego	 dnia	 wrócił,	 żeby	 spa kować	 resztę
rzeczy	 matki,	 ktoś	 porysował	 jego	 sa mochód.	 Długa	 rysa	 cią -
gną ca	 się	 od	 przedniego	 do	 tylnego	 zderza ka	 wyglą da ła	 tak,
jakby	zrobiono	ją	kluczem	albo	śrubokrętem.
Nie	 wolno	 mu	 było	 o	 tym	 za pomnieć.	 Nie	 mógł	 za ufać	 tej

dziewczynie,	nie	mógł	ryzykować.	Nie	za sługiwa ła	na	za ufa nie.

Obudziła	się,	gdy	sa molot	zniżał	się	już	do	lą dowa nia.	Za mru-
ga ła	i	usia dła	prosto,	wyraźnie	za żenowa na.
–	Przepra szam,	że	pomięłam	ci	koszulę.	Trzeba	było	mnie	od-

sunąć.
–	Byłem	za dowolony,	że	jesteś	cicho	i	mam	spokój.
Zerknęła	na	niego	z	ukosa,	ale	twarz	miał	nieprzeniknioną.
–	Więc	jaki	jest	plan?
–	Plan?	–	Podniósł	na	nią	wzrok.
–	No	tak.	Po	lą dowa niu.	Od	czego	za czniemy?
–	 Na	 począ tek	 wynajmiemy	 sa mochód,	 a	 potem	 poszuka my

hotelu.
Serce	Clem	podskoczyło	w	piersi.	Nie	przyszło	 jej	wcześniej

do	głowy,	że	będą	musieli	za trzymać	się	gdzieś	na	noc.



–	Weźmiemy	dwa	pokoje,	tak?
–	Nie.
Serce	za biło	jej	jeszcze	szybciej.
–	Jak	to:	nie?
–	Ta niej	będzie	wziąć	jeden	aparta ment.
Żołą dek	Clem	za cisnął	się	na	supeł.
–	Przecież	możesz	sobie	pozwolić	na	każdy	hotel.
–	Ja	tak,	ale	ty	nie.
–	Oczekujesz,	że	będę	pła cić	za	siebie?
–	Czy	to	jest	dla	ciebie	ja kiś	problem?
Nic	 w	 jego	 twa rzy	 nie	 sugerowa ło,	 by	 z	 niej	 drwił,	 chociaż

musia ło	 tak	 być.	 Alista ir	 z	 pewnością	 za trzymywał	 się	 tylko
w	pięciogwiazdkowych	hotelach,	a	 ją	było	stać	 tylko	na	podzi-
wia nie	gwiazd	na	niebie.
–	 Nie	 chcia ła bym	 się	 czepiać,	 ale	 ta	 podróż	 to	 był	 twój	 po-

mysł,	więc	dla czego	ja	mam	pła cić?
Ką cik	 jego	 ust	 drgnął,	 jakby	 Alista ir	 próbował	 powścią gnąć

uśmiech.
–	Będziemy	spać	w	 jednym	aparta mencie,	ale	nie	w	 tym	sa -

mym	łóżku.
Clem	nie	mia ła	ochoty	dzielić	z	nim	na wet	tej	sa mej	pół kuli.

Jak	mia ła	 ukryć	 przed	 nim	 swoje	 na wyki,	 których	 nie	 chcia ła
na zywać	obsesja mi?	Była	pewna,	że	Alista ir	będzie	z	niej	kpił,
wyśmieje	 ją,	 jakby	 była	 niespeł na	 rozumu.	 Nigdy	 w	 życiu	 nie
dzieliła	 z	 nikim	pokoju	 ani	 nie	 zosta wa ła	 z	 żadnym	 ze	 swoich
partnerów	przez	całą	noc.	Poza	tym	nie	chcia ła,	żeby	ktoś	ją	wi-
dział	rano,	za nim	zdą ży	się	przygotować.	A	 jeśli	na	twa rzy	bę-
dzie	mia ła	 wygnieciony	 ślad	 poduszki?	 Jeśli	 będzie	 potarga na
albo	oka że	się,	że	mówi	przez	sen	czy	śpi	z	otwartymi	usta mi?
Bała	się,	że	przez	całą	noc	nie	za śnie	z	niepokoju.
–	Chcia ła bym	mieć	osobny	pokój.	Na legam	na	to.	Sama	za pła -

cę.	Wystarczy	mi	pieniędzy.
To	było	oczywiste	kłamstwo.
–	Świetnie,	ale	za rezerwowa łem	aparta ment	w	Hotel	de	Pa ris.
Clem	znów	poczuła	ucisk	w	żołądku.
–	Czy	nie	mogła bym	się	za trzymać	w	ja kimś,	hm…	trochę	tań-

szym	miejscu?



–	Nie	–	odpowiedział	ka tegorycznie.
Clem	 nie	 cierpia ła	 ludzi	 nieela stycznych,	 którzy	 nie	 chcieli

pójść	na	ża den	kompromis.	Na tychmiast	budziła	się	w	niej	wo-
jowniczość.	Ja kim	pra wem	Alista ir	chciał	decydować,	gdzie	ona
ma	spędzić	noc?
Uśmiechnęła	 się	 do	 siebie	 w	 duchu	 na	 myśl,	 że	 jedna	 noc

w	aparta mencie	z	nią	wystarczy,	żeby	Alista ir	od	 jutra	z	ra do-
ścią	wyna jął	jej	drugi	pokój.

W	 drodze	 do	 hotelu	 uda wa ła	 ponury	 na strój	 i	 odpowia da ła
monosyla ba mi,	gdy	Alista ir	z	rzadka	za da wał	jej	ja kieś	pyta nie.
Nie	mogła	się	 już	doczekać	chwili,	kiedy	wprowa dzi	swój	plan
w	 życie.	 Na	 myśl,	 że	 przechytrzy	 Alista ira,	 ogarniał	 ją	 entu-
zjazm.	 Ale	 gdy	 za trzyma li	 się	 przed	 Hotelem	 de	 Pa ris,	 zrozu-
mia ła,	że	w	ta kim	miejscu	nie	będzie	jej	stać	na wet	na	filiżankę
kawy.	Hotel,	 świeżo	 odnowiony,	 za pierał	 dech	w	 piersi,	wielki
hol	pełen	kwia tów,	marmurów,	kandela brów	i	antycznych	mebli
był	ucztą	dla	oka.	Clem	mogła by	tu	stać	przez	cały	dzień,	wpa -
trując	się	w	to	wszystko	z	otwartymi	z	za chwytu	usta mi.
Pośród	 równie	pięknych	 ludzi,	którzy	wchodzili	 i	wychodzili,

czuła	 się	 jak	 zwykły	 wróbel	 na	 poka zie	 egzotycznych	 pta ków.
Nie	 pa sowa ła	 tutaj,	 wyraźnie	 odróżnia ła	 się	 od	 innych	 swoim
bezbarwnym	 strojem.	 Była	 pewna,	 że	 wszyscy	 na	 nią	 pa trzą
i	za sta na wia ją	się,	co	ona	tu	robi.	Czy	Alista ir	celowo	za rezer-
wował	 najdroższy	 hotel	 w	 mieście,	 żeby	 podkreślić	 różnicę
w	 ich	 sta tusie?	Czy	 na prawdę	 nie	mia ła	 innego	wyjścia,	 tylko
pozostać	tutaj,	pod	jego	okiem	i	na	jego	koszt?
Aparta ment	 był	 cztery	 razy	 większy	 niż	 całe	 mieszka nie

Clem.	Znajdowa ły	się	tu	dwie	sypialnie,	sa lonik	i	luksusowa	ła -
zienka	 umeblowa ne	 antyka mi	 w	 kremowym	 i	 złotym	 kolorze.
Łóżka	 i	 ka na py	 były	 nowoczesne,	 ale	 doskona le	 zgrywa ły	 się
z	ca łością.
Clem	 rozpa kowa ła	 się	 i	 sprawdziła	 wia domości	 w	 telefonie.

Na dal	ani	słowa	od	Ja miego.	Mat ka	prosiła	ją	o	pienią dze.	Mo-
gło	to	ozna czać,	że	potrzebuje	kilku	albo	kilkuset	funtów	–	Clem
nigdy	nie	mogła	być	pewna,	o	jaką	sumę	chodzi.	Te	prośby	po-
wta rza ły	się	regularnie	od	cza su,	kiedy	Clem	dosta ła	pierwszą



pra cę	jeszcze	jako	na stolatka.	Matka	zupeł nie	nie	umia ła	sobie
ra dzić	 z	 pieniędzmi,	 każda	 suma	 przecieka ła	 jej	 przez	 palce.
Wciąż	potrzebowa ła	nowych	ubrań,	bo	zosta wiła	sta re	u	 ja kie-
goś	byłego	kochanka,	który	nie	chciał	ich	oddać,	albo	mia ła	nie-
za pła cone	 ra chunki,	 albo	 potrzebowa ła	 pieniędzy	 na	 jedzenie,
bo	 ostatniego	 funta	 odda ła	 przyja ciół ce	 w	 potrzebie.	 Gdyby
Clem	 odmówiła,	 dręczył by	 ją	 niepokój	 o	 to,	 do	 czego	 Brandi
może	się	posunąć,	żeby	zdobyć	ja kieś	środki.	Niektórzy	z	męż-
czyzn,	których	matka	przyprowa dza ła	do	domu,	zda niem	Clem
wyglą da li	 bardzo	 podejrza nie.	 Nie	 potra fiła	 myśleć	 spokojnie
o	tym,	że	Brandi	mogła by	się	odwa żyć	na	popeł nienie	przestęp-
stwa,	 by	 za chować	 dach	 nad	 głową,	 i	 wola ła	 sama	 obejść	 się
bez	czegoś,	byle	tylko	matka	nie	tra fiła	na	ulicę.
Szybko	przela ła	niewielką	sumę	na	konto	matki	 i	wysła ła	 jej

wia domość.	Za sta na wia ła	się,	czy	powinna	wspomnieć	o	eska -
pa dzie	 Ja miego,	 ale	 uzna ła,	 że	 lepiej	 nie.	Wiedzia ła,	 że	matka
podejdzie	 do	 tego	 ina czej	 niż	 ona	 –	 będzie	 za chęcać	 syna,	 by
podą żał	 za	 podszepta mi	 serca	 i	 na miętności.	 I	 tak	 zresztą	 nie
mogła	teraz	za dzwonić,	bo	Alista ir	usłyszał by	rozmowę,	a	to	by-
łoby	zbyt	żenują ce.
Gdy	wyszła	z	sypialni,	Alista ir	również	pa trzył	na	ekran	tele-

fonu.
–	Masz	ja kieś	wia domości	od	Harriet?
–	Nie.	A	ty	od	bra ta?
Przecież	powiedzia ła by	mu,	gdyby	coś	dosta ła.	Na dal	nie	była

pewna,	czy	on	nie	za wia domi	policji,	i	chcia ła	najpierw	zna leźć
Ja miego,	żeby	z	nim	porozma wiać.
–	Nie.	 –	Usia dła	 i	 oparła	 stopy	na	 stoliku	do	kawy.	 –	 Jestem

głodna.	Kiedy	coś	zjemy?
Alista ir	sięgnął	po	ma rynarkę.
–	Później.	Najpierw	chcę	się	przejść	dookoła	ka syna,	żeby	ich

poszukać.	Chodź.
Z	trudem	zwlokła	się	z	miękkiej	sofy.
–	 Nie	 za pomnia łeś	 o	 czymś?	 Harriet	 jest	 niepeł noletnia.

Ochrona	nie	wpuściła by	jej	do	ka syna	bez	dowodu	tożsa mości.
–	Koleżanka	Harriet	jest	z	nią	w	sta łym	kontakcie.	Powiedzia -

ła	mi,	że	Harriet	i	Ja mie	na dal	są	w	Monte	Carlo,	ale	jutro	jadą



do	Włoch,	do	Livorno.
–	Kim	jest	ta	koleżanka?	–	za pyta ła	Clem	podejrzliwie.
Alista ir	ścią gnął	brwi.
–	Chodzi	ra zem	z	Harriet	do	szkoły.	Jenny…	nie,	Jenna.	A	dla -

czego	pytasz?
Clem	skrzywiła	się	lekko.
–	Tak	tylko.
Za mknął	drzwi	i	sta nął	tuż	przed	nią.
–	Powiedz	mi,	o	czym	myślisz.
–	O	niczym	nie	myślę	–	odrzekła	z	nieruchomą	twa rzą.
–	Myślisz,	że	ona	specjalnie	podrzuca	mi	fał szywy	trop?
–	Możliwe.
–	Ale	po	co?
Czy	on	mówił	poważnie?
–	Na prawdę	nic	 nie	wiesz	 o	na stolatkach?	 Jak	blisko	 jest	 ta

Jenna	z	Harriet?
–	Przypuszczam,	że	dość	blisko,	w	przeciwnym	wypadku	Har-

riet	nie	wysyła ła by	jej	esemesów.
–	W	ta kim	ra zie	dla czego	Jenna	mia ła by	zdra dzać	jej	ta jemni-

ce	i	mówić	ci,	gdzie	Harriet	się	znajduje?
–	Bo	martwi	się	o	to,	że	Harriet	wyjecha ła	z	chłopa kiem,	któ-

rego	pra wie	nie	zna?
Clem	potrzą snęła	głową.
–	Wyda je	mi	się,	że	Harriet	przeka zuje	swojej	przyja ciół ce,	co

ta	ma	ci	powiedzieć.
–	Ale	po	co?	–	za pytał	Alista ir	bezradnie.
–	Na stolatki	uwielbia ją	historie	o	romantycznej	miłości.	Jenna

pewnie	 jest	 za chwycona,	 że	 poma ga	pa rze	 za kocha nych	uciec
od	 tych	wszystkich	 okropnych	 sta rych	 ludzi,	 którzy	 uparli	 się
zniszczyć	ich	miłość.
Twarz	Alista ira	skrzywiła	się	pogardliwie.
–	Miłość?	Tak	to	na zywasz?	To	dwoje	dziecia ków,	które	powin-

ny	chodzić	jeszcze	do	szkoły.	Co	oni	mogą	wiedzieć	o	miłości?
–	Na stolatki	reagują	na	wszystko	bardzo	emocjonalnie,	szcze-

gólnie	na	pierwszą	miłość.	To	bardzo	ważna	chwila	w	życiu.	Nie
pa miętasz,	jak	to	było	z	tobą?	A	może	za wsze	byłeś	taki	nudny
i	sztywny?



Rzucił	jej	spojrzenie,	pod	którym	mógł by	zwiędnąć	na wet	pla -
stikowy	kwiat.
–	Masz	ja kiś	pomysł,	gdzie	twój	brat	mógł by	za brać	Harriet?
–	Skąd	mia ła bym	wiedzieć?	On	mi	o	niczym	nie	mówi.	Rzadko

bywa	w	 domu,	 a	 jeśli	 na wet	 jest,	 to	 porozumiewa	 się	 ze	mną
chrzą ka niem.
Alista ir	z	rozpa czą	zła pał	sie	za	głowę.
–	To	zupeł nie	 idiotyczne.	Przejecha liśmy	taki	ka wał	drogi	na

darmo.	Oni	mogą	już	być	wszędzie.
–	 I	wła śnie	 dla tego	byłam	przeciwna	 temu,	 żeby	 jechać,	 nie

sprawdza jąc	niczego	wcześniej.
–	 Niech	 mnie	 dia bli	 –	 powiedział	 na gle	 Alista ir,	 sta jąc	 przy

oknie	i	spoglą da jąc	na	ulicę.
–	Co?	–	zdziwiła	się	Clem.
Przywołał	 ją	 ruchem	dłoni,	 nie	 zmienia jąc	 kierunku	 spojrze-

nia.
–	Popatrz.	–	Wska zał	na	ka wiarnię	z	ogródkiem	znajdują cą	się

na przeciwko	wejścia	 do	 hotelu,	 tuż	 obok	 ka syna.	 –	Widzisz	 tę
dziewczynę,	która	siedzi	przy	stoliku	najbliżej	ka syna?	Tę	blon-
dynkę?	–	Otoczył	ją	ra mieniem,	wska zując	kierunek.	Clem	z	tru-
dem	zebra ła	myśli,	oszołomiona	jego	bliskością.
–	Którą?	Tam	jest	około	dwudziestu	blondynek.	–	Oczywiście

wszystkie	były	piękne	i	smukłe	jak	modelki.
–	 Tę	 z	 różowymi	 pa semka mi	 we	 włosach.	 Widzisz?	 Pa trzy

w	telefon.
Wzrok	Clem	na wet	w	okula rach	nie	był	najlepszy.	Z	tej	odle-

głości	ledwie	dostrzega ła	stoliki	i	krzesła.
–	Jeśli	to	jest	Harriet,	to	gdzie	jest	Ja mie?
–	Dobre	pyta nie.	–	Alista ir	opuścił	ra mię	i	wziął	 ją	za	rękę.	–

Chodź.	Musimy	go	poszukać.
Clem	wola ła by	mieć	najpierw	trochę	cza su,	żeby	się	przygoto-

wać	do	wyjścia.	Była	spocona	po	podróży,	włosy	mia ła	potarga -
ne,	a	ubra nie	zmięte,	jakby	w	nim	spa ła.
–	Nie	mogła bym	najpierw	wziąć	prysznica?
–	Nie.
–	Ale	jeśli	to	nie	jest	Harriet,	tylko	ktoś	do	niej	podobny?	Nie

możesz	być	pewien,	że	to	ona.	Jeśli	za czepisz	ja kąś	obcą	dziew-



czynę,	ona	może	cię	oskarżyć	o	molestowa nie	i	wezwać	policję.
Na prawdę	chcesz	wzbudzać	ta kie	za miesza nie?	Wyobra żasz	so-
bie,	 co	 zrobią	 z	 tobą	 ga zety?	 Zna ny	 architekt	 za trzyma ny	 za
próbę	porwa nia	młodej	kobiety	z	ka wiarni	w	Monte	Carlo.
Alista ir	mocniej	za cisnął	palce	na	jej	dłoni.
–	 To	 jest	moja	 przybra na	 siostra,	 a	w	 ta kim	 ra zie	 twój	 brat

musi	być	gdzieś	nieda leko.	Idziesz	ze	mną.
Próbowa ła	wyrwać	rękę	z	jego	uścisku.
–	Nie	za chowuj	się	jak	ja skiniowiec.
Rozluźnił	uścisk,	ale	nie	puścił	jej,	tylko	spojrzał	jej	w	oczy.	Po

chwili	wymamrotał	pod	nosem	ja kieś	przekleństwo	i	cofnął	się
gwał townie.
–	Nic	z	tego,	Clementine.	Poćwicz	uwodzenie	na	kimś	innym.

Ja	nie	jestem	za interesowa ny.
Clem	parsknęła	z	niedowierza niem.
–	Na prawdę	sa dzisz,	że	próbuję	cię	uwieść?	Ciebie?	Nie	roz-

śmieszaj	mnie.
Niecierpliwie	otworzył	drzwi.
–	Nie	traćmy	cza su.	Chodź.
Clem	uniosła	głowę	wyżej.
–	Nie	możesz	mnie	przesta wiać	z	miejsca	na	miejsce	jak	nie-

wolnika.	Wyjdę,	kiedy	będę	gotowa.
Jego	spojrzenie	zlodowa cia ło.
–	Liczę	do	trzech.	Jeśli	w	tym	cza sie	nie	wyjdziesz,	to…
–	To	co?	–	Podeszła	bliżej	i	oparła	dłonie	o	jego	pierś.
–	To	–	powiedział	i	przycisnął	usta	do	jej	ust.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Clem	nie	za mierza ła	odpowia dać	na	poca łunek,	ale	kiedy	ich
usta	 się	 zetknęły,	 jej	 siła	woli	 rozpłynęła	 się	 jak	mgieł ka.	 Jego
usta	pa rzyły.	To	nie	był	poca łunek,	o	którym	da łoby	się	na tych-
miast	 za pomnieć	 –	 był	 podnieca ją cy,	 ryzykowny,	 fa scynują cy
i	wiedzia ła,	że	jego	wspomnienie	będzie	ją	prześla dować	przez
długi	czas,	może	na wet	do	końca	życia.
Zda wa ła	sobie	spra wę,	że	nie	ma	najmniejszych	szans	w	tym

starciu,	 zupeł nie	 jakby	 rozgrywa ła	 partię	 sza chów	 z	 arcymi-
strzem,	nie	zna jąc	za sad	gry.	W	dodatku	mia ła	na	sobie	okula ry,
ale	 nie	 mogła	 ich	 zdjąć,	 bo	 jej	 ręce	 były	 uwięzione.	 Alista ir
przyciskał	ją	do	ścia ny,	opiera jąc	ręce	po	obu	stronach	jej	głowy
i	więżąc	ją	jak	w	klatce.	Owładnięta	niepoha mowa nym	pożą da -
niem,	 z	 ża rem	 odpowia da ła	 na	 jego	 pieszczoty.	 Wyda wa ło	 jej
się,	 że	 w	 ten	 sposób	może	wypeł nić	 pustkę	 i	 wyma zać	wspo -
mnienia	 tamtego	wstydliwego	 pierwszego	 razu	 oraz	 rozcza ro-
wa nie	po	kilku	kolejnych	przygodach.
Na gle	Alista ir	 ją	puścił.	Za kręciło	 jej	 się	w	głowie	 i	nogi	 się

pod	nią	ugięły.
–	To	nie	powinno	się	zda rzyć	–	wycedził	przez	za ciśnięte	usta.

Nie	 powiedział:	 „to	 był	 najwspa nialszy	 poca łunek	w	moim	 ży-
ciu”,	tylko	„to	nie	powinno	się	zda rzyć”.	Miło	wiedzieć,	że	zro-
biłam	na	nim	tak	doskona łe	wra żenie,	pomyśla ła.
Popra wiła	okula ry	i	roztarła	nadgarstki.
–	A	za tem,	czy	mogę	za kła dać,	że	to	się	nie	powtórzy?
Wyraz	twa rzy	Alista ira	był	zupeł nie	nieprzenikniony.
–	 Chcia ła byś,	 tak?	Mogła byś	 sobie	 powiesić	 mój	 skalp	 przy

łóżku	i	pochwa lić	się	matce.	Ona	zdobyła	ojca,	a	ty	syna.
Clem	za śmia ła	się	wzgardliwie.
–	 Jesteś	 zupeł nie	 niewia rygodny.	 Jest	 całe	 mnóstwo	 rzeczy,

o	których	nie	rozma wiam	z	matką,	a	moje	życie	seksualne	znaj-
duje	się	na	sa mej	górze	 tej	 listy.	Ale	możesz	się	uspokoić.	Nie



interesuje	mnie	zwią zek	z	tobą.	Nie	sypiam	z	mężczyzna mi,	któ-
rzy	nie	traktują	mnie	jak	równej	sobie.
W	milczeniu	przytrzymał	przed	nią	drzwi.	Clem	nie	była	jesz-

cze	gotowa	na	na stępną	rundę,	musia ła	najpierw	zebrać	siły	po
poprzedniej.	 Jednego	 tylko	 była	 pewna:	 poca łunki	 Alista ira
Hawthorne’a	były	niebezpieczne	i	o	wiele	zbyt	podnieca ją ce	dla
dziewczyny,	 która	 nie	 mia ła	 pra wa	 ma rzyć	 o	 szczęśliwym	 za -
kończeniu.	Nie	z	nim.	On	mógł	mieć	każdą	kobietę,	ja kiej	za pra -
gnął,	a	jej	nie	pra gnął	wca le.	Z	jego	strony	to	była	tylko	zemsta.
Przywiózł	ją	ze	sobą,	żeby	dopaść	jej	bra ta.	Z	ko lei	dla	niej	prio-
rytetem	było	bezpieczeństwo	Ja miego.
Clem	gotowa	była	na	wszystko,	by	mu	za pewnić	bezpieczeń-

stwo.

Alista ir	był	wściekły	na	siebie.	Co	mu	wła ściwie	przyszło	do
głowy?	Problem	polegał	na	tym,	że	w	ogóle	nie	myślał.	Za dzia -
łał	pod	wpływem	instynktu.	Clem	mia ła	ra cję:	za chował	się	jak
ja skiniowiec.	W	chwili,	kiedy	dotknął	 jej	ust,	zupeł nie	przestał
myśleć.	Wciąż	czuł	ten	smak	–	słodycz	wa nilii,	mleko	z	odrobiną
cyna monu.	 Wystarczyło,	 że	 na	 niego	 spojrza ła,	 by	 zu peł nie
przepadł.	Co	w	niej	wła ściwie	było	ta kiego?	Czy	chodziło	o	to,
że	sta nowiła	coś	w	rodza ju	tabu,	że	ze	względu	na	romans	ojca
z	jej	matką	Clem	była	jedyną	kobietą	na	świecie,	którą	ka tego-
rycznie	za bra niał	sobie	posiąść?
A	może	chodziło	o	to,	że	Clem	uosa bia ła	to,	czego	najbardziej

unikał	w	swoich	związkach	–	więź	emocjonalną?	Alista ir	nie	na -
wią zywał	ze	swoimi	kochanka mi	 innej	więzi	niż	 fizyczna.	Seks
był	w	porządku,	emocje	nie.	Emocje	były	niebezpieczne,	widział
na	wła sne	oczy,	do	czego	mogą	doprowa dzić.	 Jego	matka	bar-
dziej	cierpia ła	z	powodu	zdra dy	ojca	niż	z	powodu	raka,	który	ją
za bił.	Pa trzenie	na	to	było	dla	Alista ira	torturą.	Żadne	słowa	nie
były	w	sta nie	uła godzić	jej	cierpienia,	nie	istnia ło	lekarstwo	tak
silne,	by	zła godzić	ból	odrzucenia.
Alista ir	 wła ściwie	 nie	 miał	 nic	 przeciwko	 miłości,	 ale	 nie

z	Clem.	Przy	niej	nie	mógł	sobie	ufać	 i	zupeł nie	za pominał,	że
przede	wszystkim	powinien	 odna leźć	 swoją	 przybra ną	 siostrę.
A	może	Clem	zrobiła	to	specjalnie?	Może	nie	chcia ła,	żeby	po-



biegł	do	dziewczyny,	którą	dostrzegł	przez	okno?	Może	chcia ła
opóźnić	 pościg?	 Była	 na	 to	 wystarcza ją co	 sprytna,	 doskona le
potra fiła	grać	w	ta kie	gry.	Może	są dziła,	że	wystarczy	popa trzeć
na	niego	tymi	ocza mi	jelonka	Bambi,	by	nogi	mu	zmiękły	w	ko-
la nach?	Ale	nic	z	tego,	pomyślał.

W	ka wiarni	pa nował	 tłok,	na	chodnikach	również	peł no	było
turystów.	Clem	czuła	 się	 tu	 coraz	bardziej	 nie	na	miejscu,	 jak
bezdomny	na	pa ryskim	poka zie	mody.	Jej	ubra nie	wyda wa ło	się
zbyt	obcisłe	i	choć	nie	mia ła	nadwa gi,	czuła	się	jak	słoń.	Włosy
przylepiły	jej	się	do	czoła,	resztka	ma kija żu	spłynęła	w	popołu-
dniowym	upa le.	Otarła	oczy	i	z	przera żeniem	dostrzegła	na	pal-
cach	 smugi	 tuszu	do	 rzęs.	No	 świetnie,	 pomyśla ła.	 Tego	 tylko
bra kowa ło.
Alista ir	 przebiegał	 wzrokiem	 ka wiarnię,	 ale	 przy	 stoliku,

gdzie	wcześniej	dostrzegł	dziewczynę,	teraz	siedzia ła	pięciooso-
bowa	 rodzina.	 Rodzice	 uśmiecha li	 się	 do	 siebie,	 dumni	 z	 cze-
goś,	co	powiedzia ło	któreś	z	ich	dzieci.	Clem	na	ten	widok	stłu-
miła	za zdrość.	Na	nią	nikt	tak	nie	pa trzył,	gdy	matka	za cią ga ła
ją	do	restaura cji	czy	ka wiarni	w	towa rzystwie	któregoś	ze	swo-
ich	licznych	przyja ciół.	Matka	przeważnie	ją	ignorowa ła,	za jęta
flirtowa niem	z	nowym	kochankiem,	ten	zaś	wyraźnie	oka zywał,
że	wolał by	być	z	nią	sam.	Z	tego	powodu	Clem	wpa da ła	w	coraz
większe	przygnębienie	i	coraz	więcej	ja dła.	W	przypływie	buntu
za ma wia ła	 najdroższe	 i	 najbardziej	 ka loryczne	 da nia	 z	 karty
i	błyska wicznie	zmia ta ła	je	z	ta lerza.
Alista ir	za klął	i	obrócił	się	do	niej.
–	Nie	ma	jej.	Tego	wła śnie	chcia łaś?
Clem	uniosła	brwi.
–	 Ach,	 więc	myślisz,	 że	 pozwoliłam	 się	 poca łować,	 żeby	 od-

wrócić	twoją	uwa gę?
–	A	z	ja kiego	innego	powodu	mia ła byś	to	zrobić?
–	Bo	nie	da łeś	mi	wyboru.
Ujął	jej	pra wą	dłoń	i	przyjrzał	się	czerwonym	śla dom	na	skó-

rze.
–	Przepra szam	–	mruknął.
Clem	cofnęła	rękę.



–	Nie	ma	o	czym	mówić.	Już	o	tym	za pomnia łam.
–	Skoro	już	tu	jesteśmy,	to	może	coś	zjemy?
Nie	 była	 pewna,	 czy	 to	 za proszenie	ma	 być	 ga łązką	 oliwną,

czy	tylko	pretekstem,	by	tu	zostać	i	obserwować	ludzi	wchodzą -
cych	i	wychodzą cych	z	ka syna,	ale	w	brzuchu	głośno	jej	burcza -
ło.
–	Dobrze,	ale	możliwe,	że	będziemy	musieli	długo	czekać	na

stolik.
–	Zoba czę,	co	się	da	zrobić.
Odna lazł	 szefa	 sali	 i	 powiedział	 coś	 po	 francusku.	 Clem	 nie

mia ła	pojęcia,	że	Alista ir	zna	francuski.	Ale	przecież	odebrał	do-
skona łe	 wykształ cenie	 i	 za pewne	 znał	 kilka	 języków.	 To	 była
jedna	z	bolesnych	różnic	między	nimi.	Kelner	obrócił	się	i	prze-
lotnie	powiódł	po	niej	wzrokiem.	Był	uprzejmy	 i	profesjonalny,
dostrzegła	 jednak,	 że	 na	widok	 jej	 ubra nia	 lekko	 uniósł	 brwi.
Poprowa dził	ich	do	stolika,	który	ja kimś	cudem	dla	nich	zna lazł.
Usiedli	i	Clem	popa trzyła	na	Alista ira.
–	Nie	wiedzia łam,	że	znasz	francuski.	Mówisz	jak	prawdziwy

Francuz.
Jego	usta	lekko	drgnęły.
–	Przyda je	się	to	w	podróżach	służbowych.
–	Ja kie	jeszcze	języki	znasz?
–	Włoski,	hiszpański,	niemiecki,	 trochę	manda ryńskiego	 i	 ja -

pońskiego,	 na	 tyle,	 żeby	 się	 doga dać	 w	 podsta wowych	 spra -
wach.	A	ty?
–	Oprócz	angielskiego	znam	jeszcze	trzy.	Krytykę,	szyderstwo

i	poniżenie.
Tym	 ra zem	 wyraźnie	 się	 uśmiechnął.	 Jego	 twarz	 sta ła	 się

znacznie	młodsza	i	bardziej	życzliwa.
–	Miło	wiedzieć,	 że	 pod	 tą	ma ską	 twardej	 dziewczyny	 kryje

się	poczucie	humoru.
–	 Nie	ma	 żadnej	 ma ski.	 –	 Clem	 sięgnęła	 po	 szklankę	 wody,

żeby	za jąć	czymś	ręce.	–	Dosta jesz	to,	co	widzisz.	Bierzesz	albo
nie.	Mnie	wszystko	jedno.
Alista ir	nie	odrywał	wzroku	od	jej	twa rzy.
–	Nie	 jest	ci	wszystko	 jedno.	Bardzo	ci	za leży	na	tym,	co	 lu-

dzie	o	tobie	pomyślą.	Widzia łem,	jak	się	skurczyłaś,	gdy	kelner



na	ciebie	popa trzył.
–	No	 cóż,	 gdybyś	 pozwolił	mi	wziąć	 prysznic	 i	 przebrać	 się,

nie	wyglą da ła bym	teraz	tak	niechlujnie.
–	Przepra szam,	ale	cza sa mi	dzia łam	zbyt	za da niowo.
–	Delikatnie	mówiąc.	–	Sięgnęła	po	szklankę	z	wodą,	obserwu-

jąc	go	ukradkiem.	On	również	na	nią	pa trzył.
–	Przypuszczam,	że	ty	jesteś	taka	sama.
–	Ja?	Taka	jak	ty?	Za bawne.
Alista ir	nie	spuszczał	z	niej	wzroku.
–	 Obydwoje	 lubimy	 sta wiać	 na	 swoim.	 Nie	 lubimy	 głupoty

i	nie	lubimy	przyzna wać	się	do	błędu.
–	Ja	nigdy	nie	popeł niam	błędów.
–	Podda ję	się.
Clem	przymrużyła	oczy.
–	Co	to	ma	zna czyć?
–	 Masz	 kla syczną	 obsesję	 kontroli.	 Nie	 umiesz	 sobie	 na wet

wyobra zić,	że	mogła byś	popeł nić	błąd.	Strasz	się	osią gnąć	do-
skona łość.
–	No	 tak,	 to	 ja sne.	Wystarczy	 na	mnie	 popa trzeć.	 Siedzę	 tu

spocona,	w	tych	okropnie	niemodnych	ubra niach	–	mruknęła.
–	Dla czego	 chowasz	 swoją	 figurę	 pod	 ta kimi	 bezkształtnymi

ciucha mi?
Wzruszyła	ra miona mi.
–	Nie	stać	mnie	na	markowe	rzeczy.
–	Ale	to	chyba	nie	jest	jedyny	powód?
–	Widzia łeś	 przecież,	 jak	wyglą da łam,	 kiedy	mia łam	 szesna -

ście	lat.
–	Byłaś	nieszczęśliwa	i	niespokojna	–	powiedział	z	niezwykłą

u	niego	ła godnością.	–	Bardzo	źle	cię	wtedy	potraktowa łem.	Nie
powinienem	tego	robić.
Clem	spróbowa ła	się	uśmiechnąć.
–	 Czy	 to	 mają	 być	 przeprosiny	 człowieka,	 który	 nigdy	 nie

przepra sza?
Jego	usta	drgnęły	lekko.
–	Trzeci	raz	tego	sa mego	dnia.	To	mój	rekord.
–	Ja	to	mam	szczęście.														
Clem	jak	zwykle	za mówiła	sa łatkę	bez	sosu	i	wodę	mineralną.



–	Może	zjesz	coś	treściwszego?	–	za proponował	Alista ir.	–	Nie
możesz	żyć	na	sa mych	sa łatkach,	przyda łoby	się	jeszcze	trochę
biał ka.
–	Nie	jestem	głodna.
–	Jesteś.	Widzia łem,	 jak	pa trzyłaś	na	ten	ta lerz,	który	kelner

przenosił	obok	na szego	stolika.
Ten	człowiek	dostrzegał	zbyt	wiele.
–	Jestem	zbyt	zmęczona,	żeby	jeść.	To	był	ciężki	dzień.
–	Za mówię	ci	coś.	 –	Skinął	na	kelnera	 i	 za nim	Clem	zdą żyła

za protestować,	 powiedział	 coś	 szybko	 po	 francusku.	 Uwa żaj,
pomyśla ła	Clem.	On	 ci	 się	 za czyna	podobać.	 Ale	wła ściwie	 co
w	nim	mogło	 się	 nie	 podobać?	Był	 silny,	 a	 przy	 tym	wrażliwy.
Widzia ła,	jak	troszczył	się	o	matkę	i	próbował	ją	chronić	przed
wyskoka mi	ojca.	Teraz	z	kolei	próbował	chronić	przybra ną	sio-
strę,	choć	większość	mężczyzn	po	prostu	wzruszyła by	ra miona -
mi,	za dowolona,	że	problem	zniknął	im	z	oczu.	Ale	Alista ir	Haw-
thorne	 nie	 unikał	 problemów;	 on	 je	 rozwią zywał.	 Najlepszym
dowodem	było	jego	życie	za wodowe.	Jako	architekt	wyspecja li-
zował	 się	 w	 projektowa niu	 budynków,	 które	 mia ły	 sta nąć
w	miejscach,	gdzie	budowa	na stręcza ła	trudności,	i	wyrobił	so-
bie	reputa cję	człowieka,	który	potra fi	zrealizować	pozornie	nie-
możliwe	projekty.	 Był	 kreatywny	 i	 zdyscyplinowa ny,	 a	 do	 tego
jeszcze	potra fił	ca łować.
–	Opowiedz	mi	o	swojej	pra cy.	–	Ten	temat	wyda wał	się	bez-

pieczny.	–	Lubisz	ją?
–	Bardzo.	A	ty?
–	Lubię	mieć	do	czynienia	z	rzadkimi	książka mi,	ta kimi,	które

mają	swoją	historię.	Wystarczy	pomyśleć,	przez	ile	rąk	przeszły,
ile	oczu	czyta ło	 te	słowa…	Lubię	 ich	dotykać	 i	wą chać.	To	 jak
podróż	w	cza sie	–	Clem	przygryzła	usta.	–	Przepra szam,	pewnie
cię	nudzę.
–	Nie.	Cieka wie	jest	słuchać	kogoś,	kto	żyje	swoją	pa sją.	Mnó-

stwo	ludzi	wykonuje	nudną	pra cę	tylko	po	to,	żeby	móc	za pła cić
ra chunki.
–	No	tak.	Moja	pra ca	nie	pozwa la	za pła cić	zbyt	wielu	ra chun-

ków,	ale	lubię	ją.
Alista ir	sięgnął	po	kieliszek	z	winem,	upił	niewielki	łyk	i	znów



go	odsta wił.	Clem	za uwa żyła,	że	pił	zupeł nie	ina czej	niż	przyja -
ciele	 jej	matki,	 którzy	pochła nia li	 drinka	w	 jednym	 lub	dwóch
haustach	 i	 kiwa li	 na	 kelnera,	 żeby	 przyniósł	 na stępny.	 Ale
wszystko,	co	Alista ir	 robił,	było	odmierzone,	za pla nowa ne,	do-
brze	zorga nizowa ne.	Dla tego	tak	mu	się	wiodło	w	pra cy	i	w	ży-
ciu.	Ina czej	niż	jego	ojciec,	nie	zosta wiał	za	sobą	ścieżki	zła ma -
nych	serc.	Był	dyskretny	i	nie	przycią gał	plotek.
–	Czy	chcia ła byś	mieć	kiedyś	wła sny	sklep?
Pyta nie	 ją	 za skoczyło.	 Przez	 chwilę	 pa trzyła	 na	 niego	 z	 nie-

zrozumieniem.	Czy	tylko	jej	się	wyda wa ło,	czy	też	ludzie	siedzą -
cy	przy	są siednim	sto liku	rzeczywiście	się	na	nią	ga pili?	Pewnie
za sta na wia li	 się,	 jak	 to	możliwe,	 że	 tak	 atrakcyjny	mężczyzna
siedzi	z	tak	bezna dziejną	kobietą.
–	Czy	coś	się	sta ło?	–	Alista ir	zmarszczył	brwi.
–	Nie.
–	Gorą co	ci?	Może	chcesz	się	na pić	czegoś	zimnego?
Clem	potrzą snęła	głową.
–	Nie	przejmuj	się	mną.	Ludzie	się	na	nas	ga pią.
–	 Wiem,	 że	 wola ła byś	 się	 nie	 poka zywać	 w	 moim	 towa rzy-

stwie,	ale	nigdzie	się	stąd	nie	ruszę,	dopóki	nie	znajdę	Harriet.
Jestem	pewien,	że	to	była	ona.
–	W	ta kim	ra zie	gdzie	jest	Ja mie?	Skoro	są	nierozłączni,	powi-

nien	być	tu	ra zem	z	nią.
–	Pewnie	 jest	nieda leko.	Może	czeka ła	na	niego,	kiedy	ją	za -

uwa żyłem.
–	 A	może	wysyła ła	 swojej	 przyja ciół ce	 na stępną	wia domość,

żeby	zwieść	cię	na	ma nowce?
Alista ir	popa trzył	na	nią	trzeźwo.
–	Może.
Clem	poruszyła	się	niespokojnie.
–	Przepra szam.	Muszę	pójść	do	toa lety.
Był	dżentelmenem	i	gdy	wsta ła,	podniósł	się	z	krzesła.

Umyła	twarz	i	przygła dziła	niesforne	włosy.	Wra ca jąc	do	stoli-
ka,	dostrzegła	zna jomą	postać.	Chłopak	wynosił	śmieci	z	kuchni
ka wiarni	na	uliczkę	na	tyłach.	Serce	podeszło	jej	do	gardła.
–	Ja mie!



Na	jej	widok	niemal	podskoczył.
–	Cześć.
–	Cześć?	 Tylko	 tyle	masz	mi	 do	 powiedzenia?	Zda jesz	 sobie

spra wę,	 na	 ja kie	 kłopoty	 nas	 na ra ziłeś?	 Alista ir	 Hawthorne
chce	 twojego	 skalpu.	Ukra dłeś	mu	 sa mochód	 i	 przybra ną	 sio-
strę.	Co	ty,	do	dia bła,	wyra biasz?	Co	tu	się	dzieje?	Dla czego	nie
odbiera łeś	moich	telefonów?	O	mało	nie	umarłam	ze	zmartwie-
nia!
Ja mie	podniósł	rękę,	przerywa jąc	jej	tyra dę.
–	Dobrze	już,	dobrze,	siostro.	Wiem,	co	robię.
–	Wiesz,	co	robisz?	Zmierzasz	prostą	drogą	do	więzienia,	tak

jak	 twój	 ojciec.	 Kradniesz	 sa mochód	 i	 dużą	 sumę	 pieniędzy
i	myślisz,	że	ujdzie	ci	to	na	sucho?	Na	pewno	nie.
–	 Niczego	 nie	 ukra dłem,	 tylko	 pożyczyłem.	 Harriet	 musia ła

wyjechać,	a	ja	byłem	jedyną	osobą,	do	której	mogła	się	zwrócić.
Clem	zmarszczyła	brwi.
–	Jak	się	pozna liście?
–	W	sieci.	Za częliśmy	rozma wiać	 i	uświa domiliśmy	sobie,	 że

coś	 nas	 łą czy.	 Jej	matka	 jest	 podobna	do	 na szej,	 tylko	 jeszcze
gorsza.	Zosta wiła	Harriet	i	pojecha ła	za	tym	świrem,	który	pró-
bował	ją	molestować.	Mówiła	o	tym	matce,	ale	ona	jej	nie	uwie-
rzyła.	Wola ła	tego	gada	niż	wła sną	córkę.
–	 Dla czego	 Harriet	 nie	 powiedzia ła	 nic	 Alista irowi?	 Może

przemówił by	jej	matce	do	rozumu.
–	 Alista ir	 chciał	 tylko	 wysłać	 ją	 do	 szkoły	 z	 interna tem	 –

oznajmił	 Ja mie	 ta kim	 tonem,	 jakby	 szkoła	 z	 interna tem	 była
czymś	w	rodza ju	kolonii	dla	trędowa tych.	–	Zresztą	on	nie	jest
za	 nią	 odpowiedzialny.	 Ona	 chcia ła by	 być	 z	 matką,	 ale	 nie
może,	dopóki	matka	mieszka	z	tą	pijawką.
–	Gdzie	teraz	jest	Harriet?
–	W	pra cy.
–	W	pra cy?
–	Tak.	–	Na	jego	twa rzy	poja wiła	się	duma.	–	Ja	też	mam	pra -

cę.	Wieczora mi	zmywam	tu	na czynia.	Harriet	pra cuje	w	butiku.
Spła cimy	 te	 pienią dze,	 które	 pożyczyliśmy	 sobie	 od	 Alista ira.
Mia ła	za miar	za dzwonić	do	niego	za	parę	dni.
Pra ca	 i	 Ja mie?	W	 pojęciu	 Clem	 te	 dwie	 rzeczy	 zupeł nie	 nie



szły	ze	sobą	w	pa rze.	Jej	brat	był	najbardziej	leniwym	i	pozba -
wionym	motywa cji	chłopa kiem,	ja kiego	zna ła.	Gdy	z	nią	miesz-
kał,	nigdy	nie	uda ło	jej	się	go	zmusić,	żeby	kiwnął	choćby	pal-
cem.	Zosta wiał	stertę	brudnych	na czyń	w	zlewie	i	gdy	sta ła	nad
nim	jak	kat,	z	wielkim	nieza dowoleniem	opłukiwał	je	wodą.	Nie
wpływa ło	to	pozytywnie	na	harmonię	życia	domowego.
–	Zmywasz?	–	powtórzyła	ze	zdumieniem.
–	Tak,	ale	też	dużo	się	uczę	od	szefów	kuchni.	Chciał bym	mieć

kiedyś	 swoją	 restaura cję,	 więc	 pomyśla łem,	 że	 w	 ten	 sposób
najlepiej	poznam	funkcjonowa nie	 loka lu.	Na uczyłem	się	na wet
trochę	francuskiego.
Clem	mia ła	wra żenie,	że	śni.	Jej	brat	miał	ja kieś	pla ny	za wo-

dowe?	To	był	cud.
–	A	co	z	sa mochodem	Alista ira?	Co	z	nim	zrobiłeś?
–	Za parkowa łem	przy	domu	szefa.	Ma	wolne	miejsce	parkin-

gowe	i	nie	bierze	za	to	pieniędzy.
–	A	jak	mu	wyja śniłeś,	że	skąd	masz	taki	sa mochód?
–	Powiedzia łem,	że	to	sa mochód	mojego	wuja.
–	W	ta kim	ra zie	lepiej	mu	powiedz,	że	twój	wuj	tu	przyjechał,

żeby	za brać	sa mochód	i	swoją	przybra ną	siostrę.
Tym	ra zem	to	Clem	podskoczyła,	gdy	usłysza ła	za	sobą	głębo-

ki	głos.	Obróciła	się	i	spojrza ła	na	Alista ira.	Pa trzył	na	jej	bra ta
ta kim	wzrokiem,	 jakby	 chciał	 go	 udusić.	Clem	 sta nęła	między
nimi,	rozdziela jąc	ich	wycią gniętymi	ra miona mi.
–	Nie.	Proszę,	nie.
–	Gdzie	jest	Harriet?	–	za pytał	Alista ir.
–	W	pra cy	–	wyja śnił	Ja mie.	–	Oboje	zna leźliśmy	pra cę	w	Mon-

te	Carlo	na	całe	lato.	Ona	nie	chce	jeszcze	wra cać.	Nie	zmusisz
jej.
–	Zrobię	to,	co	uznam	za	stosowne,	żeby	za pewnić	jej	bezpie-

czeństwo	–	powiedział	Alista ir	twardo.	–	Gdzie	ona	pra cuje?
Clem	położyła	rękę	na	jego	ra mieniu.
–	Posłuchaj,	może	porozma wia my	spokojnie	przy	stole.	Ja mie

jest	teraz	w	pra cy	i	nie	chcia ła bym,	żeby	go	wyrzucono	za	to,	że
stoi	 tu	 i	marnuje	czas	na	poga wędki	 z	nami.	Umówimy	się	na
rozmowę,	 a	 Harriet	 przyjdzie	 później.	 –	 Spojrza ła	 na	 bra ta.	 –
Może	przy	śnia da niu	w	na szym	hotelu?



Ja mie	skrzywił	się.
–	Mieszkasz	w	hotelu	ra zem	z	nim?
–	 Nie	 tak,	 jak	 myślisz	 –	 wyja śniła	 pospiesznie.	 –	 Po	 prostu

mieszka my	w	 tym	sa mym	aparta mencie,	 żeby	za oszczędzić	na
kosztach.
–	Przecież	on	ma	kupę	forsy.	Mama	mówiła,	że	jest	jeszcze	bo-

gatszy	niż	jego	ojciec.
Clem	jęknęła	w	duchu.
–	Obiecaj,	 że	nie	będziesz	wyłą czał	 telefonu.	Porozma wia my

sobie	o	spra wach	rodzinnych	przy	śnia da niu.	Jestem	pewna,	że
Alista ir	zgodzi	się	na	ja kiś	kompromis,	prawda?
–	 Nie	 będzie	 mną	 rzą dzić	 para	 dziecia ków,	 które	 ba wią	 się

w	dorosłych	–	odrzekł	Alista ir	ponuro.
–	Ja mie	jest	już	dorosły	i	moim	zda niem	dobrze	się	za jął	Har-

riet.	 –	 Pocią gnęła	 go	 za	 rękę.	 –	 Chodź.	Wyja śnię	 ci	 wszystko,
kiedy	wrócimy	do	stolika.
Alista ir	wycią gnął	pa lec	wska zują cy	w	stronę	chłopa ka.
–	Jeśli	 jutro	nie	poka żecie	się	w	hotelu	oboje,	to	za wia domię

policję	i	wniosę	oskarżenie.	Ja sne?
Ja mie	skrzywił	się.
–	 Trzymaj	 ręce	 z	 dala	 od	 mojej	 siostry,	 słyszysz?	 Ona	 jest

o	wiele	za	dobra	dla	ta kich	jak	ty.
Clem	omal	nie	umarła	z	za żenowa nia.	Czy	jej	brat	na prawdę

myślał,	ze	Alista ir	zniżył by	się	do	związku	z	kimś	ta kim	jak	ona?
–	Nie	ma	 tu	 żadnych	 romansów	 –	 jęknęła.	 –	 Przyjecha liśmy,

żeby	 sprawdzić,	 czy	 wszystko	 w	 porządku	 z	 tobą	 i	 Harriet,
i	tyle.
Ja mie	chyba	 jednak	nie	kupił	 tego	wyja śnienia.	Popa trzył	na

Alista ira	wzrokiem	surowego	ojca,	który	spoglą da	na	pierwsze-
go	chłopa ka	swojej	córki	i	nie	podoba	mu	się	to,	co	widzi.
–	Dobrze	zrobiłem	dziesięć	lat	temu,	że	porysowa łem	ci	sa mo-

chód.	Szkoda	tylko,	że	nie	przecią łem	ci	opon.
We	 wzroku	 Alista ira	 odbiła	 się	 mieszanka	 niedowierza nia,

żalu	i	szoku.
–	To	prawda?	On	to	zrobił,	a	nie	ty?
Clem	przygryzła	usta.
–	Nie	musisz	mnie	chronić,	Clem	–	wtrą cił	Ja mie.	–	Nie	jestem



już	dzieckiem.
Zmarszczka	na	czole	Alista ira	sta wa ła	się	coraz	głębsza.	Kilka

razy	otworzył	usta	i	znów	je	za mknął,	jakby	nie	potra fił	zna leźć
odpowiednich	 słów.	 Clem	 jed nak	 nie	 za mierza ła	 rozma wiać
o	tym	wszystkim	w	za uł ku	na	tyłach	restaura cji.
–	Wra caj	lepiej	do	pra cy	–	powiedzia ła	do	Ja miego	i	gdy	chło-

pak	zniknął	w	kuchni,	odcią gnęła	Alista ira	do	stolika.	–	Nie	mo-
żesz	wciąż	wygła szać	ludziom	ka zań.	Nie	zmusisz	ich	siłą,	żeby
zrobili	to,	czego	chcesz.	Musisz	się	na uczyć	negocjować.	Na sto-
latki	 za wsze	 przeciwsta wia ją	 się	 autorytetom.	 W	 ten	 sposób
zdobywa ją	wła sną	tożsa mość.	Od	cza su	do	cza su	muszą	popeł -
nić	błąd,	bo	ina czej	niczego	by	się	nie	na uczyli.
Alista ir	za trzymał	się	i	wpa trzył	w	nią.
–	Dla czego	mi	wtedy	nie	powiedzia łaś,	że	to	Ja mie	porysował

mi	sa mochód?
Odwróciła	wzrok.
–	 Miał	 tylko	 osiem	 lat.	 Nie	 chcia łam,	 żeby…	 –	 Odwróciła

wzrok.
–	 A	 teraz?	Nie	 powiedzia łaś	 o	 tym	 ani	 słowa.	 Pozwoliłaś	mi

myśleć,	że	ty	to	zrobiłaś.
–	 No	 tak…	 Uzna łam,	 że	 nic,	 co	 mogła bym	 powiedzieć,	 nie

zmieni	 twojego	zda nia	o	mnie,	więc	po	co	mam	sobie	 tym	za -
wra cać	głowę?
Pa trzył	 na	 nią	 przez	 długą	 chwilę.	 W	 jego	 sza roniebieskich

oczach	odbija ły	się	najrozma itsze	emocje.
–	Czy	przyjmiesz	spóźnione	przeprosiny?
Skinęła	głową.
–	Chodźmy	do	stolika.	Zosta wiłam	kurtkę	na	krześle.
–	Czy	Ja mie	sypia	z	Harriet?	–	za pytał	Alista ir,	gdy	usiedli.
–	Nie	pyta łam	go	o	to.
–	A	jeśli	ona	zajdzie	w	cią żę?
Rozłożyła	 serwetkę	 na	 kola nach	 i	 popa trzyła	 na	 niego	 wy-

mownie.
–	 Lepiej,	 żeby	 za szła	 w	 cią żę	 z	 chłopa kiem,	 którego	 kocha

i	podziwia,	niż	z	mężczyzną	dwa	razy	od	siebie	starszym,	który
przy	każdej	oka zji	próbuje	ją	zgwał cić.
Alista ir	pobladł.



–	Co	ta kiego?
Clem	ponuro	za cisnęła	usta.
–	 Przyja ciel	 jej	 matki	 nie	 potra fi	 utrzymać	 rąk	 przy	 sobie.

Harriet	boi	się	go,	dla tego	Ja mie	wymyślił	plan,	żeby	ja	stamtąd
za brać.
–	Dla czego	mi	nie	powiedzia ła?	Porozma wiał bym	z	jej	matką.
–	Matka	jej	nie	wierzy.	Bierze	stronę	tego	dra nia.
–	To	okropne.	Dla czego	nie	wierzy	wła snej	córce?
Clem	wzruszyła	ra miona mi.
–	To	się	zda rza.
–	 Czy	 tobie	 też	 się	 to	 kiedyś	 zda rzyło?	 –	 za pytał	 Alista ir	 po

dłuższej	chwili.
–	Pytasz,	czy	któryś	z	przyja ciół	matki	próbował	się	do	mnie

dobierać?	–	Za śmia ła	się	gorzko.	–	Po	co	mie liby	to	robić,	skoro
mieli	moją	matkę?	Sam	wiesz,	jak	ona	wyglą da.	Mogła by	zostać
modelką,	gdyby	nie	za szła	w	cią żę	ze	mną.	Wypomina ła	mi	 to
przy	każdej	oka zji.
–	Jesteś	z	nią	blisko?
–	Nieszczególnie.	Niewiele	nas	łą czy	oprócz	genów.
–	Znam	to	uczucie.
Clem	popa trzyła	na	jego	za chmurzoną	twarz.
–	Ale	ty	przecież	byłeś	blisko	ze	swoją	matką?
–	 Bardzo.	 Była	 dobrą	 kobietą,	 kocha ją cą	 matką	 i	 wspa nia łą

osobą.	Bra kuje	mi	 jej	przez	cały	czas.-	Na	 jego	twa rzy	poja wił
się	smutek.
–	 Przykro	mi,	 że	 tak	 okropnie	 to	 wszystko	 wy glą da ło.	Moja

matka	przejęła	 dom	 twoich	 rodziców…	 i	w	 ogóle,	 a	 ja	 też	 nie
uła twia łam	ci	życia.
–	To	było	dawno	temu.
Znów	 za pa dło	 milczenie.	 Clem	 obra ca ła	 słomkę	 w	 szklance

z	wodą	mineralną.	Skoro	jedna	prawda	wyszła	na	jaw,	może	le-
piej	było	wyznać	wszystko.
–	 Chcia ła bym	 ci	 coś	 wyja śnić.	 Wtedy,	 kiedy	 zna la złeś	 mnie

w	swoim	pokoju…	–	Za rumieniła	się,	ale	dzielnie	brnęła	da lej.	–
Ja	nie	czeka łam…
–	To	nie	 ty	powinnaś	za	 to	przepra szać.	Nie	powinienem	cię

tak	potraktować.	Byłem	trochę	wytrą cony	z	równowa gi	po	od-



wiedzinach	u	matki	w	szpita lu.
Clem	znów	przygryzła	usta.
–	Proszę,	pozwól	mi	wyja śnić.	Jeszcze	nigdy	nikomu	o	tym	nie

opowia da łam.
–	Mów.
Nie	umia ła	na	niego	spojrzeć,	toteż	pa trzyła	na	bą belki	w	wo-

dzie	mineralnej.
–	Wybra łam	się	z	pewnym	chłopa kiem	na	imprezę	i	źle	się	to

skończyło.	Byłam	roztrzęsiona	i	skorzysta łam	z	twojej	 ła zienki,
bo	to	była	jedyna	ła zienka	w	domu,	której	nie	używał	nikt	inny.
Wyszłam	spod	prysznica	i	położyłam	się	na	twoim	łóżku,	bo	nie
chcia łam	iść	do	swojego	pokoju.	Nie	chcia łam	widzieć	mat ki	ani
Ja miego…	szczególnie	Ja miego.
Alista ir	z	na pięciem	pochylił	się	nad	stolikiem.
–	Co	się	zda rzyło	na	tej	imprezie?
Clem	podniosła	wzrok.	Pa trzył	na	nią	poważnie,	jakby	wyczu-

wał,	co	za	chwilę	usłyszy.
–	Nie	wiedzia łam,	że	to	ma	być	pułapka.	Nie	przywykłam	do

tego,	że	ktoś	mnie	podrywa,	 i	 trochę	mi	to	uderzyło	do	głowy.
Oka za ło	 się,	 że	 ten	 chłopak	 chciał	 tylko	 wygrać	 za kład,	 kto
pierwszy	prześpi	 się	 z	 tą	grubą	dziewczyną.	Nie	muszę	chyba
doda wać,	że	wygrał.
Alista ir	zbladł	i	kilka	razy	za mrugał.
–	To	okropne.	Ale	to,	co	ja	zrobiłem,	było	jeszcze	gorsze.	Do -

szedłem	 do	 pochopnych	 wniosków,	 nie	 za sta na wia jąc	 się,	 jak
ina czej	można	wyja śnić	 tę	sytuację.	Czy	możesz	mi	wyba czyć?
Chociaż	ja	na	twoim	miejscu	na	pewno	bym	nie	wyba czył.
Clem	uśmiechnęła	się	krzywo.
–	Nie	potra fię	 sobie	wyobra zić,	 że	ktoś	mógł by	cię	wykorzy-

stać.	Jesteś	zbyt	pewny	siebie.
Wycią gnął	rękę	i	dotknął	jej	dłoni	tak	lekko,	jakby	się	bał,	że

może	ją	zmiażdżyć.
–	Teraz	 rozumiem,	dla czego	masz	 ta kie	niskie	poczucie	wła -

snej	wartości.	 Ale	 nie	 powinnaś	 się	 czuć	 nieatrakcyjna,	Clem.
Nie	masz	do	tego	żadnych	powodów.
Cofnęła	 rękę.	 Kelner	 przyniósł	 im	 jedzenie	 i	 znów	 za milkli.

Clem	 cieszyła	 się,	 że	 Alista ir	 za mówił	 jej	 coś	 oprócz	 sa łatki.



Ryba	w	kremowym	sosie	z	bia łego	wina	była	doskona ła,	podob-
nie	 jak	 wa rzywny	 torcik.	 Potra wa	 była	 warta	 grzechu,	 na wet
gdyby	 Clem	musia ła	 zrobić	 tego	 wieczoru	 trzysta	 przysia dów
za miast	dwustu.
Alista ir	jednak	chyba	nie	miał	apetytu.	Z	za chmurzoną	twa rzą

grzebał	 widelcem	w	 ta lerzu	 i	 pra wie	 nic	 nie	 jadł.	 Jeszcze	 po-
przedniego	dnia	Clem	była by	za dowolona,	wiedząc,	że	przypra -
wiła	 go	 o	wyrzuty	 sumienia,	 ale	 teraz	 za sta na wia ła	 się,	 co	 by
było,	gdyby	od	razu	wyzna ła	mu	prawdę,	za miast	uda wać	twar-
dzielkę.	 Może	 Alista ir	 już	 wtedy	 stał by	 się	 jej	 sojusznikiem?
Może	wyrównał by	 ra chunki	 z	 tym	osił kiem,	 który	 zniszczył	 jej
poczucie	 wła snej	 wartości?	 Ona	 jednak	 pozwoliła,	 by	 myślał
o	niej	najgorsze	rzeczy.	Przez	ostatnie	dziesięć	lat	spra wia ło	jej
to	perwersyjną	sa tysfakcję.	O	dziwo,	teraz	ta	sa tysfakcja	zupeł -
nie	się	rozwia ła.
Kelner	przyniósł	 ra chunek.	Alista ir	wyjął	portfel	 i	położył	na

tacy	kartę	kredytową.
–	Mieliśmy	się	podzielić	ra chunkiem.
Popa trzył	na	nią	z	nieprzeniknionym	wyra zem	twa rzy.
–	Ja	za pła cę.	Za	przeszłe	grzechy.
Clem	jednak	nie	martwiła	się	o	przeszłe	grzechy,	lecz	o	przy-

szłe.	O	te,	które	dopiero	teraz	mia ła	wielką	ochotę	popeł nić.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Alista ir	 czekał	 na	 Clem,	 która	 za raz	 po	 powrocie	 do	 hotelu
poszła	 do	 ła zienki.	W	 głowie	wciąż	mu	 się	 kręciło	 po	 tym,	 co
usłyszał.	 Poznał	 wreszcie	 prawdę	 –	 prawdę,	 którą	 przez	 cały
czas	miał	tuż	przed	sobą,	ale	był	zbyt	uparty	i	za ślepiony,	by	ją
za uwa żyć.	Nie	wierzył,	by	Clem	potra fiła	mu	wyba czyć	to,	jak	ją
potraktował.	Osą dził	ją,	nie	da jąc	żadnej	szansy	na	wyja śnienia.
Jak	to	możliwe,	by	aż	tak	się	pomylił?	Czy	zoba czył	to,	co	chciał
zoba czyć?	 Od	 sa mego	 początku	 było	 przecież	 ja sne,	 że	 Clem
nie	 jest	podobna	do	matki.	Nie	wyglą da ła	 tak	 jak	ona,	nie	 za -
chowywa ła	się	 tak	samo	 i	 ina czej	myśla ła.	Mia ła	kla sę	 i	 inteli-
gencję,	a	poza	tym	kocha ła	bra ta	i	przyjęła	na	siebie	jego	winę.
To	wszystko	dowodziło,	że	była	godną	sza cunku	młodą	kobietą.
Nie	chciał	na wet	myśleć	o	tym,	jak	bardzo	Clem	zosta ła	upo -

korzona	przez	 tego	kretyna,	który	 ją	wykorzystał.	Gdyby	 tylko
on	 sam	 nie	 doszedł	 wtedy	 do	 pochopnych	 wniosków,	 może
mógł by	jej	pomóc,	a	tymcza sem	jeszcze	bardziej	nadwerężył	jej
i	 tak	 już	 kruche	 poczucie	 wła snej	 wartości.	 Czy	 przeprosiny
spóźnione	o	dziesięć	 lat	mogły	coś	zmienić?	Dziwił	się,	że	ona
w	ogóle	chce	z	nim	rozma wiać.
Dla czego	wła ściwie	miał	taką	obsesję	na	jej	punkcie?	Była	je-

dyną	 kobietą,	 na	 którą	 reagował	 w	 niekontrolowa ny	 sposób.
Nie	potra fił	nad	tym	za pa nować.	Nie	było	to	przelotne	za intere-
sowa nie,	 lecz	wra żenie	głębokiej	więzi.	Za	każdym	ra zem,	gdy
Clem	znajdowa ła	się	w	pobliżu,	jego	zmysły	za czyna ły	sza leć.
Sprawdził	wia domości	i	mejle,	żeby	oderwać	myśli	od	piękne-

go	 cia ła	 Clem	 tuż	 za	 drzwia mi	 ła zienki.	 Siedzia ła	 tam	 bardzo
długo.	 Ile	cza su	 trzeba,	żeby	wziąć	prysznic?	Gdy	 już	miał	za -
miar	za stukać	do	drzwi,	żeby	za pytać,	czy	wszystko	w	porząd-
ku,	 wyszła,	 owinięta	 ho telowym	 szla frokiem,	 z	 za rumienioną
twa rzą	i	mokrymi	włosa mi.
–	 Wolna.	 To	 zna czy	 ła zienka	 –	 doda ła	 z	 lekkim	 rumieńcem



i	gdy	Alista ir	podniósł	się	z	ka na py,	mocniej	za cisnęła	poły	szla -
froka.	 Czyżby	 czuła	 się	 za grożona	w	 jego	 obecności?	 Ta	myśl
była	niepokoją ca.	Nie	mógł	za przeczyć,	że	Clem	go	pocią ga,	ale
nie	za mierzał	z	tym	nic	robić.	Poca łunek	był	błędem,	który	miał
się	 już	 nie	 powtórzyć,	 na wet	 gdyby	 Alista ir	 musiał	 użyć	 ca łej
siły	woli.
Gdy	 on	 z	 kolei	 wyszedł	 z	 ła zienki,	 Clem,	 ubra na	 w	 T-shirt

i	spodnie	od	dresu,	ćwiczyła	na	podłodze	brzuszki	z	ta kim	za pa -
łem,	jakby	się	przygotowywa ła	do	olimpia dy.
–	Dobrze	się	ba wisz?
–	Wca le	nie.
–	To	po	co	to	robisz?
Na	przemian	podnosiła	się	i	opa da ła	na	plecy	z	coraz	bardziej

zbola łym	wyra zem	twa rzy.
–	Bez	bólu	nic	się	nie	zyska.	To	zna czy,	w	tym	przypadku,	nie

stra ci.
–	Masz	doskona łą	figurę.	Nie	musisz	się	tak	ka tować.
Wsta ła	i	odsunęła	z	twa rzy	wciąż	wilgotne	włosy.
–	Przekonaj	o	tym	mój	cellulit.
Obrzucił	 wzrokiem	 jej	 ponętną	 figurę	 i	 krew	 znów	 szybciej

popłynęła	w	jego	żyłach.
–	Nie	widzę	 żadnego	 cellulitu.	Widzę	młodą,	 piękną	 kobietę

w	peł nym	rozkwicie	urody.
Za czerwieniła	się	 lekko,	 jakby	nie	przywykła	do	komplemen-

tów.
–	 Jak	 myślisz,	 co	 powinniśmy	 zrobić	 z	 Harriet	 i	 Ja miem?

Wciąż	jesteś	zdecydowa ny	za brać	ją	ze	sobą	do	domu?
Alista ir	 za sta na wiał	 się	 nad	 tym,	 gdy	brał	 prysznic.	Nie	wy-

glą da ło	to	tak	źle,	jak	się	oba wiał.	Oboje	mieli	pra cę	i	przyzwo-
ite	mieszka nie.	Mogło	być	gorzej,	o	wiele	gorzej.	Poza	tym	nie
miał	ochoty	dzielić	mieszka nia	z	na dą sa ną	na stolatką	zmuszoną
do	powrotu.	Nie	mógł	też	zosta wić	jej	z	ojcem,	a	skoro	jej	mat-
ka	nie	za mierza ła	być	matką,	to	co	jeszcze	pozosta wa ło?
–	Możemy	z	nimi	o	tym	porozma wiać,	ale	chcę,	żeby	Harriet

jesienią	za częła	szkołę.
Clem	skinęła	głową.
–	Spróbuję	ją	do	tego	przekonać.	Porozma wiam	z	nią	jak	ko-



bieta	z	kobietą.	Szkoda,	że	kiedyś	nie	zna lazł	 się	ktoś,	kto	ze-
chciał by	mnie	wysłać	do	szkoły	z	interna tem.	To	byłoby	lepsze
niż	jeżdżenie	po	ca łym	kra ju	i	przeprowadzki	co	kilka	miesięcy,
gdy	matka	zna la zła	nowego	partnera.
Jeśli	nie	 liczyć	utra ty	młodszego	bra ta,	dzieciństwo	Alista ira

było	w	za sa dzie	bezpieczne	i	sta bilne.	Nie	potra fił	sobie	na wet
wyobra zić	ta kiego	trybu	życia,	o	ja kim	mówiła	Clem.
–	To	musia ło	być	dla	ciebie	okropne.
–	Było.	–	Chodziła	po	pokoju,	bra ła	do	ręki	różne	rzeczy	i	od-

kła da ła	je	z	powrotem,	jakby	nie	była	pewna,	co	zrobić	z	ręko-
ma.
–	Słuchaj,	co	się	tyczy	kosztów	tej	podróży…
–	Wszystko	w	porządku	–	mruknęła,	wygła dza jąc	poduszki	na

sofie.	–	Mogę	za	siebie	za pła cić.
Za uwa żył	jednak	błysk	niepokoju	w	jej	brą zowych	oczach.
–	To	ja	cię	tu	przycią gną łem,	więc	ja	za pła cę	i	nie	dyskutujmy

o	tym	więcej.	Dobrze?
Clem	wydęła	usta.
–	Ty	na prawdę	nie	rozumiesz,	co	zna czy	słowo	„kompromis”.
Podszedł	bliżej	i	wziął	ją	za	ręce.	Nadgarstki	mia ła	szczupłe,

palce	 drobne	 i	 schludne,	 z	 wyjątkiem	 obgryzionych	 pa znokci.
Pogła dził	je	kciuka mi	i	za uwa żył,	że	jej	źrenice	się	rozszerzyły.
–	Wiem,	że	nie	powinienem	tego	robić	–	powiedział,	pochyla -

jąc	twarz	nad	jej	twa rzą.
–	W	ta kim	ra zie	dla czego	to	robisz?	–	szepnęła.
Wsunął	palce	w	jej	włosy	pachną ce	ja śminem.
–	Sam	nie	wiem.
–	Myśla łam,	że	ty	wiesz	wszystko.
Leciutko	dotknął	 jej	ust	 i	powiódł	 językiem	po	 ich	konturze.

Poczuł	jej	drżenie.
–	Nie	za wsze.
Clem	odsunęła	się	od	niego.
–	To	dla tego	chcia łeś	za pła cić	za	mój	hotel?	Nie	mam	ci	za	co

dziękować.
–	Nic	z	tych	rzeczy!	–	Alista ir	ze	zdumieniem	ścią gnął	brwi.	–

Ja	tylko…
–	 Ty	 tylko	 korzystasz	 z	 sytuacji.	 –	W	 jej	 wzroku	 poja wił	 się



gniewny	błysk.	–	Dziwię	się,	że	nie	zga siłeś	świa tła.	Wtedy	nie
widział byś,	kogo	chcesz	ca łować.
–	O	czym	ty…
–	Przecież	powiedzia łeś,	że	więcej	mnie	nie	poca łujesz.
–	Wiem,	ale…
–	 Najlepiej	 będzie,	 jeśli	 nie	 będziemy	 się	 do	 siebie	 zbliżać.

W	ogóle	nie	będziemy	się	dotykać.
–	Dobrze.	–	Alista ir	wsunął	rękę	we	włosy,	myśląc,	że	jeśli	się

posta ra,	to	z	pewnością	potra fi	utrzymać	ręce	przy	sobie.	–	Nie
będę	cię	dotykał.
–	Idę	się	położyć.	Dobra noc.

Nie	mogła	jednak	za snąć,	choć	próbowa ła	liczyć	owce,	krowy,
a	na wet	 świnie.	Alista ir	wyszedł	 z	 aparta mentu.	Na słuchiwa ła
jego	kroków,	ale	nie	wra cał.	W	końcu	odrzuciła	koł drę,	na łożyła
szla frok	 i	 podeszła	 do	 okna.	 Świa tła	 Mona ko	 wyglą da ły	 jak
z	bajki.	Za mek	na	wzgórzu,	niedorzecznie	drogie	jachty	stoją ce
w	ma rinie	 i	pół kole	pla ży	otoczonej	wia nuszkiem	ka wiarń	–	 to
był	 zupeł nie	 inny	 świat	 niż	 jej	 spokojne	 życie	w	 Londynie	 po-
śród	za kurzonych	ksią żek.
Jej	spokojne,	nudne	życie.
Życie	pozba wione	ja kiejkolwiek	rozrywki.
Życie	bez	seksu.
Spojrza ła	na	 zegar	przy	 łóżku.	Była	 trzecia	nad	 ra nem.	Dla -

czego	 Alista ir	 jeszcze	 nie	 wra cał?	 Za wią za ła	 mocniej	 pa sek
szla froka	 i	 poszła	 do	 pogrą żonego	w	mroku	 sa loniku.	 Ka na pa
była	pusta,	poduszki	równo	poukła da ne.	Gdzie	on	jest?
Usia dła	na	sofie	i	przycisnęła	poduszkę	do	brzucha.	Może	ba -

wił	się	gdzieś	z	ja kąś	olśniewa ją cą	modelką,	kobietą,	która	nie
mia ła by	nic	przeciwko	odrobinie	przygodnego	seksu	na	pla ży?
Może	wziął	 inny	po kój	 i	wła śnie	teraz	na miętnie	ca łował	 ja kąś
chudą	jak	pa tyk	dziewczynę?	Clem	odrzuciła	poduszkę,	wsta ła
i	 za częła	 przecha dzać	 się	 po	 sa lonie	 jak	 pies	 na	 zbyt	 krótkim
łańcuchu.	Z	każdym	krokiem	jej	gniew	rósł	coraz	bardziej.
Gdy	 już	 niemal	 wydepta ła	 ścieżkę	 na	 dywa nie,	 drzwi	 na gle

otworzyły	się	i	Alista ir	wszedł	do	środka.
–	Gdzie	ty,	do	dia bła,	byłeś?	–	za pyta ła	jak	wściekła	żona.



–	Nie	wiedzia łem,	że	mam	ci	się	opowia dać.
Skrzyżowa ła	ra miona	na	piersi.
–	Byłoby	uprzejmie	z	twojej	strony,	gdybyś	mi	chociaż	powie-

dział,	że	wychodzisz.	Przez	ciebie	nie	mogłam	za snąć.
–	Czeka łaś	na	mnie?	–	za pytał	z	drwiną.
Clem	za cisnęła	usta.
–	Nie	mogę	za snąć,	kiedy	wciąż	na słuchuję	 i	 czekam	na	od-

głos	otwiera ją cych	się	i	za myka ją cych	drzwi.
Podszedł	do	barku	i	wyjął	z	niego	butelkę	wody	mineralnej.
–	Na pijesz	się?
–	Nie.	Nie	chcę	pić.	Chcę	wrócić	do	łóżka	i	spać.	Jestem	zmę-

czona.	 A	 kiedy	 jestem	 zmęczona,	 jestem	 nieprzyjemna,	 więc
uwa żaj.
–	Ostrzeżenie	przyjęte.
Dźwięk	wody	leją cej	się	do	szklanki	dziwnie	dzia łał	jej	na	ner-

wy.
–	Byłeś	z	kimś?
Popa trzył	na	nią	z	nieprzeniknionym	wyra zem	twa rzy.
–	A	mia ła byś	coś	przeciwko	temu,	gdybym	był?
Tak,	mia ła	ochotę	wykrzyknąć,	ale	zmusiła	się	do	obojętności.
–	Możesz	robić,	co	chcesz.	Jesteś	wolnym	człowiekiem.	Wyda -

je	mi	się	tylko,	że	mógł byś	mi	o	tym	powiedzieć,	żebym	ja	rów-
nież	mogła	coś	sobie	za pla nować.
W	jego	oczach	poja wił	się	dziwny	błysk.
–	Myśla łem	o	tych	dziecia kach.	Na wet	jeśli	się	zgodzimy,	żeby

zosta ły	tu	do	końca	lata,	to	chyba	dobrze	byłoby	pozostać	przez
kilka	dni	w	pobliżu	i	sprawdzić,	czy	wszystko	wyglą da	tak,	 jak
powinno.
To	była	rozsądna	propozycja.	Clem	też	 to	przyszło	do	głowy,

oba wia ła	się	jednak	tych	kilku	dni	w	towa rzystwie	Alista ira.	Jak
mia ła	 za chować	 dystans?	Na wet	 teraz,	 gdy	 stał	metr	 od	 niej,
każda	komórka	jej	cia ła	wyrywa ła	się	do	niego.
–	 To	 dobry	 pomysł	 –	 odrzekła	mimo	wszystko.	 –	 Będę	mia ła

czas,	żeby	trochę	lepiej	poznać	Harriet.	Zda je	się,	że	przyda ła -
by	jej	się	rada	kogoś	starszego.
–	Jutro	oddam	sa mochód	do	wypożyczalni	i	za biorę	swój.
Clem	przygryzła	wargę.



–	Jeśli	jest	uszkodzony,	pokryję	koszty	na pra wy.
–	Jeśli	będziesz	wiecznie	chronić	bra ta,	to	on	nigdy	się	nie	na -

uczy	odpowiedzialności.	Podobno	jest	dorosły.	Przestań	mu	mat-
kować.
Jego	ton	zirytował	Clem.
–	 Matkowa łam	 mu,	 odkąd	 pa miętam.	 Musia łam,	 bo	 na sza

matka	była	zbyt	za jęta.	Wiesz,	jak	to	jest	być	odpowiedzialnym
za	małe	dziecko,	kiedy	sam	masz	za ledwie	osiem	lat?	Mogę	ci
tylko	powiedzieć,	że	to	po	prostu	okropne.
Teraz	już	nie	mogła	się	powstrzymać.	Słowa	popłynęły	jak	la -

wina.
–	A	potem	 jest	 jeszcze	gorzej,	kiedy	to	dziecko	za czyna	cho-

dzić	 i	wszędzie	wła zi.	Musia łam	go	chronić	przed	przyja ciół mi
mojej	matki,	którzy	za	każde	głupstwo	wykręca li	mu	uszy.	Mu-
sia łam	mu	poma gać	w	lekcjach,	prać	i	pra sować	jego	ubra nia,
karmić	go.	Robiłam,	co	mogłam,	na dal	to	robię,	a	ty	mi	nie	bę-
dziesz	mówił,	czy	robię	dobrze,	czy	źle.
Za pa dło	milczenie	przeniknięte	goryczą.	Clem	ża łowa ła	swo-

jego	wybuchu,	 ale	Alista ir	 tra fił	w	 jej	najbardziej	 czuły	punkt.
Poświęciła	większą	część	swojego	życia	na	to,	by	chronić	bra ta,
by	utrzymać	go	z	dala	od	kłopotów,	i	nie	potra fiła	słuchać	spo-
kojnie,	gdy	ktoś	mówił,	że	źle	się	nim	za opiekowa ła.	Sta ra ła	się
najlepiej,	jak	mogła.	Wszystko	robiła	najlepiej,	jak	się	dało,	bez
względu	na	koszty.	Nie	mia ła	dzieciństwa,	musia ła	bardzo	szyb-
ko	dorosnąć	i	przyjąć	na	siebie	odpowiedzialność,	 ja kiej	żadne
dziecko	 by	 nie	 podoła ło,	 ale	 zrobiła	 to	 chętnie,	 bo	 bardzo	 ko-
cha ła	bra ta.	Od	tego	jest	rodzina,	by	trzymać	się	ra zem	i	wza -
jemnie	wspierać.
–	Przepra szam	–	powiedział	Alista ir	szorstko.	–	Doskona le	się

nim	za opiekowa łaś,	ale	teraz	już	czas	się	wycofać	i	pozwolić	mu
sta nąć	 na	 wła snych	 nogach.	 Jeśli	 będziesz	 wiecznie	 wycią gać
go	z	kłopotów,	to	nie	na uczy	się	ra dzić	sobie	sam.
Clem	skrzywiła	się	z	niechęcią.
–	 Jesteś	 jedyna kiem.	 Nie	 masz	 pojęcia,	 jak	 to	 jest	 mieć	 ro-

dzeństwo.
–	W	gruncie	rzeczy	mam.
–	Masz	rodzeństwo?	–	zdziwiła	się.



Przez	jego	twarz	przebiegł	cień.
–	Teraz	już	nie	mam,	ale	mia łem.	Mój	brat	zmarł,	gdy	mia łem

cztery	lata.
Gardło	Clem	ścisnęło	się	boleśnie.
–	Przepra szam.	Nie	wiedzia łam.
–	Oliver	urodził	się	niepeł nosprawny.	Leka rze	da wa li	mu	tylko

kilka	miesięcy	życia,	ale	nie	docenili	miłości	mojej	matki.	Zmarł
w	dwa	dni	po	drugich	urodzinach.
Gardło	Clem	ścisnęło	się	jeszcze	boleśniej.
–	Tak	mi	przykro.	To	musia ło	być	okropne	dla	ciebie	i	twoich

rodziców.
Twarz	Alista ira	za stygła.
–	Dla	matki	to	było	gorsze	niż	dla	ojca.	Pewnie	za wsze	tak	jest

–	skrzywił	się.	–	To	zna czy	dla	tych	ma tek,	które	gotowe	są	po-
święcić	 życie	 dla	wła snych	 dzieci.	Ojciec	 za tra cił	 się	w	 pra cy.
Chyba	nigdy	tak	na prawdę	nie	przeżył	ża łoby	po	Oliverze.	Pew-
nie	dla tego	za czął	sza leć,	kiedy	matka	za chorowa ła.	Nie	potra -
fił	sobie	z	tym	pora dzić.
Clem	za sta na wia ła	się,	dla czego	nigdy	wcześniej	nie	słysza ła

o	 Oliverze.	 Matka	 nic	 nie	 wspomina ła	 o	 tym,	 by	 Hawthorne
miał	 jeszcze	 jedno	 dziecko.	 Może	 jej	 o	 tym	 nie	 powiedział?
W	domu	Hawthorne’ów	nie	było	żadnych	zdjęć	Olivera,	w	każ-
dym	 ra zie	 Clem	 niczego	 ta kiego	 sobie	 nie	 przypomina ła.	 Ale
może	Lionel	wszystko	posprzą tał,	za nim	za proponował	jej	mat-
ce,	 żeby	 z	nim	za mieszka ła.	A	może	 spa kował	 te	 zdjęcia	dużo
wcześniej.	Każda	rodzina	ra dziła	sobie	ze	stra tą	na	wła sny	spo-
sób,	każdy	człowiek	był	inny.	Jak	czteroletni	Alista ir	pora dził	so-
bie	z	utra tą	bra ciszka?
–	Byłeś	jeszcze	bardzo	mały,	kiedy	go	stra ciłeś.	Za	mały,	żeby

pora dzić	sobie	z	tak	wielką	stra tą.
–	To	było	 trudne,	 szczególnie,	gdy	widzia łem	rozpacz	matki.

Ale	ja koś	uda ło	jej	się	wydobyć	z	przepa ści	i	żyć	da lej.	Tylko	że
poczucie	 stra ty	 pozosta ło.	 Przez	 cały	 czas	 czułem,	 że	 czegoś
bra kuje	 w	 na szym	 życiu.	 Nie	 wiem,	 czy	 kiedykolwiek	 można
z	tego	wyjść.	Po	prostu	uczysz	się	z	tym	żyć.
Clem	nie	potra fiła	sobie	na wet	wyobra zić	ta kiego	cierpienia.

Dla	 rodziców	 nie	 mogło	 być	 nic	 gorszego	 od	 utra ty	 dziecka,



a	dla	starszego	bra ta	od	pa trzenia	na	rozpacz	rodziców	i	poczu-
cia	bezsilności.
–	Czy	wła śnie	dla tego	nie	zosta łeś	dotychczas	ojcem?
Alista ir	wzruszył	ra miona mi	i	dolał	sobie	wody.
–	Nie	jestem	jeszcze	gotów	na	mał żeństwo.	Moja	pra ca	wyma -

ga,	żebym	w	każdej	chwili	mógł	da leko	wyjechać.	Niewiele	ko-
biet	byłoby	to	w	sta nie	tolerować.	Trudno	to	pogodzić	z	posia -
da niem	dzieci.	Ale	może	kiedyś.
–	Więc	ja kie	masz	pla ny	na	życie?	Za mierzasz	pra cować	jesz-

cze	przez	ileś	lat,	a	potem	pewnego	dnia	uznać,	że	czas	już	zna -
leźć	żonę?	A	jeśli	za kochasz	się	w	nieodpowiednim	momencie?
–	Jeśli	tak	się	zda rzy,	to	się	zda rzy,	ale	niczego	specjalnie	nie

szukam.
–	Powodzenia	–	powiedzia ła	Clem.	–	Słysza łeś	kiedyś	zda nie:

jeśli	 chcesz	 rozśmieszyć	 Boga,	 to	 opowiedz	mu	 o	 swoich	 pla -
nach?
Alista ir	zmarszczył	czoło.
–	A	czy	ty	chcesz	wyjść	za	mąż	i	mieć	dzieci	po	tym,	co	musia -

łaś	przejść	przy	matce?
Clem	uniosła	wyżej	głowę.
–	Nie	jestem	taka	jak	moja	matka.	Mam	inne	priorytety.	Jeśli

się	za kocham,	to	na	za wsze.	Nie	będę	przeska kiwać	z	kwiatka
na	kwia tek.	Wszystko,	co	mam,	włożę	w	ten	jeden	zwią zek.
–	Więc	wierzysz	w	bajki?
–	Wierzę	w	potęgę	miłości.
W	jego	wzroku	błysnęło	za interesowa nie.
–	Byłaś	kiedyś	za kocha na?
Za sta na wia ła	się,	czy	wła śnie	nie	jest.	Coraz	trudniej	jej	było

czuć	niechęć	do	Alista ira.
–	Nie.	Ale	jeśli	się	za kocham,	na	pewno	będę	o	tym	wiedzia ła.
–	A	jak	odróżnisz	pożą da nie	od	miłości?
–	Ła two	jest	je	rozróżnić.	Pożą da nie	jest	sa molubne,	a	miłość

bezinteresowna.
Alista ir	uniósł	ką cik	ust,	jakby	go	to	rozba wiło.
–	A	za tem	ile	razy	dotychczas	czułaś	pożą da nie?
Tylko	ten	jeden	raz.
–	Nie	za mierzam	oma wiać	z	tobą	mojego	życia	seksualnego.



–	A	masz	w	ogóle	ja kieś?
Rzuciła	mu	lodowa te	spojrzenie.
–	Pewnie	są dzisz,	że	nikomu	nie	mogę	się	spodobać,	bo	nie	je-

stem	blondynką	i	nie	jestem	piękna	jak	moja	matka?
–	Ja	tego	nie	powiedzia łem.
–	Ale	da łeś	do	zrozumienia.
–	 Jesteś	 znacznie	 bardziej	 atrakcyjna	 niż	 twoja	 matka.

A	w	każdym	ra zie	była byś,	gdybyś	przesta ła	ukrywać	swoją	 fi-
gurę	pod	tymi	bezkształtnymi	ubra nia mi	i	gdybyś	się	uśmiecha -
ła	odrobinę	częściej.
–	I	kto	to	mówi!	–	parsknęła	Clem.	–	Ty	też	pra wie	nigdy	się

nie	uśmiechasz,	najwyżej	szyderczo	wykrzywiasz,	tak	jak	teraz.
Alista ir	pochwycił	jej	spojrzenie.
–	Powiedz	coś	za bawnego.
–	Kocham	cię.
Odrzucił	głowę	do	 tyłu	 i	 roześmiał	 się	głęboko	 i	dźwięcznie.

Na wet	kiedy	 już	przestał	się	śmiać,	na dal	się	uśmiechał	 i	 jego
twarz	przybra ła	młodzieńczy,	beztroski	wyraz.
–	Lepiej	wra caj	do	łóżka,	bo	zmienię	zda nie	co	do	tego,	że	nie

powinienem	cię	dotykać.
–	Jeśli	dotkniesz	mnie	choć	palcem,	to	cię	podra pię.
–	Czym?	–	za pytał	z	rozba wieniem.	–	Pa znokcia mi?
Clem	zwinęła	dłonie	w	pięści.
–	Tylko	spróbuj!
Podszedł	 bliżej,	 tak	blisko,	 że	dostrzegła	w	 jego	oczach	pło-

mień	pożą da nia	i	za drża ła,	choć	rzeczywiście	jej	nie	dotknął.
Alista ir	przesunął	palcem	po	jej	policzku.
–	 Na prawdę	musimy	 coś	 zrobić	 z	 twoim	 poczuciem	wła snej

wartości.	Czy	mia łaś	w	ogóle	 ja kieś	pozytywne	związki	z	męż-
czyzna mi?
Clem	westchnęła	bezgłośnie.
–	 Trudno	mi	 jest	 o	 intymność	 z	mężczyzną.	 Przez	 cały	 czas

mam	wra żenie,	że	pa trzą	na	moje	cia ło	 i	widzą	wszystkie	 jego
wady.	Powiedzmy	sobie	szczerze,	nigdy	nie	będę	mia ła	wymia -
rów	modelki.
–	 Powinnaś	 być	 dumna	 ze	 swoich	 okrą głości	 za miast	 przez

cały	czas	za	nie	przepra szać.



Ła two	ci	mówić,	pomyśla ła.	Odsunęła	się	od	niego	i	za cisnęła
mocniej	poły	 szla froka.	To	była	 jej	 zbroja.	Gdy	 jej	dotykał,	nie
potra fiła	myśleć	ja sno.
–	I	tak	nie	poszła bym	z	tobą	do	łóżka.	Chcia łam	tylko	się	prze-

konać,	jak	za reagujesz.
–	Lepiej	uwa żaj,	bo	możesz	się	spa rzyć.
Z	całą	pewnością,	pomyśla ła	i	podeszła	do	barku.	Rzadko	piła

alkohol,	 ale	 teraz	 potrzebowa ła	 czegoś	 mocniejszego.	 Na la ła
sobie	whisky	i	upiła	łyk.	Wiedzia ła,	że	Alista ir	wciąż	na	nią	pa -
trzy.
–	Muszę	 teraz	wyjść	 –	 powiedział.	 –	Nie	 czekaj	 na	mnie.	 To

może	trochę	potrwać.
Clem	obróciła	się	na	pięcie.
–	Gdzie	się	tym	ra zem	wybierasz?
–	Chcę	zoba czyć,	gdzie	mieszka ją	Harriet	i	Ja mie.
W	nocy?	Czy	na prawdę	o	to	mu	chodziło?	A	może	po	prostu

chciał	 się	 odda lić	 od	 niej?	 Twarz	 miał	 nieprzeniknioną,	 czuła
jednak,	że	on	również	walczy	z	pożą da niem.
–	Chcesz,	żebym	z	tobą	poszła?
–	Nie.	Zostań	i	odpocznij.	Wyda jesz	się	wyczerpa na.
Harriet	 ma	 szczęście,	 że	 zechciał	 się	 nią	 za opiekować	 ktoś

taki	jak	Alista ir,	pomyśla ła	Clem.
–	Alista ir.
Odwrócił	się	od	drzwi.
–	Tak?
–	Dobrze	widzieć,	 że	 tak	 się	 troszczysz	 o	Harriet.	Myślę,	 że

któregoś	dnia	ona	ci	za	to	podziękuje.
Przez	jego	usta	przemknął	cień	uśmiechu.
–	Nie	mam	najlepszych	doświadczeń	z	opieką	nad	na stoletni-

mi	dziewczyna mi.	Ale	dziękuję.

Po	 jego	wyjściu	Clem	poszła	do	 łóżka,	ale	nie	mogła	za snąć.
Gdyby	mia ła	więcej	pewności	siebie	i	doświadczenia,	była by	te-
raz	w	łóżku	ra zem	z	nim.	Całe	jej	cia ło	ża łowa ło	stra conej	oka -
zji.
Obróciła	się	na	plecy	i	westchnęła	głęboko.	Dziwne	było	to,	że

odwa żyła	 się	opowiedzieć	Alista irowi	o	 swoich	pierwszych	do-



świadczeniach	 z	 seksem.	 Słuchał	 jej	 ze	współ czuciem	 i	 zrozu-
mieniem.	Poczuła	wtedy,	że	nie	jest	jej	wrogiem.	Ale	kim	wła ści-
wie	był?	Przyja cielem?
Czy	to	możliwe,	by	ona	i	Alista ir	Hawthorne	zo sta li	przyja ciół -

mi?	Ta	myśl	była	dziwna.	Za wsze	uwa ża ła	go	za	wroga,	przed-
sta wiciela	tej	drugiej	strony	–	 ludzi	boga tych	 i	potężnych,	któ-
rych	nic	nie	obchodził	los	innych.	Teraz	jednak	dostrzega ła	dru-
gą	stronę	jego	cha rakteru,	 ła godniejszą	i	opiekuńczą.	Zosta wił
pra cę,	żeby	odszukać	na stoletnią	uciekinierkę	i	upewnić	się,	że
jest	bezpieczna,	choć	ta	dziewczyna	nie	była	na wet	jego	krew-
ną,	tylko	porzuconą	córką	ostatniej	kochanki	jego	ojca.	To	chy-
ba	 świadczyło	o	 tym,	 że	Alista ir	 jest	 człowiekiem	honoru.	Gdy
odkrył,	że	Ja mie	za brał	jego	sa mochód	i	pienią dze,	mógł	za wia -
domić	policję,	a	jednak	skontaktował	się	z	Clem	i	to	jej	pozosta -
wił	wybór.	Owszem,	bywał	autokra tyczny	i	wyma ga ją cy,	ale	po-
słuchał,	 gdy	 prosiła,	 by	 obda rzył	 dziecia ki	 pewnym	 kredytem
za ufa nia.	Był	gotów	do	kompromisu,	o	ile	tylko	bezpieczeństwo
Harriet	nie	było	za grożone.
A	wobec	niej	był	czuły	i	delikatny.	Nikt	jeszcze	dotychczas	nie

traktował	 jej	 tak	 dobrze.	 Gdy	 na	 nią	 pa trzył,	 źrenice	 zwęża ły
mu	się	jak	łebki	od	szpilek	i	jego	wzrok	wciąż	wędrował	do	jej
ust,	a	gdy	jej	dotykał,	całe	jej	cia ło	drża ło	i	ogarnia ły	ją	wra że-
nia,	ja kich	nigdy	nie	mia ła	na dziei	poczuć.	Nie	wierzyła,	by	kto-
kolwiek	inny	mógł	wywołać	w	niej	taką	reakcję.
Clem	nigdy	nie	uwa ża ła	 się	 za	na miętną	osobę.	Na miętność

była	cechą	jej	matki,	która	nade	wszystko	pra gnęła,	by	jej	pożą -
da no.	Clem	nigdy	nie	uwalnia ła	swoich	emocji.	A	co	do	na mięt-
ności	 –	 cóż,	 właściwie	 nie	 mia ła	 oka zji	 się	 przekonać.	 Ten
pierwszy	raz,	gdy	mia ła	szesna ście	lat,	pozosta wił	tylko	poczu-
cie	wstydu,	dwa	późniejsze	związki	oka za ły	się	równie	niesa tys-
fakcjonują ce.	 A	 jednak,	 gdy	 Alista ir	 ją	 ca łował,	 poja wiał	 się
przed	nią	zupeł nie	 inny	świat	–	świat,	w	którym	nie	było	miej-
sca	na	wstyd.
Czy	on	 jeszcze	 jej	dotknie?	A	może	krępował	go	 jej	brak	do-

świadczenia?	Czy	wła śnie	dla tego	teraz	wyszedł,	za niepokojony,
że	nie	uda	mu	się	powstrzymać?	To	było	dla	niej	zupeł nie	nowe
doświadczenie.	Jeszcze	nigdy	nie	podnieciła	mężczyzny	do	tego



stopnia,	by	musiał	się	od	niej	odda lić.
Chcia ła,	 by	 jej	 dotknął,	 bardzo	 tego	 chcia ła.	 W	 ta kim	 ra zie

dla czego	go	odtrą ca ła?
Bo	bała	się,	że	nie	sta nie	na	wysokości	za da nia.	Nie	mogła	się

równać	 z	 dziewczyna mi,	 z	 ja kimi	 zwykle	 za da wał	 się	 Alista ir.
Ale	czy	odwa żyła by	się	na	krótki	zwią zek?	Przecież	to	nie	mu-
sia ło	być	nic	sta łego.	Tylko	teraz,	dopóki	są	w	Mona ko.	Wa ka -
cyjny	romans,	o	ja kim	wspomina ła	Ma vis.	Co	w	tym	mogło	być
złego?	 Mnóstwo	 dziewczyn	 w	 jej	 wieku	 tak	 robiło,	 a	 Clem
w	końcu	była	nowoczesną	dziewczyną.	Powinna	wreszcie	 zdo-
być	ja kieś	doświadczenie,	za nim	osią dzie	z	wyśnionym	księciem
u	boku.
Obróciła	 się	 na	 bok	 i	 wpa trzyła	 w	 drzwi	 sy pialni	 Alista ira,

a	potem,	za nim	zdą żyła	zmienić	zda nie,	odrzuciła	koł drę	i	znów
na łożyła	szla frok.	Za bra kło	jej	odwa gi,	żeby	zdjąć	koszulę	noc-
ną.	Otworzyła	drzwi,	wsunęła	się	pod	koł drę	na	jego	łóżku	i	cze-
ka ła.

Alista ir	wiedział,	że	spa cer	w	niczym	mu	nie	pomoże,	na wet
gdyby	doszedł	aż	do	Cannes.	Myśl	o	tym,	że	Clem	jest	w	hotelu,
w	sypialni	obok	jego	sypialni,	nie	odstępowa ła	go	ani	na	chwilę.
Gdyby	dziesięć	 lat	 temu	ktoś	mu	powiedział,	że	będzie	ma rzył
o	Clementine	Scott,	spadł by	z	krzesła	ze	śmiechu,	teraz	jednak
nie	miał	 pojęcia,	 jak	 uda	mu	 się	 przetrwać	 kilka	 najbliższych
dni,	za nim	będzie	mógł	wrócić	do	domu,	do	swojego	życia	i	pra -
cy	i	wszystko	znów	będzie	jak	dotychczas.
Za wrócił	 i	poszedł	do	hotelu,	powta rza jąc	sobie,	że	pod	żad-

nym	pozorem	nie	wolno	mu	się	zbliżać	do	Clem.	Nie	był	dla	niej
odpowiednim	mężczyzną.	Nie	był	gotów	zwią zać	się	z	nikim	na
sta łe,	a	wyczuwał,	że	ona	tego	wła śnie	pra gnie.
Wrócił	do	aparta mentu,	na lał	sobie	drinka	i	sta nął	przy	oknie,

pa trząc	na	ostatnie	świa tła.	Nie	wiedział,	jak	długo	tak	stoi,	gdy
na raz	 wyczuł,	 że	 jest	 obserwowa ny.	 Nie	 usłyszał	 żadnego
dźwięku,	ale	włoski	na	karku	sta nęły	mu	dęba,	a	puls	przyśpie-
szył.
Odwrócił	się	 i	zoba czył	Clem	w	beżowej	nocnej	koszuli,	bez-

kształtnej	 i	 zupeł nie	 nieseksownej.	 Mimo	 wszystko	 jego	 cia ło



na tychmiast	sta nęło	w	gotowości.
–	Wszystko	w	porządku?	–	wychrypiał.	Odchrząknął	i	spróbo-

wał	jeszcze	raz.	–	Nie	możesz	spać?
Podeszła	bliżej,	stą pa jąc	bezgłośnie	po	grubym	dywa nie.
–	Zmieniłam	 zda nie	 –	 powiedzia ła	 równie	 ochrypłym	głosem

jak	on.
–	Na	jaki	temat?
Podniosła	na	niego	brą zowe	oczy,	które	za	szkła mi	okula rów

wyda wa ły	się	jeszcze	większe.
–	O	nas.
–	O	nas?	–	powtórzył	bezradnie.
Clem	mocno	za cisnęła	dłonie	na	brzuchu.
–	Nie	jestem	bardzo	doświadczona,	ale	ty	owszem.	Przyjecha -

liśmy	tu	tylko	na	kilka	dni.	Gdy	wrócimy	do	domu,	nikt	nie	musi
się	 dowiedzieć.	 Możemy	 sobie	 pozwolić	 na	 romans,	 a	 potem
o	wszystkim	za pomnieć.
Alista ir	zmarszczył	czoło.
–	Ale	myśla łem,	że	ty…?
–	 Mam	 dwa dzieścia	 sześć	 lat	 –	 powiedzia ła	 z	 despera cją.	 –

I	 nigdy	 jeszcze	 nie	mia łam	 prawdziwego	 orga zmu.	Mam	 dość
tego,	 że	 ludzie	 pa trzą	 na	 mnie	 jak	 na	 dziwa dło,	 dziewczynę,
która	nie	potra fi	sobie	zna leźć	fa ceta.	I	przyszło	mi	do	głowy,	że
jeśli	zdobędę	trochę	więcej	doświadczenia,	to	ła twiej	mi	będzie
rozpoznać	odpowiedniego	mężczyznę,	kiedy	już	się	poja wi.
–	Chcesz,	żebym…?
Za rumieniła	się.
–	Oczywiście,	jeśli	ty	nie	chcesz,	to	w	porządku.	Wiem,	że	nie

jestem	w	twoim	typie.	Chyba	nie	jestem	w	niczyim	typie.
Zbliżył	się	do	niej	i	oparł	dłonie	na	jej	ra mionach.
–	Jesteś	najbardziej	godną	pożą da nia	kobietą,	 jaką	pozna łem

od	wielu	 lat.	Mówię	poważnie,	Clem.	Podniecasz	mnie	 tak,	 że
z	trudem	utrzymuję	ręce	przy	sobie.	Od	kilku	godzin	walczyłem
ze	sobą,	próbując	się	do	ciebie	nie	zbliżać.
Otworzyła	 szeroko	 oczy	 i	 jej	 twarz	 poczerwienia ła	 jeszcze

bardziej.
–	Na prawdę?
Przycisnął	ją	do	siebie.



–	Potrzebujesz	jeszcze	ja kiegoś	dowodu?	Ale	za nim	do	czego-
kolwiek	dojdzie,	musimy	usta lić	ja sne	za sa dy.
–	Proszę	cię	tylko	o	krótki	romans.	Nic	więcej.
Wpa trywał	się	w	jej	twarz,	za sta na wia jąc	się,	czy	to	prawda.

Nie	chciał	jej	zra nić.	Musia ła	zrozumieć,	że	nie	może	jej	dać	nic
więcej.	Nie	był	taki	jak	ojciec	i	nie	skła dał	obietnic,	których	nie
za mierzał	dotrzymać.
–	Dla czego	ja,	a	nie	ja kiś	inny	fa cet?
–	Dla tego,	że	w	tobie	ra czej	się	nie	za kocham.
To	był	bolesny	cios.	Ża den	mężczyzna	nie	miał by	ochoty	usły-

szeć	czegoś	takiego.
–	To	chyba	rozsądny	powód.
–	Oczywiście,	to	dzia ła	w	obie	strony.	Ty	rów nież	nie	mógł byś

się	we	mnie	za kochać.	To	zna czy,	czy	potra fisz	sobie	wyobra zić,
że	mógł byś	mieć	moją	matkę	za	teściową?
Potra fił	 i	 na	 tę	 myśl	 zbiera ło	 mu	 się	 na	mdłości,	 ale	 gdyby

miał	się	za kochać	w	ja kiejś	kobiecie,	jej	krewni	nie	mieliby	nic
do	rzeczy.
–	Nie	mieszajmy	do	 tego	na szych	 rodziców.	To	 spra wa	 tylko

między	nami	dwojgiem	–	powiedział,	wsuwa jąc	kosmyk	jej	wło-
sów	za	ucho.
Wtuliła	 twarz	w	 jego	dłoń	 jak	kot	doma ga ją cy	 się	pieszczot.

Czuł	przy	piersi	jej	piersi,	biodra	przy	swoich	biodrach.	Uniósł
jej	 twarz	wyżej	 i	musnął	 jej	 usta	 lekkim	 poca łunkiem.	 Przyci-
snęła	 się	 do	 niego	 za chłannie	 i	 za rzuciła	 mu	 dłonie	 na	 szyję.
Siła	wła snego	pożą da nia	znów	nim	wstrzą snęła.
Porwał	ją	na	ręce	i	za niósł	do	swojego	pokoju,	a	potem	poło-

żył	na	wielkim	łóżku	i	sam	opadł	obok	niej.
–	Nie	jest	jeszcze	za	późno.	Możesz	zmienić	zda nie.
Popa trzyła	na	niego	rozświetlonymi	ocza mi.
–	Nie	zmieniłam	zda nia.	Chcę	tu	być	z	tobą.	Ni czego	na	świe-

cie	nie	chcę	bardziej.
Ja	też.	Omal	nie	powiedział	tych	słów	głośno,	ale	nie	musiał	–

jego	cia ło	zrobiło	to	za	niego.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Jeszcze	nigdy	nie	czuła	ta kiej	bliskości.	Połą czenie	ich	ciał	to
nie	 był	 tylko	 seks,	 lecz	 coś	 znacznie	 bardziej	 intymnego.	 Ich
cia ła	 rozma wia ły	 ze	 sobą,	 odczytywa ły	 wza jemne	 pra gnienia,
dostarcza ły	sobie	przyjemności,	sza nowa ły	się.
Alista ir	przetoczył	się	na	bok,	pocią ga jąc	ją	za	sobą.	Leżeli	te-

raz	 twa rzą	w	twarz.	Sięgnął	po	pa smo	 jej	włosów	 i	na wijał	na
pa lec,	wpa trując	się	w	jej	usta.
–	Podra pa łem	cię	za rostem.
Clem	oparła	dłoń	na	jego	policzku.
–	Ja koś	to	przeżyję.
–	Czy	nie	byłem	zbyt	brutalny?	–	za pytał,	pa trząc	jej	w	oczy.	–

Pod	koniec	trochę	przesta łem	się	kontrolować.
Potrzą snęła	głową.
–	Było	doskona le.	Nigdy	nie	są dziłam,	że	seks	może	być	taki

dobry.
Alista ir	przecią gnął	palca mi	po	jej	ustach.
–	Byłaś	niezwykła.
–	Kiedy	już	wreszcie	uda ło	mi	się	przeła mać	–	westchnęła.
–	Seks	jest	jak	ta niec	–	powiedział,	wciąż	wpa trując	się	w	jej

oczy.	–	Niektórzy	ludzie	po	prostu	nie	pa sują	do	siebie.	Depczą
sobie	po	palcach	i	porusza ją	się	nie	do	rytmu.	Ale	kiedy	ludzie
dobiorą	się	fizycznie,	to	co	innego.
Clem	za sta na wia ła	się,	z	iloma	kobieta mi	uda ło	mu	się	już	do-

brać	 fizycznie.	 Nie	mogła	mieć	 na dziei,	 że	 jest	 jedyną	 osobą,
z	którą	Alista ir	czuł	tę	ma giczną	więź.	To	byłoby	zbyt	głupie.
–	Muszę	cię	ostrzec,	że	bardzo	kiepsko	tańczę.
Uśmiechnął	się	lekko	i	przycią gnął	ją	bliżej.
–	To	jest	na stępna	rzecz,	której	możemy	za ra dzić	w	tym	ty go-

dniu.
Oparła	 policzek	 na	 jego	 piersi,	 wsłuchując	 się	 w	 bicie	 jego

serca.



–	Czy	są dzisz,	że	Ja mie	i	Harriet	będą	podejrzewać,	że	mamy
romans?
–	Nie	wiem.	Ty	chyba	wiesz	o	na stolatkach	więcej	niż	ja.
Podniosła	głowę	i	spojrza ła	na	niego.
–	A	jeśli	się	domyślą,	czy	będzie	ci	to	przeszka dza ło?
Jego	twarz	była	nieprzenikniona.
–	Pewnie	są	za nadto	skupieni	na	wła snym	romansie,	żeby	za -

uwa żyć	nasz.
To	wła ściwie	nie	była	odpowiedź.	Czy	 to	ozna cza ło,	 że	będą

oka zywać	 sobie	 uczucie	 tylko	 wtedy,	 gdy	 znajdą	 się	 sam	 na
sam,	a	w	miejscach	publicznych	będą	się	za chowywać	jak	zwy-
kli	zna jomi?
–	Nie	wiem,	czy	Ja mie	był by	za dowolony,	gdyby	się	domyślił,

że	sypiasz	z	jego	starszą	siostrą.
Obrócił	ją	tak,	że	zna la zła	się	pod	nim	i	w	jego	oczach	bły snę-

ła	zmysłowa	obietnica.
–	A	kto	tu	mówi	o	spa niu?

Gdy	otworzyła	oczy,	za	oknem	świeciło	 ja sne	słońce.	Wszyst-
kie	mięśnie	mia ła	obola łe.	Przecią gnęła	się	i	skrzywiła.
Alista ir	wniósł	do	sypialni	tacę,	na	której	sta ły	dwie	filiżanki

herba ty.	Popa trzył	na	nią	i	znieruchomiał.
–	Co	się	sta ło?
–	Nic	–	powiedzia ła,	odwra ca jąc	wzrok.	–	Chyba	krzywo	spa -

łam.
Odsta wił	tacę,	usiadł	obok	niej	i	wziął	ją	za	rękę.
–	Jesteś	obola ła?	–	za pytał	z	troską.
Clem	poczuła,	że	oblewa	się	rumieńcem.
–	Tylko	trochę.	Muszę	się	rozruszać.
–	Przykro	mi	–	powiedział,	gła dząc	wnętrze	jej	nadgarstka.
–	 Znów	 przepra szasz?	 –	 uśmiechnęła	 się.	 –	 Strzeż	 się,	 bo

przesta nę	uwa żać	cię	za	aroganta.
Pochwycił	jej	spojrzenie,	a	potem	popa trzył	na	ich	połą czone

dłonie	i	zmarszczył	czoło.
–	Nie	jestem	pewien,	dla czego	wła ściwie	się	na	to	zgodziłem.

Ta	ostatnia	noc	była…
–	Nie	obra żaj	mnie	i	nie	mów,	że	to	był	błąd.	Obydwoje	jeste-



śmy	dorośli	i	zgodziliśmy	się	na	to.	Obydwoje	zna my	za sa dy.
–	Za sługujesz	na	coś	znacznie	lepszego.
–	I	będę	to	mia ła,	gdy	tylko	odzyskam	pewność	siebie.	Ostat-

nia	noc	była	bardzo	przyjemna.	Jesteś	doskona łym	kochankiem,
ale	to	jeszcze	nie	zna czy,	że	chcę	za	ciebie	wyjść	za	mąż	i	mieć
z	tobą	dzieci.	Pochodzimy	z	różnych	świa tów.	Nic	by	z	tego	nie
wyszło.
Puścił	jej	rękę	i	sięgnął	po	tacę.
–	Zrobiłem	herba tę	i	za rezerwowa łem	na	dole	stolik	na	śnia -

da nie.	Wysła łem	wia domość	do	Harriet,	żeby	przyszła	za	godzi-
nę.
Clem	popa trzyła	na	bia łą	filiżankę.
–	Nie	mogę	tego	wypić.
–	Dla czego?	 To	 świeża	 herba ta.	 Zna la złem	herba tę	 i	 czajnik

w	minibarku.
–	Jest	w	niewła ściwym	kubku.
–	Ale	tylko	ta kie…	Aha,	twój	kubek!
–	Pewnie	uznasz,	że	to	idiotyczne,	ale…
–	Wszystko	w	porządku.	–	Uścisnął	jej	dłoń.	–	Gdzie	masz	swój

kubek?	W	torbie?
Opuściła	 nogi	 na	 podłogę,	 skrzywiła	 się	 i	 znów	 sięgnęła	 po

szla frok.
–	Przyniosę	go.
Poszła	do	swojego	pokoju,	ale	kubka	nie	było	na	szafce,	tam

gdzie	go	posta wiła.	Poczuła	pa nikę.	Rozglą da ła	się,	ale	nigdzie
go	 nie	 dostrzegła.	 Otworzyła	 sza fę,	 gorączkowo	 przerzuciła
wszystkie	 swoje	 rzeczy	 i	 wysypa ła	 wszystko	 z	 szuflad.	 Serce
biło	jej	coraz	mocniej,	jak	ptak	uwięziony	w	klatce.
–	Nie	możesz	go	zna leźć?	–	za pytał	Alista ir,	wchodząc	do	sy-

pialni.
Clem	popa trzyła	na	niego	oskarżycielsko.
–	Rusza łeś	go?
–	Nie,	oczywiście,	że	nie.
Jeszcze	raz	przeszuka ła	cały	pokój.
–	Muszę	go	zna leźć.	Muszę.	Muszę.	Muszę.
Alista ir	pochwycił	ją	za	ra miona.
–	Spokojnie.	Oddychaj	głęboko.



Clem	wyrwa ła	się	z	uścisku.
–	 Nie	 mów	mi,	 jak	 mam	 oddychać!	 Nic	 nie	 rozumiesz!	 Nie

możesz	tego	zrozumieć.
–	 Posłuchaj	 mnie	 –	 powiedział	 ła godnie,	 lecz	 sta nowczo.	 –

Znajdziemy	go,	rozumiesz?	Pomogę	ci	szukać.
Z	wysił kiem	wzięła	się	w	garść	i	odetchnęła	głęboko.	Przynaj-

mniej	z	niej	nie	kpił.
–	Dobrze.
Alista ir	poca łował	ją	w	czoło.
–	Grzeczna	dziewczynka.	Gdzie	go	widzia łaś	po	raz	ostatni?
Wska za ła	na	stolik	obok	łóżka.
–	Zosta wiłam	go	tutaj.
Alista ir	 rozejrzał	 się	 dookoła,	 a	 potem	 przykucnął	 i	 zajrzał

pod	łóżko.	Podniósł	się	ze	zmarszczonym	czołem.
–	 Przecież	 nie	 rozpłynął	 się	 w	 powietrzu.	 Za raz,	 moment.

A	sprzą taczka?	Czy	ktoś	tu	sprzą tał	od	wczoraj?
Serce	Clem	ścisnęło	się	boleśnie.
–	Na	pewno	go	wyrzucili	do	śmieci	i	rozbił	się	na	ka wał ki!
Alista ir	uspoka ja ją co	położył	dłoń	na	jej	ra mieniu.
–	Za czekaj,	za dzwonię	tam.	–	Sięgnął	po	telefon	stoją cy	przy

łóżku	i	powiedział	kilka	zdań	po	francusku,	a	potem	odłożył	słu-
chawkę	i	uśmiechnął	się.	–	Wszyst ko	się	wyja śniło.	Za	kilka	mi-
nut	odzyskasz	swój	kubek.	Sprzą taczka	oka za ła	się	trochę	nad-
gorliwa.
W	chwilę	później	przyniesiono	kubek	na	srebrnej	tacy,	z	wy-

lewnymi	 przeprosina mi.	 Alista ir	 dał	 pokojówce	 spory	 na piwek
i	podał	kubek	Clem.
–	Proszę	bardzo.	Twój	kubek	szczęśliwie	wrócił.	W	ca łości.
Clem	wzięła	go	w	drżą ce	ręce.
–	Dziękuję.	Pewnie	pomyślisz,	że	zwa riowa łam,	ale	mam	ten

kubek,	odkąd	skończyłam	szesna ście	 lat.	 Ja mie	kupił	mi	go	ze
swojego	kieszonkowego,	choć	wiedzia łam,	że	bardzo	chciał	ku-
pić	sobie	sa mochodzik.	To	najcenniejsza	rzecz,	jaką	mam.
–	W	żadnym	ra zie	nie	uwa żam,	że	zwa riowa łaś	–	Alista ir	po-

prowa dził	 ja	 z	 powrotem	 do	 sypialni,	 gdzie	 sta ła	 herba ta.	 –
Mam	misia,	którego	dosta łem	od	Olliego	za raz	po	tym,	 jak	się
urodził.	To	zna czy	matka	kupiła	mi	go	w	imieniu	Olliego,	żebym



nie	był	o	niego	za zdrosny.	Ten	miś	jest	moim	skarbem,	więc	do-
skona le	 cię	 rozumiem.	 –	 Przelał	 herba tę	 do	 kubka	 i	 podał	 jej
z	uśmiechem.	–	Proszę	bardzo.
–	Jak	bardzo	był	upośledzony?	–	za pyta ła.	–	Czy	gdyby	nie	za -

chorował,	mógł by	prowa dzić	normalne	życie?
–	Od	 urodzenia	miał	 uszkodzony	mózg.	 Przez	 to	 był	 upośle-

dzony	umysłowo	i	miał	kłopoty	z	porusza niem.	Może	nie	prowa -
dził by	normalnego	życia,	ale	był	szczęśliwym	dzieckiem	i	dopil-
nował bym,	żeby	niczego	mu	nie	bra kowa ło.
Clem	 była	 pewna,	 że	 Alista ir	 był by	 doskona łym	 opiekunem,

odpowiedzialnym	i	silnym.	To	wła śnie	podziwia ła	w	nim	najbar-
dziej	przed	dziesięciu	laty	–	lojalność	wobec	matki.	Mężczyźni,
których	 wówczas	 zna ła,	 nie	 sza nowa li	 kobiet,	 Alista ir	 jednak
odwiedzał	matkę	codziennie	i	robił,	co	mógł,	żeby	za pewnić	jej
możliwie	jak	najwięcej	spokoju	w	ostatnich	dniach	życia.
–	Czy	masz	ja kieś	zdjęcia	Olliego?	–	za pyta ła.
–	Nie	przy	sobie,	ale	mam	kilka	w	Londynie.	Ojciec	pozbył	się

większości	zdjęć	po	śmierci	matki,	a	wła ściwie	jeszcze	przed	jej
śmiercią.	Matka	powiedzia ła	mi,	że	ojciec	zdra dzał	ją	już	wcze-
śniej,	po	urodzeniu	Olivera,	a	potem	po	 jego	śmierci.	Nie	wie-
dzia łem	 o	 tym.	 Za wsze	 są dziłem,	 że	 ich	mał żeństwo	 było	 cał -
kiem	dobre.
Clem	 za częła	 rozumieć,	 dla czego	 Alista ir	 oba wiał	 się	 zobo-

wią zań.
–	Nigdy	nie	lubiłam	twojego	ojca.	Od	pierwszej	chwili,	kiedy

go	pozna łam.	Nie	wiem,	 jak	możesz	z	nim	rozma wiać.	Rozma -
wiasz	z	nim	w	ogóle?
–	Jest	za jęty	swoim	życiem,	a	ja	swoim.
–	 Dla czego	 twoja	matka	wyba czyła	mu	 pierwszą	 zdra dę?	 Ja

bym	mu	od	razu	spa kowa ła	wa lizki.
Pogła dził	ją	po	policzku	i	uśmiechnął	się	krzywo.
–	Nie	umiesz	wyba czać,	prawda?
–	Nie,	nie	umiem.
–	Moja	matka	umia ła.	Chcia ła	tylko	prowa dzić	szczęśliwe	ży-

cie	rodzinne	i	gotowa	była	przymknąć	oczy	pra wie	na	wszystko,
żeby	 tego	 nie	 stra cić.	 –	 Poklepał	 ją	 po	 kola nie.	 –	 Ruszmy	 się.
Dziecia ki	niedługo	tu	będą,	a	w	każdym	ra zie	mam	taką	na dzie-



ję.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Gdy	Clem	i	Alista ir	weszli	do	re staura cji	hotelowej,	Ja mie	już
tam	siedział	w	towa rzystwie	dziewczyny,	która	z	pewnością	mu-
sia ła	być	Harriet.	Ja sne	włosy	z	 ja skra woróżowymi	pa semka mi
zwią za ne	mia ła	 z	 tyłu	 głowy	w	węzeł,	 przez	 co	wyglą da ła	 jak
ba letnica.	 Cerę	 mia ła	 kremowobia łą,	 wielkie	 orzechowe	 oczy
pa trzyły	jednocześnie	niepewnie	i	wyzywa ją co.
Clem	wycią gnęła	do	niej	rękę.
–	Cześć,	ty	na	pewno	jesteś	Harriet.	Jestem	Clem,	siostra	Ja -

miego.	Jak	ci	się	podoba	Monte	Carlo?	Prawda,	że	to	niezwykłe
miejsce?
Harriet	 poda ła	 jej	wą ską,	 bla dą	 dłoń	 i	 jej	 twarz	 roz świetliła

się	uśmiechem,	który	jeszcze	podkreślał	kla syczną	urodę	dziew -
czyny.
–	Cześć.	Ja mie	dużo	mi	o	tobie	opowia dał.	Bardzo	się	cie szę,

że	przyjecha łaś.	–	Spojrza ła	ponuro	na	Alista ira.	–	On	w	ogóle
mnie	nie	słucha.	Może	mówić,	co	chce,	a	ja	i	tak	nie	poja dę	do
żadnej	szkoły	z	interna tem.
Clem	uświa domiła	sobie,	że	negocja cje	będą	wyma ga ły	nie co

cza su	 i	 za ufa nia.	 Ja mie	 tymcza sem	 pa trzył	 na	 Alista ira	 z	mie-
szanką	podejrzliwości	i	niechęci.
–	Usiądźmy	 i	 zjedzmy	śnia da nie	–	powiedzia ła,	 roz ła dowując

nadcią ga ją cy	 konflikt.	 –	 Opowiedz	mi	 o	 swojej	 pra cy,	Harriet.
Ja mie	mówił,	że	pra cujesz	w	butiku.	W	którym?
Nie	było	trudno	na kłonić	Harriet	do	mówienia,	ale	między	Ja -

miem	 a	 Alista irem	wznosił	 się	wyraźny	mur.	 Ja mie	 przez	 cały
czas	przenosił	wzrok	z	Alista ira	na	Clem	i	przypa trywał	 jej	się
ze	 ścią gniętymi	 brwia mi.	Wyraz	 twa rzy	 Alista ira	 trudniej	 było
odczytać,	 był	 jednak	 wyraźnie	 na pięty	 i	 pra wie	 nic	 nie	 zjadł,
wypił	tylko	czarną	kawę.
Gdy	kelner	zebrał	ta lerze,	Clem	uśmiechnęła	się	do	na stolat-

ków	siedzą cych	ręka	w	rękę.



–	Wyda je	mi	 się,	 że	wszystko	 jest	 z	wami	w	porządku.	Oby-
dwoje	ma cie	 dobrą	 pra cę	 na	 lato	 i	 niezłe	mieszka nie.	 Alista ir
za bierze	swój	sa mochód,	a	Ja mie	spła ci	mu	pienią dze,	które	za -
brał,	w	tygodniowych	ra tach.	Zosta niemy	tu	jeszcze	przez	kilka
dni	na	wypa dek,	gdybyście	czegoś	potrzebowa li,	dobrze?
Twarz	Ja miego	ścią gnęła	się	niechęcią.
–	Chodzisz	z	nim?	–	za pytał	ta kim	tonem,	jakby	Alista ir	był	se-

ryjnym	mordercą.
Clem	za rumieniła	 się.	Za	każdym	ra zem,	gdy	Alista ir	na	nią

spoglą dał,	przypomina ła	 sobie	ostatnią	noc	 i	 za sta na wia ła	 się,
czy	na stolatki	również	to	dostrzega ją.
–	Już	od	lat	nie	mia łam	żadnych	wa ka cji.	A	Harriet	mówi,	że

w	Nicei	jest	kilka	bardzo	dobrych	sklepów	ze	sta rocia mi	i	anty-
ka mi.	Może	znajdę	tam	ja kieś	rzadkie	edycje	ksią żek.	To	będzie
jak	poszukiwa nie	skarbów.
Ja mie	przeszył	Alista ira	za bójczym	spojrzeniem.
–	Jeśli	dotkniesz	mojej	siostry	choćby	palcem,	to…
–	Moje	życie	seksualne	to	nie	twoja	spra wa	–	odrzekł	Alista ir

ze	sta lowym	błyskiem	w	oczach.	–	Podobnie	jak	życie	twojej	sio-
stry.
Ja mie	przeniósł	spojrzenie	na	Clem.
–	Sypiasz	z	nim?
Clem	wiedzia ła,	że	przypomina	w	tej	chwi li	rybkę,	która	wy-

pa dła	z	akwa rium.	Dopiero	po	dłuższej	chwili	uda ło	jej	się	opa -
nować.
–	Słysza łeś,	co	powiedział	Alista ir.	To	nie	jest	twoja	spra wa.
Dostrzegła	na	twa rzy	bra ta	coś	w	rodza ju	skruchy.
–	Słuchaj,	przykro	mi,	że	spra wiłem	ci	tyle	kłopotu.	Nie	wie-

dzia łem,	że	się	spotyka cie.	Mam	na dzieję,	że	nie	posta wiłem	cię
w	niezręcznej	sytuacji,	siostro.
–	Oczywiście,	że	nie	–	odrzekła.	–	Alista ir	jest	bardzo	wyrozu-

mia ły.
–	 Oczywiście	 nikomu	 o	 tym	 nie	 powiemy.	 –	Harriet	 również

wyda wa ła	 się	 za wstydzona.	 –	Przepra szam	cię,	Alista ir.	Wiem,
że	byłam	dla	ciebie	nieznośna,	ale	jeśli	za mieszka cie	ra zem,	to
może	mogła bym	za mieszkać	ra zem	z	wami?	Fajnie	by	było.
Clem	uśmiechnęła	się	przez	za ciśnięte	zęby	i	sięgnęła	do	ko-



szyka	z	pieczywem.
–	W	 ta kim	 ra zie	wszystko	usta lone.	Ktoś	 chce	 jeszcze	 crois-

santa?

Gdy	para	na stolatków	wyszła,	Alista ir	objął	Clem	ra mieniem.
–	Przyjęli	to	cał kiem	dobrze.
–	Tak	są dzisz?	Ale	wyda wa ło	mi	się,	że	mamy	utrzymać	nasz

zwią zek	w	sekrecie?
–	 Ża den	 na stola tek	 nie	 będzie	mi	 dyktował,	 z	 kim	mam	 sy-

piać,	a	z	kim	nie	–	odrzekł,	prowa dząc	ja	w	stronę	wind.	–	Tobie
też	nie	powinien	tego	dyktować.
–	Wiem,	ale…
–	Żadnego	ale,	Clem.	Jesteś	dorosła	i	masz	pra wo	do	prywat-

nego	 życia.	 Dobrze	 sobie	 pora dziłaś	 z	Harriet.	 Ona	 chyba	 cię
słucha.	Może	uda	ci	się	ją	przekonać,	że	szkoła	z	interna tem	bę-
dzie	dla	niej	najlepsza?
–	Wyglą da	na	miłą	dziewczynę.	Chcia ła bym	spędzić	z	nią	tro-

chę	więcej	cza su.	Ale	może	mógł byś	trochę	odpuścić	Ja miemu.
Nie	zdobędziesz	jego	sympa tii,	pa trząc	na	niego	przez	cały	czas
jak	na	wroga.
Alista ir	przycisnął	guzik	w	windzie.
–	Nie	 interesuje	mnie	 zdobywa nie	 jego	 sympa tii.	Chcę	 tylko

odzyskać	sa mochód	i	pienią dze.
Clem	przechyliła	głowę	na	bok.
–	To	dla czego	od	razu	nie	za wia domiłeś	policji?	Po	co	wcią ga -

łeś	w	to	wszystko	mnie,	skoro	mogłeś	od	razu	donieść	na	niego
wła dzom?
–	Wiem,	 że	 nie	miał	 najszczęśliwszego	 dzieciństwa	 –	 powie-

dział	Alista ir,	wpa trując	się	w	pa nel	windy.	–	Robiłaś	dla	niego,
co	mogłaś,	ale	potrzebny	mu	męski	wzorzec.	Ktoś	sta bilny	i	od-
powiedzialny,	kto	mógł by	go	chronić	i	stać	po	jego	stronie.
Serce	Clem	na peł niło	się	na dzieją.
–	Chcesz	się	nim	za opiekować?
Alista ir	wziął	ją	za	rękę	i	wyprowa dził	z	windy.
–	 Jestem	 już	odpowiedzia ny	 za	 jedną	na stolatkę,	 choć	wca le

tego	nie	chcia łem.	Nie	potrzebuję	jeszcze	jednego	podopieczne-
go.



–	 Ja mie	chce	pra cować	w	restaura cji	 –	za uwa żyła	Clem,	gdy
już	zna leźli	 się	w	aparta mencie.	–	Po	raz	pierwszy	obrał	sobie
ja kiś	cel	w	życiu,	wcześniej	tylko	dryfował	z	prą dem.	Bardzo	mi
za leży,	żeby	potraktował	to	poważnie.	Ta	letnia	pra ca	to	dla	nie-
go	doskona ła	szansa	na	oderwa nie	się	od	dotychcza sowego	to-
wa rzystwa.	Wyda je	mi	się,	że	Harriet	ma	na	niego	dobry	wpływ.
Rozbudza	w	nim	instynkty	opiekuńcze.
Alista ir	westchnął.
–	 Mimo	 wszystko	 moim	 zda niem	 ona	 jest	 za	 młoda,	 żeby

mieszkać	tu	z	chłopa kiem,	który	w	każdej	chwili	może	ją	porzu-
cić.
Clem	uświa domiła	sobie	boleśnie,	czego	bra kowa ło	jej	sa mej,

gdy	dora sta ła.	Nie	było	przy	niej	kogoś	ta kiego	jak	Alista ir,	kto
troszczył by	się	o	jej	dobro.	Pomyśla ła,	że	był by	doskona łym	oj-
cem,	silnym	i	odpowiedzialnym.	Za dbał by	o	to,	by	jego	dzieciom
niczego	nie	bra kowa ło.
–	Na prawdę	się	o	nią	troszczysz?
Wzruszył	ra miona mi	i	sięgnął	po	okula ry	słoneczne	leżą ce	na

stoliku.
–	Idę	za brać	sa mochód.	Idziesz	ze	mną	czy	wolisz	tu	zostać?
Próbowa ła	odczytać	z	jego	twa rzy,	czy	ma	ochotę	na	jej	towa -

rzystwo,	ale	dostrzegła	tylko	niechętny	grymas.
–	A	ty	co	wolisz?
Rozluźnił	się	i	lekko	pogła dził	ją	po	policzku.
–	Myśla łem,	że	chcesz	zajrzeć	do	tych	sklepów	ze	sta rocia mi.
–	Nie	masz	nic	przeciwko	temu?
–	Absolutnie	nic.

Godzinę	później	Alista ir	pa trzył	na	Clem,	która	rozglą da ła	się
po	sklepie	z	antyka mi	w	centrum	Nicei	 jak	dziecko	po	sklepie
ze	słodycza mi.	Na	jej	twa rzy	ma lował	się	za chwyt,	policzki	po-
kryły	 się	 rumieńcem.	 Zdejmowa ła	 z	 półek	 książkę	 za	 książką,
dotyka jąc	każdej	z	nich	z	sza cunkiem.	W	sklepie	było	wiele	uro-
czych	drobia zgów	–	biżuteria,	porcela na,	szkło,	figurki	z	brą zu,
meble	i	zega ry,	ale	ją	interesowa ły	tylko	książki	–	książki	w	wy-
tartych	okładkach	i	z	luźnymi	kartka mi,	sta re	książki	pachną ce
kurzem	i	za pomnieniem.	Clem	jednak	pa trzyła	na	nie	tak,	jakby



były	bezcenne.
W	końcu	spojrza ła	na	niego	przepra sza ją co.
–	Przepra szam,	że	 to	 trwa	 tak	długo.	Pewnie	śmiertelnie	się

nudzisz,	ale	to	jest	niezwykłe	miejsce.	Zna la złam	trzy	pierwsze
wyda nia	i	bardzo	rzadką	kopię	poezji	Tennysona	–	zniżyła	głos
do	 konspira cyjnego	 szeptu.	 –	Wyda je	mi	 się,	 że	wła ściciel	 nie
ma	pojęcia,	jak	cenne	są	te	rzeczy,	bo	niektóre	są	po	angielsku,
a	nie	po	francusku.
Alista ir	wziął	do	ręki	 jedną	z	ksią żek,	które	odłożyła	na	kup-

kę.	Cena	wypisa na	ołówkiem	na	stronie	tytułowej	była	dość	wy-
soka,	 na wet	 jeśli	 wła ściciel	 rzeczywiście	 nie	 orientował	 się
w	prawdziwej	wartości	tych	ksią żek.	Kobiety,	z	którymi	Alista ir
zwykle	się	spotykał,	za chwyca ły	się	ciucha mi	i	biżuterią,	Clem
tymcza sem	 ekscytowa ła	 się	 na	 widok	 sta rych	 ksią żek,	 które
większość	ludzi	bez	na mysłu	wyrzuciła by	na	śmietnik.
–	 Każę	 je	 za pa kować	 i	 wysłać	 na	 twój	 adres.	Nie	masz	 tyle

miejsca	w	wa lizce.
Przygryzła	wargę.
–	Nie	mogę	sobie	pozwolić	na	wszystkie.	Wybiorę	tylko	kilka.
Alista ir	wyjął	portfel.
–	Ja	za pła cę.	Nie,	nie	protestuj.	To	ja	cię	tu	przywiozłem	Bóg

wie	po	co.
Policzki	 jej	 się	za czerwieniły	–	nie	wiedział,	czy	z	za żenowa -

nia,	czy	z	wdzięczności.
–	Dziękuję.

Gdy	wyszli	ze	sklepu,	Alista ir	za proponował,	by	pojecha li	do
Cannes	na	lunch.	Za brał	Clem	do	restaura cji	w	pobliżu	pa ła cu
festiwa lowego,	gdzie	w	maju	każdego	roku	odbywał	się	festiwal
filmowy.	Wcześniej	wyda wa ło	 jej	się,	że	nigdzie	na	świecie	nie
ma	 tylu	 pięknych	 ludzi	 co	 w	 Monte	 Carlo,	 ale	 teraz	 musia ła
zmienić	zda nie.	W	sali	peł nej	pięknych,	doskona le	ubra nych	ko-
biet	 w	 towa rzystwie	 równie	 doskona le	 ubra nych	 mężczyzn
wszystkie	 jej	 kompleksy	 znów	wyszły	 na	wierzch.	 Czy	 Alista ir
zrobił	 to	 specjalnie?	 Czy	 przyprowa dził	 ją	 do	 jednej	 z	 najlep-
szych	 restaura cji,	 żeby	 jej	 poka zać,	 jak	bardzo	nie	dora sta	do
tego	świa ta?



Czuła	się	tak,	jakby	znów	wróciła	na	tamtą	okropną	imprezę,
gdzie	 wszystkie	 dziewczyny	 szepta ły	 do	 siebie	 i	 syka ły	 za	 jej
pleca mi,	kiedy	wyszła	z	pokoju	w	towa rzystwie	chłopa ka,	który
ją	upokorzył.	A	potem	usłysza ła,	jak	opowia dał	o	niej	swoim	ko-
legom.	 Słysza ła	 ich	 śmiechy	 i	 komenta rze	 o	 swoich	 fał dach
tłuszczu	i	nieatrakcyjności.	Za	każdym	ra zem,	gdy	wchodziła	do
pomieszczenia	peł nego	za chwyca ją cych	ludzi,	wra ca ła	myśla mi
do	 tamtej	 okropnej	 chwili,	 która	 zupeł nie	 zniszczyła	 jej	 i	 tak
niewielką	pewność	siebie.
–	Czego	 się	 na pijesz?	 –	 za pytał	 Alista ir,	 gdy	 już	 usiedli	 przy

stoliku.
–	Wody.
Podniósł	głowę	znad	karty	i	zmarszczył	brwi.
–	Czy	coś	się	sta ło?
–	A	co	się	mia ło	stać?	–	za pyta ła	ponuro.
Odłożył	kartę	na	bok,	nie	spuszcza jąc	z	niej	wzroku.
–	To	ty	mi	powiedz.
Clem	za cisnęła	usta	i	wbiła	wzrok	w	stolik.
–	Te	wszystkie	 kobiety	na	pewno	 za sta na wia ją	 się,	 co	 ty	we

mnie	widzisz.
–	Clem…
–	Wiem,	że	nic	we	mnie	nie	widzisz,	 że	 jestem	 tylko	wygod-

ną…
–	Przestań.	Przestań	na tychmiast.
Popa trzyła	na	jego	surową	twarz,	za ciśnięte	usta,	ostre	spoj-

rzenie.
–	Ja	jestem	z	innego	świa ta.	Wiesz,	że	tutaj	nie	pa suję.
Jego	twarz	zła godnia ła.	Wziął	ją	za	rękę.
–	Nie	powinnaś	się	tak	czuć.	Jesteś	o	wiele	piękniejsza,	niż	są -

dzisz.	Ładne	ciuchy	to	nie	wszystko.	To	nie	strój	cię	określa,	tyl-
ko	twoje	za chowa nie	i	wartości.
Popa trzyła	na	ich	splecione	dłonie.
–	 Po	 tamtym	 przyjęciu	 –	 tym,	 o	 którym	 ci	 opowia da łam	 –

wszyscy	się	ze	mnie	śmia li.	Nie	tylko	ten	chłopak	i	jego	koledzy,
dziewczyny	też.	Wyśmiewa li	się	z	moich	ubrań,	włosów,	cery.	Ze
wszystkiego.
Alista ir	uścisnął	jej	dłoń,	jakby	chciał	pocieszyć	tamtą	na sto-



latkę.
–	Gdyby	 tylko	 zoba czyli	 cię	 teraz!	Za łożę	 się,	 że	 nikt	 z	 nich

nie	dorównuje	ci	pod	względem	urody	i	osobowości.
Podniosła	na	niego	wzrok.
–	Moja	matka	wyda wa ła	wszystkie	pienią dze	na	ciuchy.	Za kła -

da ła	 je	 raz	czy	dwa	 i	wyrzuca ła.	 Ja	nie	chcia łam	 ich	nosić,	bo
były	zbyt	wyzywa ją ce.	Nie	chcia łam,	by	mnie	do	niej	porówny-
wa no,	więc	nigdy	nie	próbowa łam	z	nią	rywa lizować.
Alista ir	pogła dził	jej	dłoń.
–	 Ja	osobiście	wolę	cię	bez	ubra nia.	Ale	 jeśli	chcesz	pomocy

w	za kupach,	to	tu	są	świetne	sklepy.
Clem	mia ła	ochotę	za protestować,	ale	myśl	o	tym,	że	mia ła by

spędzić	resztę	tygodnia	w	tym	miejscu	w	swoich	sza rych	i	czar-
nych	rzeczach,	była	zbyt	przygnębia ją ca.
–	Oddam	ci	te	pienią dze	w	cią gu	kilku	miesięcy.
–	Nie	za wra caj	sobie	tym	głowy.	Jestem	ci	wiele	winien.	Bez

ciebie	nie	dał bym	sobie	rady	z	Harriet.	Doskona le	umiesz	z	nią
rozma wiać.
Clem	tylko	uśmiechnęła	się	lekko.
–	To	zdumiewa ją ce,	co	dla	niej	robisz.
–	 Wypeł niam	 tylko	 swój	 obowią zek	 moralny.	 Kiedy	 skończy

szkołę,	pewnie	nigdy	więcej	nie	zoba czę	jej	na	oczy.
–	 Nie	 wierzę,	 że	 tak	 będzie.	 Za wsze	 będziesz	 ją	 wspierał

w	ten	czy	 inny	sposób,	bo	po	prostu	 taki	 już	 jesteś.	 Jesteś	do-
brym	człowiekiem,	Alista ir,	i	mam	na dzieję,	że	mój	brat	będzie
cię	na śla dował.
Alista ir	uśmiechnął	się	smutno.
–	Uwa żaj,	mała,	 bo	pomyślę	 sobie,	 że	 się	we	mnie	 za kochu-

jesz.	Pa miętasz	za sa dy?
Jak	mogła by	o	nich	za pomnieć?	Przewróciła	ocza mi	i	sięgnęła

po	szklankę	z	wodą.
–	Musiał byś	mi	kupić	o	wiele	więcej	niż	 tylko	ciuchy,	 żebym

się	w	tobie	za kocha ła.	Nie	chodzi	o	to,	że	mi	się	nie	podobasz,
ale	miłość	to	co	innego.	Nie	jestem	taka	jak	moja	matka.	Nie	za -
kochuję	się	trzy	razy	na	tydzień.
–	Gdzie	twoja	matka	jest	teraz?
Clem	wzruszyła	ra miona mi.



–	Kto	wie?	Pewnie	wyda je	moje	pienią dze	na	siebie	albo	na	ja -
kiegoś	mężczyznę,	w	którym	aktualnie	 jest	sza leńczo	za kocha -
na.
Alista ir	ścią gnął	brwi.
–	Twoje	pienią dze?
Popa trzyła	na	niego	wymownie.
–	Wiem,	wiem,	 ale	 nie	 potra fię	 jej	 odmówić.	Na prawdę.	 Za -

wsze	wyda je	mi	się,	że	jeśli	jej	nie	pomogę,	to	ona	może	zrobić
coś	okropnego.
Zmarszczka	na	jego	czole	pogłębiła	się.
–	Okropnego?	Pod	ja kim	względem?
Clem	wbiła	wzrok	w	śnieżnobia ły	obrus.
–	Nikt	nie	chciał by	mieć	matki,	która	oszukuje,	żeby	przeżyć.

Albo	matki	prostytutki.
Alista ir	znowu	sięgnął	po	jej	rękę.
–	Tym	cię	szanta żuje?	Grozi	ci,	że	jeśli	jej	nie	pomożesz,	to	za -

cznie	sprzeda wać	swoje	cia ło?
–	Szantaż	to	mocne	słowo.
–	Od	jak	dawna	to	trwa?
Clem	spróbowa ła	uwolnić	dłoń,	ale	Alista ir	jej	nie	puścił.
–	Wola ła bym	o	tym	nie	mówić.
–	Clem	–	powiedział	sta nowczo.	–	Od	jak	dawna	matka	wycią -

ga	od	ciebie	pienią dze?
–	 Odkąd	 dosta łam	 pierwszą	 pra cę	 jako	 na stolatka.	 Ona	 nie

umie	sobie	ra dzić	z	pieniędzmi.	Nigdy	nie	umia ła.	Jest	zbyt	im-
pulsywna.	Cza sa mi	nie	mia łybyśmy	co	jeść,	gdybym	to	ja	nie	za -
robiła.	Wiem,	 że	 po winnam	 jej	 odma wiać,	 ale	 po	 części	wciąż
jestem	małą	dziewczynką,	która	chce	być	przez	nią	kocha na.
–	 Musisz	 jej	 odmówić,	 Clem.	 Ina czej	 to	 będzie	 się	 cią gnąć

przez	całe	lata.
–	Wiem,	ale…
–	Ona	cię	wykorzystuje.	Gdyby	na prawdę	cię	kocha ła,	przed-

kła da ła by	 twoje	 dobro	 nad	 swoje.	 Ale	 nigdy	 tak	 nie	 robiła,
prawda?	 To	 ty	musia łaś	 być	 dorosłą	 osobą	 w	 rodzinie,	 na wet
kiedy	byłaś	jeszcze	dzieckiem.	To	nie	powinno	tak	wyglą dać.	To
zbyt	 wielka	 odpowiedzialność	 dla	 dziecka.	 Jeśli	 ona	 znów	 się
z	tobą	skontaktuje,	daj	mi	telefon,	ja	z	nią	porozma wiam.



Clem	nie	mia ła	najmniejszego	za mia ru	 robić	niczego	podob-
nego.	 Potra fiła	 sobie	 wyobra zić,	 co	 powiedzia ła by	 jej	 matka,
gdyby	usłysza ła	głos	Alista ira	–	z	pewnością	coś	potwornie	nie-
wła ściwego.
Po	 lunchu	Alista ir	 za prowa dził	 ją	 do	butików.	Clem	 zna la zła

się	w	przymierzalni	w	towa rzystwie	ekspedientki,	która	wnosiła
na ręcze	za	na ręczem	fanta stycznych	ubrań.	Czuła	się	jak	księż-
niczka.	 Po	 raz	 pierwszy	 w	 życiu	 odrzuciła	 wyrzuty	 sumienia
i	pozwa la ła	się	rozpieszczać	w	sposób,	 jaki	nigdy	nie	wyda wał
jej	się	możliwy.	Za	każdym	ra zem,	gdy	spoglą da ła	w	lustro,	czu-
ła	się	inną	kobietą,	wyra finowa ną	i	atrakcyjną,	taką,	która	mo-
gła by	się	poka zać	w	każdym	towa rzystwie.	Na wet	w	kostiumie
ką pielowym,	który	podkreślał	 jej	kształ ty	 i	akcentował	wcięcie
w	ta lii,	wyglą da ła	jak	modelka.
Gdy	 już	wszystkie	paczki	zna la zły	się	w	ba gażniku	sa mocho-

du,	Alista ir	za pytał,	czy	chcia ła by	zoba czyć	coś	 jeszcze,	za nim
wrócą	do	hotelu.	Clem	mia ła	wielką	ochotę	odwiedzić	dom	na
wzgórzach,	w	którym	była	jako	dziecko.	Nie	pa mięta ła	zbyt	do-
brze,	gdzie	on	się	znajdował,	ale	przypomnia ła	sobie,	że	było	to
St	Paul	de	Vence.	Według	drogowska zu	miejscowość	była	odda -
lona	o	pół	godziny	jazdy	od	Cannes.
–	 Byłaś	 tu	 w	 dzieciństwie?	 –	 za pytał	 Alista ir,	 gdy	 wyja śniła

mu,	dokąd	chcia ła by	pojechać.
–	Tak.	To	były	najlepsze	wa ka cje	w	moim	życiu,	a	wła ściwie

jedyne.	Przyja ciel	matki	był	cał kiem	miły.	Szkoda,	że	zosta wiła
go	dla	kogoś	innego.	Traktował	Ja miego	i	mnie	jak	ludzi,	a	nie
jak	 irytują ce	 ba chory,	 tak	 jak	 wszyscy	 pozosta li.	 Jego	 rodzice
mieli	willę	na	wzgórzach	 i	 za brał	nas	 tam	na	 tydzień.	To	było
niezwykłe	miejsce,	w	każdym	 ra zie	dla	nas.	Chcia ła bym	zoba -
czyć,	czy	ten	dom	jeszcze	stoi.
Alista ir	otworzył	przed	nią	drzwi	pa sa żera.
–	W	ta kim	ra zie	spróbujemy	go	zna leźć.	St	Paul	de	Vence	i	tak

jest	warte	odwiedzin.	To	centrum	sztuki	na	La zurowym	Wybrze-
żu.
W	drodze	do	wioski	opowiedział	jej	krótko	o	historii	mia stecz-

ka	na	pogra niczu,	ufortyfikowa nego	w	szesna stym	wieku	przez
Franciszka	 tak,	 by	 wytrzyma ło	 atak	 artylerii.	 Ja dąc	 między



wzgórza mi	 i	 słucha jąc	 głębokiego	 głosu	 Alista ira,	 Clem	mia ła
wra żenie,	 że	 powinna	 zbudować	 umocnienia	 wokół	 wła snego
serca.	 Miejscowość	 wyglą da ła	 tak	 samo	 jak	 w	 jej	 wspomnie-
niach	–	położona	wysoko	nad	wzgórza mi	 i	peł na	brukowa nych
uliczek,	przy	których	mieściły	się	przepiękne	sklepy,	ka wiarnie
oraz	pra cownie	artystów.	Alista ir	wziął	ją	za	rękę	i	prowa dził	po
uliczkach,	wska zując	 różne	miejsca	 i	 robiąc	 zdjęcia	 jej	 telefo-
nem.
–	Może	chce	pan,	żebyśmy	zrobili	zdjęcie	wam	obydwojgu?	–

za pyta ła	przechodzą ca	obok	turystka	po	sześćdziesiątce.
Clem	chcia ła	odmówić,	ale	Alista ir	podał	kobiecie	telefon.
–	Świetny	pomysł.	Dziękuję	bardzo.
Otoczył	ją	ra mieniem.	Turystka	zrobiła	zdjęcie	i	odda ła	im	te-

lefon	z	promiennym	uśmiechem.
–	Można	to	będzie	kiedyś	poka zać	wnukom,	prawda?
Clem	uśmiechnęła	się	z	wysił kiem.
–	Tak.
Nieco	 da lej	 za trzyma li	 się	 w	 ka fejce,	 żeby	 się	 na pić	 czegoś

zimnego.	Gdy	Alista ir	rozma wiał	przez	telefon,	Clem	rozejrza ła
się	 i	dostrzegła	willę,	w	której	mieszka ła	w	dzieciństwie.	Dom
stał	na	skra ju	mia steczka,	na	zboczu	wzgórza,	otoczony	przero-
śniętą	winnicą	i	za niedba ny.
–	Zna la złam!	–	Obróciła	się	w	stronę	Alista ira.	–	Jestem	pew-

na,	że	to	ten	dom.	Kiedyś	był	bardziej	za dba ny,	ale	poza	tym	nic
się	nie	zmienił.
Alista ir	osłonił	ręką	oczy	i	spojrzał	w	tym	kierunku.
–	Jest	na	nim	na pis:	na	sprzedaż.	Widzisz?
Clem	dostrzega ła	tylko	za rys	budynku	i	za rośnięty	ogród.
–	Na prawdę?	Cieka we,	jaka	jest	cena.
Wziął	ją	za	rękę	i	położył	na	stoliku	kilka	banknotów.
–	Możemy	się	dowiedzieć.

Za dzwonił	do	agencji	nieruchomości	i	po	piętna stu	minutach
agent	podjechał,	żeby	poka zać	im	dom.	Rozkład	willi	za chwycił
Alista ira.	To	było	ma rzenie	każdego	architekta.	Posia dłość	była
bardzo	za niedba na,	ale	można	ją	było	przywrócić	do	świetności
i	dołożyć	kilka	nowoczesnych	akcentów.	Dom	stał	pośród	bujnej



zieleni.	 Z	 dwóch	 stron	 otoczony	był	 la sem,	 z	 trzeciej	 cią gnęła
się	winnica,	a	z	czwartej	za gajnik	oliwny.	Można	było	 tu	urzą -
dzić	 doskona łe	miejsce	 odosobnienia	 albo	 na wet	 ekskluzywny
hotel.
Czuł	podniecenie	Clem,	gdy	agent	poka zywał	im	willę.	Mocno

ściska ła	go	za	rękę,	wpa trując	się	w	puste	pokoje	i	wysokie	su-
fity.
–	Ten	dom	jest	piękny	–	szepnęła	z	za chwytem.
Alista ir	wyobra żał	ją	sobie	jako	dziewczynkę	rozglą da ją cą	się

po	tym	domu	i	ocza rowa ną	tym,	co	widzi,	oszołomioną	pięknem
i	historią	tego	miejsca.	Dziewczynkę,	która	wiedzia ła,	że	nie	ma
na dziei,	 by	 kiedykolwiek	 w	 życiu	 mogła	 za mieszkać	 w	 ta kim
domu.
–	 Wła ściciel	 odziedziczył	 ten	 dom	 po	 rodzicach,	 ale	 teraz

mieszka	w	Ameryce	z	żoną	 i	dziećmi	 i	chce	go	sprzedać	–	po-
wiedział	agent	po	angielsku	z	mocnym	francuskim	akcentem.	–
Jest	 na	 rynku	 już	 od	 dłuższego	 cza su.	 Trzeba	w	 niego	włożyć
trochę	 pra cy,	 ale	 to	 wyjątkowa	 oka zja.	 Tego	 typu	 posia dłości
niezbyt	często	wysta wia ne	są	na	sprzedaż.
Alista ir	wziął	od	niego	ulotkę.
–	Musimy	się	za sta nowić.	Dziękujemy	za	oprowa dzenie.
Agent	uśmiechnął	się.
–	To	był by	doskona ły	dom	dla	rodziny.
Policzki	Clem	za różowiły	się	i	Alista ir	wyobra ził	ją	sobie	jako

matkę	 noszą cą	 dziecko	 ja kiegoś	 innego	 mężczyzny,	 piękną
i	promienną.	A	 jeśli	nie	na tra fi	na	odpowiedniego	mężczyznę?
Jeśli	wzorce	z	dotychcza sowego	życia	doprowa dzą	do	 tego,	że
dokona	złego	wyboru	i	zwią że	się	z	kimś,	kto	będzie	ją	wykorzy-
stywał	i	źle	traktował?
Pod	 niektórymi	 względa mi	 Clem	 przypomina ła	 Alista irowi

jego	 wła sną	 matkę.	 Spra wia ła	 to	 jej	 nieostenta cyjna	 uroda,
mocna	 hierarchia	 wartości,	 opiekuńczość,	 która	 ka za ła	 jej
przedkła dać	dobro	 innych	nad	swoje,	 a	 także	sentymenta lizm.
Bardzo	możliwe,	 że	Clem	 za kocha	 się	 i	 przez	 całe	 lata	 będzie
szczęśliwa,	tak	jak	jego	matka,	dopóki	się	nie	przekona,	że	całe
jej	życie	było	tylko	iluzją.
Złożył	ulotkę	i	wsunął	do	kieszeni	spodni.	Ten	dom	był	bardzo



kuszą cy,	aż	się	prosił	o	to,	by	go	wyremontować	i	zmodernizo-
wać,	Alista ir	 jednak	nie	potrzebował	w	 tej	 chwili	 nowych	pro-
jektów.	Miał	dość	pra cy,	którą	za niedbywał,	snując	się	po	Fran-
cuskiej	Riwierze	w	 towa rzystwie	dziewczyny,	 o	 której	w	ogóle
nie	powinien	myśleć.
–	Czy	mogła bym	jeszcze	raz	obejrzeć	ogród?	–	za pyta ła	Clem,

gdy	agent	za mknął	już	drzwi	i	odjechał.
–	Oczywiście.-	Alista ir	wziął	 ją	za	rękę,	nie	chcąc,	by	się	po-

tknęła	na	nierównym	terenie.	Na	widok	jej	uśmiechu	serce	za -
biło	mu	mocniej.
–	Dziękuję,	że	mnie	tu	przywiozłeś.
Pochylił	 się	 i	 lekko	 poca łował	 ją	 w	 usta.	 Na tychmiast	 przy-

lgnęła	do	niego	i	za rzuciła	mu	ręce	na	szyję.
–	Kocha łaś	się	kiedyś	na	świeżym	powietrzu?	–	za pytał.
Odsunęła	się	o	krok	i	popa trzyła	na	niego	ze	zdziwieniem.
–	Masz	na	myśli:	tutaj?	Ktoś	mógł by	nas	zoba czyć.
Alista ir	przycią gnął	jej	biodra	do	siebie.
–	A	niby	kto?	Ogród	jest	bardzo	za rośnięty,	a	agent	nie	wróci.

Pojechał	do	Grasse.	Jesteśmy	tu	sami.	Co	powiesz?
Na	jej	twa rzy	odbiło	się	podniecenie	i	niepewność.
–	 Nigdy	 nie	 kocha łam	 się	 w	 żadnym	 miejscu	 oprócz	 łóżka.

Prawdę	mówiąc,	w	ogóle	robiłam	to	tylko	parę	razy.
–	Ile	dokładnie?
Spuściła	wzrok	i	wpa trzyła	się	w	rozcięcie	jego	koszuli.
–	Przed	tobą	trzy.	I	ża den	z	nich	nie	był	wart	wspomnień.
Praktycznie	rzecz	biorąc,	była	dziewicą.	Czy	wła śnie	dla tego

seks	z	nią	wyda wał	się	tak	wyjątkowy?	Alista ir	za wsze	lubił	fi-
zyczne	przyjemności,	ale	zda wa ło	się,	że	z	Clem	osią ga	inny	po-
ziom	intymności.	Istnia ła	między	nimi	więź	cia ła	i	umysłu,	ja kiej
nie	spodziewał	się	poczuć.	Clem	rozbudza ła	w	nim	coś,	co	spra -
wia ło,	że	czuł	się	mężczyzną	bardziej	niż	przy	innych	kobietach.
Jej	cia ło	odpowia da ło	na	niego	jak	delikatny	instrument,	na	któ-
rym	dotychczas	 nikt	 nie	 potra fił	 dobrze	 za grać.	Czuł	 jej	 przy-
jemność	równie	mocno	jak	wła sną.
Uniósł	jej	twarz	do	góry	i	popa trzył	jej	w	oczy.
–	Może	to	nie	jest	najlepsze	miejsce	i	czas.
Przez	jej	twarz	przemknęło	rozcza rowa nie.



–	Jeśli	nie	masz	ochoty…
Leciutko	przesunął	kciukiem	po	jej	ustach.
–	Myślę	o	twoim	sa mopoczuciu,	Clem.
–	Dziękuję.	–	Jej	usta	drgnęły	w	uśmiechu.
Poca łował	 ją	 jeszcze	 raz	 i	 w	 zgodnym	 milczeniu	 wrócili	 do

Mona ko.	Po	drodze	Alista ir	od	cza su	do	cza su	wska zywał	ja kiś
mija ny	 obiekt,	 ale	 Clem	 wyda wa ła	 się	 pogrą żona	 w	 myślach.
Czy	ta	podróż	w	przeszłość	wytrą ciła	ją	z	równowa gi,	przywołu-
jąc	wspomnienia	jedynego	okresu	w	życiu,	gdy	była	szczęśliwa?
Jego	dzieciństwo	było	zupeł nie	inne.	Clem	od	początku	sta ła	na
stra conej	 pozycji.	Nie	potra fił	 sobie	na wet	wyobra zić,	 jak	mu-
sia ło	 się	 czuć	 dziecko	 nieustannie	 przesuwa ne	 z	 miejsca	 na
miejsce,	dziecko,	które	nie	mia ło	oka zji	nigdzie	za puścić	korze-
ni,	wciąż	musia ło	zmieniać	szkoły,	szukać	nowych	kolegów	i	za -
raz	 ich	porzucać.	Czy	wła śnie	dla tego	Clem	kocha ła	wszystkie
sta re	 rzeczy?	 Nie	 tylko	 książki;	 widział,	 jak	 dotyka ła	 różnych
przedmiotów	w	sklepach	z	antyka mi.	Gła dziła	sta re	meble,	por-
cela nę	 i	 srebra,	 jakby	wyobra ża ła	 sobie,	 że	 któregoś	 dnia	 bę-
dzie	mia ła	dom	pełen	ta kich	rzeczy.
Skoro	przez	cały	czas	da wa ła	pienią dze	matce	i	czuła	się	od-

powiedzialna	za	bra ta,	to	z	czego	wła ściwie	żyła?	Dziwił	się,	że
była	w	sta nie	za chować	dach	nad	głową	 i	przetrwać.	Kupowa -
nie	 jej	 ubrań	 sprawiło	mu	wielką	 przyjemność.	 Clem	 nie	 była
na cią gaczką.	 Była	 bardzo	 nieza leżna	 i	mia ła	 cha rakter.	 Po dzi-
wiał	ją	za	to.
Gwał townie	 na cisnął	 ha mulec,	 myśląc,	 że	 nie	 jest	 gotów

wejść	w	sta ły	 zwią zek,	choć	seks	był	doskona ły.	To	nie	byłoby
w	porządku	wobec	Clem,	gdyby	przecią gał	ich	romans.	Mogła -
by	za cząć	pa trzeć	na	niego	jak	na	przyszłego	ojca	swoich	dzie-
ci,	 a	Alista ir	 nie	 chciał	 jeszcze	mieć	dzieci.	 Jeszcze	długo	nie.
Może	nigdy.	Nie	chciał	odpowiedzialności,	kosztów	fi nansowych
ani	 emocjonalnych.	 Widział,	 jak	 matka	 rozpa cza ła	 po	 śmierci
bra ta,	 a	 na wet	wcześniej,	 za raz	 po	 urodzeniu	Olliego,	 gdy	 go
zdia gnozowa no.	Alista ir	był	wtedy	 jeszcze	mały,	ale	dostrzegał
walkę	bra ciszka	o	życie	i	cierpienie	matki.
Jego	życie,	ta kie,	ja kie	było	teraz,	w	zupeł ności	mu	odpowia -

da ło,	a	w	każdym	ra zie	tak	było,	dopóki	znów	nie	poja wiła	się



w	nim	Clem.	Sam	ją	w	to	życie	wprowa dziłeś,	pomyślał.	Po	co
to	zrobił?	Trzeba	było	od	razu	pójść	na	policję.	Za wsze	jednak
za sta na wiał	się,	 jak	Clem	sobie	ra dzi.	Uświa domił	to	sobie	do-
piero	 w	 chwili,	 gdy	 wszedł	 do	 jej	 sklepu.	 Chciał	 ją	 zoba czyć,
a	to,	co	zrobił	jej	brat,	było	doskona łym	pretekstem.	I	tamtego
dnia,	gdy	na	nią	popa trzył,	 coś	 się	wyda rzyło	 –	coś,	 czego	nie
umiał	 wyja śnić.	 Poczuł	 prąd	 elektryczny,	 łą czą cą	 ich	 ze	 sobą
więź.	Clem	fa scynowa ła	go,	intrygowa ła,	za chwyca ła.
Spojrzał	na	nią	 i	serce	niemal	przesta ło	mu	bić.	Nie	potra fił

sobie	wyobra zić,	że	miał by	nigdy	więcej	jej	nie	zoba czyć.	Pomy-
ślał,	 że	 będzie	musiał	 za chować	dystans.	Nie	 będzie	mógł	 tak
po	prostu	zajrzeć	do	jej	sklepu	i	za pytać,	co	słychać.	Będzie	mu-
siał	pozwolić	żyć	jej	wła snym	życiem	i	skupić	się	na	swoim.
Ale	jak	będzie	wyglą da ło	jego	życie	bez	niej?



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Gdy	 dotarli	 do	 hotelu,	 na dal	 było	 gorą co.	 Clem	 popa trzyła
z	tęsknotą	na	ba sen	ką pielowy,	który	widać	było	z	okna	aparta -
mentu,	ale	ponieważ	wstydziła	się	poka zać	publicznie	w	kostiu-
mie	ką pielowym,	nic	na	ten	temat	nie	powiedzia ła.
Alista ir	sta nął	za	nią	i	położył	ręce	na	jej	ra mionach.	Po czuła

za	 sobą	 jego	 mocne	 cia ło	 i	 za drża ła.	 Obrócił	 ją	 w	 ra mionach
i	popa trzył	w	oczy.
–	Chcia łem	za proponować,	żebyśmy	poszli	popływać,	ale	chy-

ba	wolę	cię	mieć	 tylko	dla	siebie.	 –	Delikatnie	odgarnął	włosy
z	jej	czoła.	–	Masz	ochotę	pójść	pod	prysznic?
Mam	ochotę	na	ciebie,	pomyśla ła.	Widzia ła	pra gnienie	płoną -

ce	w	jego	oczach	i	była	pewna,	że	on	widzi	to	samo	w	jej	spoj -
rzeniu.	Powiodła	dłonią	po	jego	policzku.
–	Chcesz	powiedzieć,	że	mamy	pójść	pod	prysznic	ra zem?
–	 Oczywiście.	 W	 ten	 sposób	 oszczędza	 się	 wodę	 i	 jest	 dwa

razy	za bawniej.
Poszła	za	nim	do	ka biny.	Gdy	sta nęła	pod	strumieniem	wody,

Alista ir	przycisnął	ją	do	swego	twar dego	cia ła	i	pochylił	się	nad
jej	piersia mi.	Poczuła	jego	język	wędrują cy	po	wrażliwej	skórze
w	 stronę	 pępka	 i	 mocno	 za cisnęła	 palce	 na	 jego	 ra mionach,
oba wia jąc	się,	że	drżą ce	kola na	nie	utrzyma ją	cięża ru	jej	cia ła.
Widok	jego	ciemnej	głowy	i	mokrych	włosów	jeszcze	zwiększał
przyjemność,	ja kiej	Alista ir	jej	dostarczał.
Po	chwili	podniósł	się	i	sta nął	przed	nią,	pa trząc	na	nią	z	głę -

boką	 sa tysfakcją.	Na raz	puścił	 ją	 i	wyszedł	 z	 ka biny.	Słysza ła,
jak	 szuka	 prezerwa tywy	w	 kosmetyczce	 leżą cej	 obok	 jej	 usta -
wionych	w	równiutkim	rządku	kosmetyków	na	bla cie	marmuro-
wej	umywalki.		Gdy	wrócił,	był	już	gotów	do	dzia ła nia.	Pchnął	ją
lekko	na	 ścia nę	 i	 pochwycił	 jej	 biodra.	Clem	za drża ła,	 uniosła
nogę	i	oparła	na	jego	biodrze.
Alista ir	oparł	czoło	o	jej	czoło.	Oddech	miał	równie	wytężony



jak	ona,	mięśnie	jego	ra mion	drża ły.	Strumienie	wody	opływa ły
ich	oboje	niczym	deszcz	rozkoszy.	Clem	pa trzyła	na	 jego	pierś
przyciśniętą	 do	 swojej,	 na	 jego	 ciemną	 skórę	 przy	 swojej	 kre -
mowej,	i	ten	widok	na	nowo	rozniecił	w	niej	podniecenie.
Alista ir	 sięgnął	 po	 szampon,	 wycisnął	 kilka	 kropel	 na	 dłoń

i	 za czął	 ma sować	 skórę	 jej	 głowy.	 Clem	 aż	 do	 tej	 chwili	 nie
uświa da mia ła	sobie,	jak	bardzo	erotyczną	czynnością	może	być
mycie	włosów.	Ona	również	sięgnęła	po	butelkę	i	odwdzięczyła
mu	 się	 tym	 sa mym;	musia ła	 wspiąć	 się	 na	 palce,	 żeby	 dosię-
gnąć	 jego	włosów,	 i	przy	tym	jej	biodra	znów	otarły	się	o	 jego
biodra.
Alista ir	za mrugał	i	roztarł	pia nę	na	jej	piersiach,	a	potem	po-

ca łował	 ją	tak	czule,	że	za częła	się	za sta na wiać,	czy	dla	niego
jest	 to	 tylko	 seks,	 czy	może	 coś	więcej	 –	 coś	 głębszego	 i	 bar-
dziej	sa tysfakcjonują cego,	coś,	co	wykra cza	poza	potrzeby	cia -
ła.	Ona	sama	wiedzia ła,	 że	dla	niej	nie	 istnieje	 już	ża den	 inny
mężczyzna.	Z	nikim	oprócz	Alista ira	 nie	mogła by	 się	 czuć	 tak
swobodnie,	nie	była by	 tak	śmia ła	 i	otwarta.	To	było	po	pro stu
niemożliwe.	 Nigdy	 wła ściwie	 nie	 pra gnęła	 mężczyzny	 aż	 do
chwili,	gdy	Alista ir	wszedł	do	jej	sklepu	i	ich	spojrzenia	spotka -
ły	się	po	raz	pierwszy.	Doskona le	pa mięta ła	 tę	chwilę;	Alista ir
rozbudził	jej	uśpioną	zmysłowość	i	Clem	wiedzia ła,	że	już	nigdy
nie	będzie	tą	samą	kobietą	co	przedtem.
Podniósł	głowę	i	popa trzył	na	nią	z	dziwnym	skupieniem,	jak-

by	on	również	za sta na wiał	się	nad	tym,	co	się	między	nimi	dzia -
ło.
–	Jesteś	najbardziej	szczodrą	partnerką,	jaką	mia łem	w	życiu.
–	Nie	musisz	mi	schlebiać	–	odrzekła,	trzyma jąc	się	jednak	tej

iskry	na dziei	obiema	ręka mi.
Objął	 jej	 twarz.	 Jego	oczy	płonęły	dziwnym,	sza roniebieskim

świa tłem.
–	Mówię	poważnie,	Clem.	–	Poruszył	biodra mi	tuż	przy	jej	cie-

le.	–	Czujesz	chyba,	co	ze	mną	robisz?
–	To	tylko	pożą da nie,	prawda?	–	Zdumiona	była,	że	uda ło	 jej

się	wydobyć	z	siebie	głos.
Teraz	Alista ir	wpa trzył	się	w	jej	usta.
–	A	jeśli	nie?	Jeśli	to	coś	bardziej	trwa łego?



Znów	poczuła	w	sercu	trzepot	na dziei.
–	Ale	przecież	powiedzia łeś,	że…
–	Wiem,	co	powiedzia łem,	ale	to	nie	chce	przeminąć.	Na	pew-

no	nie	minie	w	cią gu	kilku	dni.
Clem	przełknęła.
–	Marnujemy	wodę.	Może	porozma wia my,	kiedy	się	wysuszy-

my?
Wycią gnął	rękę	i	za	jej	pleca mi	za kręcił	kran,	a	potem	owinął

ją	ręcznikiem	jak	małe	dziecko.
–	Nie	chcę	tego	kończyć,	kiedy	wrócimy	do	Londynu.
Serce	Clem	omal	nie	wyrwa ło	się	z	piersi.
–	Jesteś	pewien?
Leciutko	dotknął	jej	twa rzy.
–	Nie	możemy	tego	przerwać,	ma	petite.	Jeszcze	nie.	Nie	mó-

wię,	że	to	ma	być	na	za wsze,	ale	na	dłużej.
Nie	na	za wsze.	Na dzieja	jednak	nie	zginęła	od	razu.
–	Więc	jednak	to	ma	być	tylko	romans?
Oparł	 dłonie	 na	 jej	 ra mionach	 i	 znów	 przycisnął	 się	 do	 niej

biodra mi.
–	Nieważne,	jak	to	na zwiemy.
Ale	 ważne,	 ile	 to	 potrwa,	 pomyśla ła.	 Nie	 umia ła	 jednak	 po-

wiedzieć	tego	głośno.	Nie	mogła	się	przyznać,	że	głupio,	na iw-
nie	i	bezna dziejnie	za kocha ła	się	w	nim,	bo	na tychmiast	by	się
wycofał.	On	jej	nie	kochał,	on	tylko	jej	pra gnął.	Łą czyło	ich	tyl-
ko	wza jemne	pożą da nie,	które	przecież	wkrótce	się	wypa li.
Ale	czy	na prawdę?
Alista ir	 wyda wał	 się	 o	 tym	 przekona ny,	 ale	 Clem	 nie	 mia ła

pewności.	Nie	 potra fiła	 sobie	wyobra zić,	 by	 ktoś	 inny	mógł	 ją
pocią gać	równie	mocno,	tak	jakby	jej	cia ło	zosta ło	za progra mo-
wa ne	na	reakcje	wobec	Alista ira.	Jedno	jego	spojrzenie	wystar-
cza ło,	by	wzbudzić	w	niej	 falę	 tęsknoty.	 Jeden	dotyk	 i	 topnia ła
w	południowym	słońcu.
Za trzyma ła	wzrok	na	jego	szyi,	na	której	wciąż	lśniły	kropelki

wody.
–	A	dla czego	zmieniłeś	zda nie?
–	Ty	to	spra wiłaś.	Gdy	cię	lepiej	pozna łem.
Tak	na prawdę	wca le	jej	nie	znał.	Nie	wiedział,	jak	mocno	pra -



gnęła,	żeby	wypowiedział	te	dwa	słowa,	których	nigdy	nie	usły-
sza ła	od	nikogo,	na wet	od	matki	ani	od	bra ta.	Nie	wiedział,	jak
bardzo	chcia ła by	zostać	z	nim	na	za wsze,	zbudować	życie,	któ-
re	wyna grodziłoby	jej	przeszłą	sa motność	i	cha os.
–	A	moja	matka?
Przyłożył	pa lec	do	jej	ust.
–	Ona	nie	ma	z	nami	nic	wspólnego.	Nie	musisz	jej	na wet	mó-

wić,	że	się	ze	mną	widujesz.
Clem	nie	mia ła	z	tym	żadnego	problemu.	Rzadko	opowia da ła

matce	o	wła snym	życiu,	bo	matka	mówiła	tylko	o	sobie.	Ale	gdy-
by	Brandi	ja kimś	sposobem	dowiedzia ła	się	o	jej	związku	z	Ali-
sta irem,	mogłyby	się	wyda rzyć	okropne	rzeczy.
–	A	jeśli	twój	ojciec	się	dowie?
Alista ir	prychnął	cynicznie.
–	Kiedy	ostatnio	z	nim	rozma wia łem,	przez	cały	czas	opowia -

dał	mi	 o	 swojej	 nowej	 kochance,	 dziewczynie	 z	 show	biznesu,
którą	poznał	w	ba rze	w	Vegas.	Opowiedział	mi	o	niej	wszystko.
Na prawdę	wszystko.
Clem	skrzywiła	się	ze	współ czuciem.
–	 Wiem,	 o	 czym	 mówisz.	 Prowa dziłam	 podobne	 rozmowy

z	matką.	To	bardzo	żenują ce.
Uśmiechnął	się	i	przycią gnął	ją	do	siebie.
–	Chodźmy	na	kola cję	do	ja kiejś	miłej	restaura cji.	Mam	ocho-

tę	cię	rozpieszczać.
–	Uwa żasz,	że	jeszcze	nie	rozpieszczasz	mnie	wystarcza ją co?
Poca łował	ją	lekko.
–	Jesteś	tego	warta.

Godzinę	 później	 Clem	 wyszła	 z	 ła zienki	 w	 nowej	 sukience
koktajlowej.	 Alista ir	 podniósł	 głowę	 znad	 telefonu.	 Sukienka
była	 w	 perłowym	 ja snoróżowym	 kolorze,	 który	 podkreślał	 jej
kremową	cerę.	Clem	na łożyła	ma kijaż,	wysuszyła	włosy	i	za cze-
sa ła	 je	 wysoko.	 Ta	 fryzura	 uwidacznia ła	 długą	 szyję	 i	 ładny
kształt	kości	policzkowych.	W	oczach	Alista ira	Clem	była	pięk-
na	bez	względu	na	to,	co	na	siebie	za łożyła,	ale	nie	tylko	jej	uro-
da	 spra wia ła,	 że	 serce	 mu	 się	 ściska ło	 na	 jej	 widok.	 Przede
wszystkim	była	 to	myśl,	 że	gdy	 ich	 romans	 się	 skończy,	 nigdy



więcej	 już	 jej	 nie	 zoba czy.	 Które	 z	 nich	 go	 za kończy?	 On	 czy
ona?	A	może	na stą pi	to	za	obopólną	zgodą?	A	może	to	ktoś	inny
za wróci	jej	w	głowie	–	ktoś,	kto	zechce	speł nić	jej	ma rzenie	i	zo-
stać	z	nią	na	za wsze?
–	Wyglą dasz	osza ła mia ją co	–	powiedział.
Za rumieniła	się.
–	Czy	są dzisz,	że	ta	sukienka	jest	w	odpowiednim	rozmia rze?

–	Przesunęła	dłonią	po	spódnicy.	–	Wciąż	się	za sta na wiam,	czy
nie	powinnam	wziąć	o	numer	większej.	Czy	ten	dekolt	nie	 jest
za	duży?
Alista ir	rzucił	telefon	na	ka na pę,	podszedł	do	niej	i	oparł	dło-

nie	na	jej	biodrach.
–	Mam	za miar	pa trzeć	na	ten	dekolt	przez	cały	wieczór,	my-

śląc,	że	to	wła śnie	ja	będę	zdejmował	z	ciebie	tę	sukienkę.
W	jej	brą zowych	oczach	błysnęła	ra dość.
–	Już	się	nie	mogę	doczekać.
Gdyby	nie	 to,	że	za rezerwował	 już	stolik	 i	 że	Clem	tak	dużo

wysił ku	włożyła	w	przygotowa nia,	nie	czekał by	ani	chwili.	Wie-
dział	 jednak,	że	jej	cia ło	potrzebuje	regenera cji.	Clem	nie	była
tak	 doświadczona	 jak	 on,	 nie	 przywykła	 do	 aktywnego	 życia
seksualnego.	Była	 hojną,	 entuzja styczną	 kochanką,	 ale	 nie	 za -
mierzał	jej	wykorzystywać.
Ale	czy	już	tego	nie	uczynił?
Oczywiście,	 że	 tak.	 Wykorzystał	 sytuację.	 Za cią gnął	 ją	 ze

sobą	do	Francji	wła śnie	dla tego,	że	 jej	pra gnął.	Samo	w	sobie
nie	było	to	ani	dobre,	ani	złe.

Restaura cja	z	widokiem	na	pla żę	Monte	Carlo	wyda wa ła	 się
ma giczna,	 ale	po	kola cji	Alista ir	 za brał	 ją	do	klubu	 i	 choć	po-
wta rza ła,	że	nie	umie	tańczyć,	po	prostu	pocią gnął	ją	w	ra mio-
na	i	poprowa dził	na	parkiet.	Gdy	już	przesta ła	się	martwić	tym,
że	ludzie	na	nią	pa trzą	i	ocenia ją	 jej	ruchy,	rozluźniła	się	 i	po-
czuła	 rytm.	Przy	Alista rze	 ła two	było	 odna leźć	wła ściwe	kroki
i	poruszać	się	wraz	z	muzyką.	Nigdy	nie	przyszło	jej	do	głowy,
że	ta niec	jest	rodza jem	gry	wstępnej,	ale	w	jego	ra mionach	wła -
śnie	tak	było.
–	Mówiłaś	chyba,	że	nie	umiesz	tańczyć?	–	powiedział	w	krót-



kiej	przerwie	między	melodia mi.
–	Na	wszelki	wypa dek	policz	palce	u	stóp	–	uśmiechnęła	się.	–

Jestem	pewna,	że	kilka	ci	rozdepta łam.
–	 Ty	wiecznie	 siebie	 nie	 doceniasz,	 ale	 jesteś	 najpiękniejszą

kobietą	w	tej	sali.
W	odpowiedzi	zdjęła	okula ry	i	na łożyła	mu	na	nos.
–	Wyda je	mi	się,	że	tobie	są	potrzebne	bardziej	niż	mnie.
Alista ir	popa trzył	na	nią	z	góry	jak	surowy	profesor.
–	Ja kim	cudem	ty	cokolwiek	widzisz	przez	te	szkła?
–	Widzę	doskona le	–	odrzekła,	odbiera jąc	mu	okula ry.	–	A	bez

nich	 wszystko	 jest	 za tarte.	 Nie	 pozna ła bym	wła snej	 matki	 na
ulicy.	Z	drugiej	strony	to	mogła by	być	niezła	wymówka.
Znów	się	uśmiechnął,	otoczył	 ją	ra mieniem	i	poprowa dził	do

aksa mitnej	ka na py.
–	Myśla łaś	kiedyś	o	soczewkach?
–	 Raz	 próbowa łam,	 ale	 nieumiejętnie	 je	wyjęłam	 i	 dosta łam

infekcji	oka.	Wiem,	że	powinnam	znów	spróbować,	ale	mam	już
wystarcza ją co	wiele	porannych	na wyków.
–	Na wyków?
Clem	w	duchu	ugryzła	się	w	język.
–	Chcesz	powiedzieć,	że	nie	za uwa żyłeś?
Wzruszył	ra miona mi.
–	 Poranne	 przygotowa nia	 zajmują	 ci	 sporo	 cza su,	 podobnie

jak	wielu	innym	osobom.
–	No	tak.	Jeśli	uwa żasz,	że	mój	kubek	w	pa ski	jest	dziwny,	to

szkoda,	 że	nie	widzia łeś,	 jak	myję	 zęby.	Dokładnie	przez	dwie
minuty	 i	dwa dzieścia	pięć	 sekund.	Ani	 sekundy	dłużej,	 ani	 se-
kundy	krócej.
–	Nie	wyda je	mi	się	to	ta kie	dziwne.	Zda je	się,	że	dentyści	za -

leca ją	dwie	minuty.
Clem	popa trzyła	 na	 jego	 twarz,	 sprawdza jąc,	 czy	 z	 niej	 kpi,

ale	dostrzegła	na	niej	tylko	akcepta cję.
–	Mam	swoje	przyzwycza jenia…	obsesje.	Muszę	robić	rzeczy

w	pewien	określony	sposób,	bo	ina czej	sta ję	się	bardzo	niespo-
kojna.
–	 Czy	 wła śnie	 dla tego	 wszystkie	 twoje	 słoiczki	 i	 buteleczki

w	ła zience	stoją	w	tak	równym	szeregu?



–	Tak,	ale	to	jeszcze	nie	wszystko.	–	Nie	była	pewna,	dla czego
mu	o	tym	mówi.	–	Codziennie	wra cam	z	pra cy	do	domu	dokład-
nie	 tą	 samą	 drogą.	 Chodzę	 piechotą,	 więc	 zwykle	 to	 nie	 jest
problem,	 ale	 pewnego	 dnia	 zda rzył	 się	 wypa dek	 i	 policja	 za -
mknęła	ulicę.	Omal	mnie	nie	aresztowa li.	To	było	okropne.	Do-
sta łam	ata ku	pa niki	i	za bra li	mnie	do	szpita la.
Alista ir	popa trzył	na	nią	ze	współ czuciem.
–	Biedactwo.	Od	jak	dawna	tak	jest?
Spojrza ła	 na	 swoje	 splecione	dłonie	 z	 obgryzionymi	pa znok-

cia mi.
–	Odkąd	skończyłam	szesna ście	 lat.	Po	tym	zda rzeniu	za czę-

łam	mieć	 różne	obsesje.	 To	był	 sposób	na	odzyska nie	 kontroli
nad	życiem.	A	potem,	kiedy	wyprowa dziłyśmy	się	z	domu	twoje-
go	 ojca,	 zrobiło	 się	 jeszcze	 gorzej.	 Po	 twoim	 ojcu	moja	mama
spotka ła	prawdziwego	dra nia.	Źle	traktował	Ja miego	i	próbował
dobierać	 się	 do	mnie.	Na	 szczęście	 ten	 zwią zek	 potrwał	 tylko
miesiąc,	 a	potem	znów	się	wyprowa dziliśmy,	ale	na wyki	pozo-
sta ły.	Teraz	już	nie	jest	tak	źle	jak	kiedyś.	Cza sa mi	uda je	mi	się
powiesić	ścierkę	krzywo	–	uśmiechnęła	się	niepewnie.
Alista ir	wziął	ją	za	rękę.
–	Myślę,	że	to,	jak	sobie	pora dziłaś	z	doświadczenia mi	z	dzie-

ciństwa,	jest	zdumiewa ją ce.	Gdyby	nie	to,	że	moja	matka	umie-
ra ła,	a	ojciec	za chowywał	się	jak	na pa lony	na stola tek,	to	może
nie	pogorszył bym	sytuacji,	traktując	cię	tak,	jak	cię	potraktowa -
łem.
–	Wszystko	w	porządku,	Alista ir	–	uśmiechnęła	się	i	zmieniła

temat.	–	Wysła łam	wia domość	do	Harriet.	Poprosiłam	ją	o	spo-
tka nie	 podczas	 przerwy	 na	 lunch.	Mam	na dzieję,	 że	 nie	masz
nic	przeciwko	temu?
–	Myślę,	że	to	świetny	pomysł.
–	Spróbuję	ją	przekonać,	żeby	zgodziła	się	wyjechać	do	szko-

ły.	Może	nic	z	tego	nie	będzie,	ale	warto	w	każdym	ra zie	spró-
bować.
–	To	był	genialny	pomysł	z	mojej	strony,	poprosić	cię,	żebyś	tu

ze	mną	przyjecha ła.
–	Poprosić?	–	Lek ko	uderzyła	go	w	ra mię.	–	To	był	ra czej	roz-

kaz.



Alista ir	poca łował	ją	w	skroń.
–	Wyna grodzę	ci	to,	gdy	wrócimy	do	hotelu.
Za drża ła	z	wyczekiwa nia.	Jednego	mogła	być	pewna:	Alista ir

Hawthorne	za wsze	dotrzymywał	słowa.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Clem	umówiła	się	z	Harriet	w	ka fejce	położonej	nieda leko	bu-
tiku.	Zna la zły	stolik	z	widokiem	na	iskrzą ce	się	błękitem	morze
i	luksusowe	hotele	na	wybrzeżu.
–	Nie	mogę	się	przyzwycza ić	do	tych	widoków	–	powiedzia ła

Clem,	 gdy	 usia dły.	 –	 Wszędzie,	 gdzie	 spojrzysz,	 widzisz	 coś
pięknego.	 Ci	 wszyscy	 ludzie,	 którzy	 tu	 mieszka ją,	 muszą	 być
nieprzytomnie	boga ci.
–	 Pięknie	 tu	 –	 przyzna ła	 Harriet.	 –	 Kilka	miesięcy	 temu	wi-

dzia łam	film,	którego	akcja	toczyła	się	na	tym	wybrzeżu,	i	dla te-
go	chcia łam	tu	przyjechać.	–	Przygryzła	wargę	i	za jęła	się	mie-
sza niem	zimnej	czekola dy.	–	Przepra szam,	że	na mówiłam	Ja mie-
go,	żeby	mnie	tu	przywiózł.	I	jeszcze	za	to,	że	wzięliśmy	sa mo-
chód	 Alista ira.	 –	 Na potka ła	 spojrzenie	 Clem.	 –	 Ale	 musia łam
stamtąd	uciec,	rozumiesz?
Clem	dotknęła	szczupłego,	bla dego	ra mienia	dziewczyny.
–	Wiem.	 Ja mie	 pewnie	 opowiedział	 ci	 o	 na szej	 rodzinie.	 Ale

nie	można	za bierać	czegoś,	co	do	ciebie	nie	na leży,	bez	względu
na	okoliczności.
–	Wiem.	To	było	okropnie	głupie,	ale	byłam	wściekła	na	Ali -

sta ira.	 Cza sem	 bywa	 bardzo	 kontrolują cy.	 A	 przecież	 nie	 jest
na wet	 ze	 mną	 spokrewniony!	 W	 ogóle	 mnie	 nie	 za pytał,	 czy
chcę	iść	do	szkoły	z	interna tem,	powiedział	tylko,	że	tak	zrobi-
my.	Zupeł nie	jak	mój	ojciec.
–	Gdzie	jest	teraz	twój	ojciec?
W	oczach	Harriet	poja wił	się	smutek.
–	 Zginął	w	wypadku	 sa mochodowym,	 kiedy	mia łam	 dziesięć

lat.	 Rodzice	 byli	 już	 wtedy	 w	 sepa ra cji	 i	 widywa łam	 go	 tylko
w	weekendy.	Po	jego	śmierci	czułam	się	okropnie.	Nie	byliśmy
ze	 sobą	bardzo	blisko	ani	nic	 ta kiego.	Był	ma nia kiem	kontroli
i	pra coholikiem.	Pewnie	dla tego	matka	zosta wiła	go	dla	kogoś	–
palca mi	za kreśliła	w	powietrzu	cudzysłów	–	„bardziej	podnieca -



ją cego”.	Ale	w	każdym	ra zie	mia łam	gdzie	uciec,	kiedy	matka
za	bardzo	imprezowa ła.
Clem	doskona le	rozumia ła	cierpienie	 i	rozpacz	Harriet.	Wła -

śnie	 dla tego	 ważne	 było,	 żeby	 dziewczyna	 czuła,	 że	 ktoś	 ją
wspiera	i	troszczy	się	o	nią,	że	ktoś	chce	jej	wysłuchać,	popro-
wa dzić	 i	 dodać	pewności.	Zupeł nie	 jakby	wra ca ła	 do	na stolet-
niej	siebie	i	mówiła	sobie:	wszystko	będzie	dobrze,	Clem.	Dasz
sobie	radę	w	życiu	bez	względu	na	pochodzenie.
–	To	okropnie	smutne	–	powiedzia ła.	 –	Przykro	mi,	 że	 tak	 to

przeżyłaś.	 Ale	 teraz	 musisz	 myśleć	 o	 swojej	 przyszłości.	 Nie
uka rzesz	matki	tym,	że	zmarnujesz	swój	potencjał.	Na	dłuższą
metę	uka rzesz	tylko	siebie.
Harriet	zmarszczyła	czoło.
–	Są dzisz,	że	próbuję	uka rać	matkę?
–	A	nie?	–	Clem	uniosła	brwi.
Harriet	westchnęła	głęboko.
–	Możliwe.	Nie	zrozum	mnie	źle.	Zupeł nie	za	nią	nie	tęsknię,

ale	 zosta wiła	mnie	 u	 swojego	 byłego.	 Co	 to	 za	matka?	 Lionel
Hawthorne	 to	 zboczeniec.	Nie	 zosta wiła bym	 go	 na wet	 z	 dzie-
więćdziesięcioletnią	za konnicą.
–	Masz	 szczęście,	 że	Alista ir	 zupeł nie	nie	przypomina	ojca	 –

odrzekła	Clem.	–	To	bardzo	wielkodusz nie	z	jego	strony,	że	chce
za pła cić	za	twoją	eduka cję.
–	Są dzisz,	że	powinnam	się	zgodzić?
–	 Nie	 mogę	 ci	 mówić,	 co	 powinnaś	 zrobić,	 ale	 powiem	 ci,

o	 czym	 ja	 ma rzyłam,	 kiedy	 byłam	 w	 twoim	 wieku.	 Ma rzyłam
o	tym,	żeby	dostać	szansę	na	zdobycie	dobrego	wykształ cenia.
O	 tym,	 żeby	mieć	bezpieczne	 łóżko,	 do	którego	mogła bym	się
kłaść	każdego	wieczoru,	jedzenie	na	stole,	za	które	nie	musia ła -
bym	pła cić,	 osobiście	gotować	 i	 zmywać.	Chcia łam	mieć	kole-
żanki,	spotykać	się	z	nimi	i	robić	wszystko	to,	co	robią	na stolet-
nie	 dziewczyny,	 za miast	 przez	 cały	 czas	 pilnować	 bra ta,	 żeby
nic	mu	 się	nie	 sta ło	 i	 żeby	nie	 skrzywdził	 go	 ża den	 z	pa skud-
nych	 przyja ciół	mojej	matki.	 Była bym	 bardzo	 szczęśliwa,	 gdy-
bym	chodziła	do	zwykłej	dobrej	szkoły.	A	gdyby	ktoś	mi	za pro-
ponował	ekskluzywną	szkołę	z	interna tem,	zgodziła bym	się	na -
tychmiast.



Harriet	znów	westchnęła.
–	Masz	ra cję.	Muszę	pomyśleć	o	swojej	przyszłości.	To	bardzo

wielkoduszne	ze	strony	Alista ira.	W	pierwszej	chwili	myśla łam,
że	chce	się	mnie	po	prostu	pozbyć,	ale	teraz	widzę,	jak	traktuje
ciebie.	 Chyba	 to	 zrozumia łe,	 że	 wolał by	 być	 z	 tobą	 sam,	 bez
przyzwoitki	w	posta ci	szesna stoletniej	dziewczyny.
Clem	poczuła	się	 jak	oszustka,	która	uda je,	 że	 łą czy	 ją	sta ły

zwią zek	z	Alista irem.	Ale	poza	tym	nie	uda wa ła	niczego	więcej.
Nie	uda wa ła,	 że	go	kocha;	uczucie	było	prawdziwe,	 tak	praw-
dziwe,	że	czuła,	jak	wzbiera	w	jej	piersi.	Kocha ła	go	całą	sobą,
cia łem,	duszą	i	umysłem.
–	Alista ir	jest	wyjątkowy.	To	jeden	z	najlepszych	ludzi,	ja kich

znam.	A	wła ściwie	najlepszy.
Harriet	uśmiechnęła	się	i	jej	twarz	nieco	się	wypogodziła.
–	 Jeśli	 weźmiecie	 kiedyś	 ślub,	 to	 fajnie	 będzie	 mieć	 cię	 za

szwa gierkę.	 Ale	 Ja mie	 i	 ja	 nie	wybiega my	 tak	 da leko	w	 przy-
szłość.	 Obydwoje	 musimy	 się	 skupić	 na	 wykształ ceniu.	 Ja mie
ma	oka zję	pra cować	z	doskona łym	szefem	kuchni.	To	zbyt	do-
bra	oka zja,	żeby	ją	stra cić.	Możemy	się	przecież	widywać	w	wa -
ka cje.
Clem	była	pewna,	że	Alista ir	nigdy	jej	się	nie	oświadczy.	Dłuż-

szy	 zwią zek	 to	 jedna	 spra wa,	 a	 zobowią za nie	na	 całe	 życie	 to
zupeł nie	 co	 innego.	 Ale	 bardzo	 się	 cieszyła,	 że	 Ja mie	 za czął
w	końcu	myśleć	o	swojej	przyszłości	i	za brał	się	do	pra cy.	Mo-
gła	wrócić	do	Londynu	spokojna,	nie	martwiąc	się	nieustannie
o	to,	z	kim	przebywa	i	co	pora bia	jej	brat.
–	Ja mie	musi	jeszcze	dorosnąć,	ale	w	gruncie	rzeczy	to	dobry

chłopak.	Próbował	cię	chronić,	choć	robił	to	w	nieco	kontrower-
syjny	sposób.
Oczy	Harriet	za błysły.
–	Myślisz,	że	ty	i	Alista ir	weźmiecie	kiedyś	ślub?
Clem	wzięła	do	ręki	filiżankę.	Za uwa żyła,	że	Harriet	spoglą da

na	jej	dłoń	ta kim	wzrokiem,	jakby	wyobra ża ła	sobie	piękny	bry-
lantowy	pierścionek	na	jej	palcu.
–	Nie	wiem.	Za	wcześnie	jeszcze,	żeby	o	tym	mówić.
–	Ja mie	na	początku	nie	potra fił	w	to	uwierzyć	–	powiedzia ła

Harriet.	–	Mówił,	że	za wsze	niena widziłaś	Alista ira	 i	że	to	nie-



możliwe,	żebyś	za kocha ła	się	w	nim	tak	szybko.	Ale	 ja	mu	po-
wiedzia łam,	że	tak	się	często	zda rza.	Człowiek	się	za kochuje,	ot
tak	–	pstryknęła	palca mi.	–	W	jednej	chwili	niena widzisz	kogoś,
a	w	na stępnej	nie	potra fisz	sobie	wyobra zić	życia	bez	tej	osoby.
Clem	sięgnęła	po	kartę.
–	Za mówmy	lepiej	 ja kiś	lunch,	bo	niedługo	musisz	wrócić	do

pra cy	i	uśmiechać	się	uprzejmie	do	tych	wszystkich	obrzydliwie
boga tych	klientów.
Harriet	uśmiechnęła	się.
–	Dziękuję,	że	jesteś	dla	mnie	taka	miła.	Alista ir	ma	szczęście,

że	na	ciebie	tra fił.	Doskona le	do	niego	pa sujesz.	W	pewien	spo-
sób	go	równowa żysz,	wiesz?
–	Cieszę	się,	że	tak	myślisz	–	powiedzia ła	Clem.	Gdyby	tylko

Alista ir	był	podobnego	zda nia!

Gdy	Clem	wybra ła	się	na	 lunch	z	Harriet,	Alista ir	mógł	spo-
kojnie	popra cować,	a	tymcza sem	wybrał	się	na	za kupy.	Powie-
dział	sobie,	że	chce	kupić	Clem	ja kąś	biżuterię	w	podziękowa -
niu	za	to,	że	zgodziła	się	przyjechać	z	nim	do	Mona ko.	Branso-
letę,	na szyjnik	albo	kolczyki	–	coś	prostego,	co	nie	niosłoby	za
sobą	żadnych	zobowią zań.	Ale	gdy	już	zna lazł	się	w	sklepie	ju-
bilerskim,	 jego	 wzrok	 wciąż	 wędrował	 w	 stronę	 lady	 z	 pier-
ścionka mi.	Odwrócił	się	do	niej	pleca mi	i	skupił	na	kolczykach,
miał	jednak	wra żenie,	że	te	wszystkie	brylanty	spoglą da ją	groź-
nie	na	jego	plecy.
Co	się	ze	mną	dzieje?	–	za sta na wiał	się.	Dobrze	wiem,	że	 ta

dziewczyna	jest	jak	stworzona	dla	mnie.	Jest	ładna,	miła	i	inte-
resują ca	 i	czuję	się	przy	niej	szczęśliwszy	niż	przy	kimkolwiek
innym.
Nie	 powinien	 się	 tak	 czuć.	 Nie	 powinien	 pra gnąć	 sta łego

związku,	ale	za	każdym	ra zem,	gdy	myślał	o	tym,	że	Clem	mo-
gła by	zniknąć	z	jego	życia,	czuł	dziwną	pustkę	w	piersi.	Spędzili
ra zem	 za ledwie	 kilka	 dni	 i	 nocy.	 Z	 pewnością	 to	 zbyt	 krótki
czas,	 by	uznać,	 że	 jest	 zakocha ny.	 Jeszcze	nigdy	nie	 był	 za ko-
cha ny	i	nie	podejrzewał,	że	może	się	to	stać	tak	szybko.	Są dził,
że	miłość	buduje	się	przez	długi	czas.
Ale	Clem	była	wyjątkowa.	Potra fił	sobie	wyobra zić,	że	mógł by



spędzić	 z	 nią	 całe	 życie,	 na wet	 gdyby	 mia ło	 to	 ozna czać,	 że
wszystkie	ściereczki	w	jego	domu	będą	ułożone	w	równą	kost-
kę.	Na wet	gdyby	musiał	przez	cały	czas	pa trzeć	na	równiutkie
rządki	kosmetyków	w	ła zience	i	na	ten	kubek	w	niebieskie	pa -
ski.
Zerknął	na	ladę	z	pierścionka mi.	Był	tam	jeden,	który	wyda -

wał	 się	krzyczeć	do	niego:	kup	mnie!	Ale	 jak	miał	kupić	 za rę-
czynowy	pierścionek,	 skoro	 byli	 ra zem	 za ledwie	 od	 kilku	 dni?
Było	na	to	o	wiele	za	wcześnie.
A	 gdyby	 poprosił	 Clem,	 żeby	 za	 niego	 wyszła,	 urodziła	 mu

dzieci	i	zosta ła	z	nim	na	za wsze?	To	był	wielki	krok,	ale	Alista ir
po	 raz	pierwszy	w	ca łym	swoim	dorosłym	życiu	czuł	 się	na	 to
gotów.	Uśmiechnął	się,	wyobra ża jąc	sobie	przyszłość	u	jej	boku.
Byłoby	 to	 życie	 zupeł nie	 inne	 od	 tej	 nudnej	 rutyny,	 do	 ja kiej
przywykł.	 Był	 pewien,	 że	 Clem	 była by	 lojalną	 i	 wierną	 towa -
rzyszką.	Znał	ją.	Choć	była	krucha	i	delikatna,	mia ła	silny	cha -
rakter	i	potra fiła	być	twarda	wtedy,	gdy	było	to	potrzebne.	Mia -
ła	wszystko,	 czego	 oczekiwał	 od	 partnerki.	 Na wet	 nie	 zda wał
sobie	spra wy,	że	tego	wła śnie	oczekuje,	dopóki	ona	nie	poja wiła
się	w	jego	życiu.	Clem	potrzą snęła	nim,	wyrwa ła	go	z	odrętwie-
nia	 i	przeła ma ła	 jego	opór	przed	pokocha niem	kogoś	z	oba wy,
że	mógł by	go	utra cić.
Oczywiście,	że	miłość	niosła	ze	sobą	ryzyko.	Całe	życie	było

jednym	wielkim	ryzykiem.	Nie	można	było	tego	uniknąć,	można
było	 tylko	 wycisnąć	 z	 życia	 każdą	 odrobinę	 szczęścia,	 za nim
przeminie.	 Po	 co	 miał	 czekać	 kilka	 tygodni	 albo	 miesięcy
z	oświadczyna mi?	Już	teraz	wiedział,	że	chce	być	wła śnie	z	nią.
Bez	Clem	 życie	 nie	mogło	mu	przynieść	 żadnej	 ra dości,	 bo	 to
ona	była	jego	życiem.

W	 drodze	 do	 hotelu	 Clem	 odebra ła	 telefon	 od	matki.	 Przez
chwilę	 za sta na wia ła	 się,	 czy	 nie	 pozwolić	 jej	 się	 na grać	 na
skrzynkę	głosową,	ale	z	doświadczenia	wiedzia ła,	że	matka	bę-
dzie	 ją	bombardować	 telefona mi,	dopóki	 nie	 odbierze.	Po	 roz-
mowie	z	Alista irem	uzna ła,	że	na leży	wprowa dzić	w	ich	rela cje
nowe	za sa dy.
–	Cześć,	mamo.	Jak	się	miewasz?	Co	tam	słychać	u	tego…	jak



mu	tam…	Kena?	Nie,	zda je	się,	że	on	ma	na	imię	Kirby?
–	Kon.	To	od	Konra da.
–	Aha,	rzeczywiście.	Mam	na dzieję,	że	dobrze	się	ba wisz,	ale

śpieszę	się	teraz	i…
–	Potrzebuję	tylko	kilkuset	funtów	–	oznajmiła	Brandi.
–	Po	co?	Żeby	się	wybrać	na	za kupy?	Mamo,	to	się	musi	skoń-

czyć	 i	 to	 już	 w	 tej	 chwili.	 Nie	 jestem	 odpowiedzialna	 za	 stan
twoich	 finansów.	Nie	 będę	 ci	 więcej	 poma gać.	Musisz	 się	 na -
uczyć	 ra dzić	 sobie	 sama.	 –	 Na prawdę	 uda ło	 jej	 się	 to	 powie-
dzieć.
–	 Co	 z	 ciebie	 za	 córka,	 skoro	 zupeł nie	 nie	 dbasz	 o	 matkę,

a	sama	pła wisz	się	w	słońcu	na	Francuskiej	Riwierze	z	synem
Lionela	Hawthorne’a	jak	ja kiś	cholerny	Kopciuszek?
Gardło	Clem	ścisnęło	się.
–	Skąd…?	To	zna czy,	o	czym	ty	wła ściwie	mówisz?
Matka	roześmia ła	się.
–	Nie	próbuj	za przeczać.	Wycią gnęłam	to	z	Ja miego.	Miał	mi

nie	mówić,	tak?	Niezła	zdobycz.	Superboga ty	mężczyzna,	który
wozi	cię	po	świecie.	Dobra	robota.	Widocznie	 jednak	odziedzi-
czyłaś	coś	po	mnie.
Clem	 pomyśla ła,	 że	 za bije	 Ja miego,	 ale	 najpierw	 za funduje

mu	długie	tortury.	Nie	mogła	jednak	za przeczyć,	że	jest	zwią za -
na	z	Alista irem.	Mia ła	tylko	na dzieję,	że	matka	nie	będzie	pró-
bowa ła	zbić	na	tym	fortuny.
–	Mamo,	proszę,	nie	popsuj	mi	wszystkiego.
–	Jak	mogła bym	ci	coś	zepsuć?	Pożycz	mi	tylko	trochę	pienię-

dzy.	Skoro	spotykasz	się	z	Alista irem,	to	masz	ich	mnóstwo.	Jaki
on	jest	w	łóżku?	Jego	ojciec	był	egoistą	i	za	bardzo	mu	się	śpie-
szyło,	ale	oczywiście	pienią dze	w	zupeł ności	mi	to	wyna gra dza -
ły.	Może	za dzwonię	do	niego	i	sprawdzę,	co	u	niego	słychać.
Clem	westchnęła	głęboko.
–	Prześlę	ci	pienią dze.	Dwieście,	tak?
–	Lepiej	pięćset	–	w	głosie	Brandi	za brzmia ła	nuta	triumfu.	–

Muszę	przecież	kupić	sobie	coś	ładnego	na	twój	ślub.
–	Mamo,	ja	jeszcze	nie	biorę	ślubu.
–	Co	z	tego?	W	każdym	ra zie	korzystaj	z	jego	pieniędzy,	dopó-

ki	 się	 tobą	 nie	 znudził.	 Kiedy	 mogę	 wpaść	 na	 kola cję?	 Może



umówimy	się	w	dwie	pary	z	Lionelem?	Co	ty	na	to?
–	Nie	wyda je	mi	się,	żeby	to	był	dobry	pomysł.	Alista ir	pra wie

nie	rozma wia	z	ojcem.	Spotykam	się	z	nim,	ale	to	nic	poważne-
go.
–	 Posłuchaj,	 ty	 moje	 słodkie,	 na iwne	 dziecko	 –	 powiedzia ła

Brandi.	 –	 Gdy	 spotykasz	 się	 z	 boga tym	mężczyzną,	 to	 za wsze
jest	 poważna	 spra wa.	 Posta raj	 się,	 żeby	 to	 był	 poważny	 zwią -
zek.	Zajdź	w	cią żę.
Clem	wstrzyma ła	oddech	z	oburzenia.
–	Nigdy	bym	tego	nie	zrobiła	celowo!
–	Tra cisz	doskona łą	oka zję	do	zdobycia	poważnych	pieniędzy

–	 stwierdziła	Brandi.	 –	 Posta raj	 się	 przynajmniej,	 żeby	 cię	 po-
prosił,	żebyś	z	nim	za mieszka ła.
–	Mamo,	muszę	już	kończyć.
–	Bo	on	na	ciebie	 czeka,	 tak?	 –	 za szczebiota ła	Brandi.	 –	 Jak

już	z	nim	skończysz,	nie	mia ła bym	nic	przeciwko	temu,	żeby	go
przejąć.	 Lubię	młodszych	mężczyzn.	Mają	 jeszcze	 parę.	 Rozu-
miesz,	o	czym	mówię?
Clem	za zgrzyta ła	zęba mi.
–	Za dzwonię	do	ciebie,	kiedy	wrócę	do	Londynu.	Na	ra zie.

Gdy	Clem	wróciła,	Alista ir	był	już	w	hotelu.	Za sta na wia ła	się,
czy	powinna	mu	opowiedzieć	o	telefonie	od	matki,	ale	wyda wa -
ło	się	to	zbyt	żenują ce.	Za uwa żyła	na	stole	wia derko	z	szampa -
nem	i	dwa	kryszta łowe	kieliszki.
–	Widzę,	że	byłeś	pewien,	że	uda	mi	się	przekonać	Harriet.
–	I	jak	ci	poszło?
–	 Za dziwia ją co	 dobrze.	 Zgodziła	 się	 pojechać	 do	 tej	 szkoły

i	 jest	wdzięczna,	że	chcesz	za	nią	za pła cić.	Ale	chyba	spodzie-
wa łeś	się	tego,	skoro	za mówiłeś	szampa na.
Alista ir	sięgnął	po	jej	dłonie	i	przycisnął	je	do	piersi.
–	To	nie	ze	względu	na	Harriet,	tylko	dla	nas.
–	Na	nas?	–	Gardło	Clem	ścisnęło	się	na gle.
Spojrzenie	Alista ira	zła godnia ło.
–	Gdy	wyszłaś	na	lunch,	za czą łem	się	za sta na wiać.	Wła ściwie

za sta na wia łem	się	przez	cały	czas,	odkąd	wyruszyliśmy	w	tę	po-
dróż.	Myśla łem	o	nas.	O	tym,	co	 jest	między	nami.	To	 jest	coś



wyjątkowego,	ma	petite.
Gdyby	nie	 to,	 że	 trzymał	 jej	dłonie,	Clem	uszczypnęła by	się,

żeby	sprawdzić,	czy	nie	śni.
–	Wyjątkowego?	W	jaki	sposób?
–	Jesteś	tak	skromna,	że	nie	rozumiesz,	co	mówię,	tak?
Clem	przełknęła.
–	A	co	wła ściwie	mówisz?
–	Mówię,	że	cię	kocham.
Otworzyła	szeroko	oczy.
–	Kochasz	mnie?
Uniósł	jej	dłoń	do	ust,	pa trząc	jej	w	oczy.
–	Kocham	cię	i	chcę	się	z	tobą	ożenić.
Serce	Clem	za częło	bić	jak	sza lone.
–	Ale	mówiłeś	przecież,	że	nie	jesteś	gotów,	żeby…
–	 A	 potem	 oprzytomnia łem	 i	 uświa domiłem	 sobie,	 że	 jesteś

najlepszą	rzeczą,	jaka	kiedykolwiek	mi	się	zda rzyła.	Te	ostatnie
dni	to	były	najszczęśliwsze	dni	w	moim	życiu.	Na	początku	my-
śla łem,	że	to	dla tego,	że	po	raz	pierwszy	od	bardzo	dawna	wyje-
cha łem	na	ja kieś	wa ka cje,	ale	potem	uświa domiłem	sobie,	że	to
dzięki	tobie.	To	ty	potra fisz	mnie	uszczęśliwić.
Clem	wciąż	nie	mogła	uwierzyć	w	to,	co	się	dzia ło.
–	Na prawdę	mnie	kochasz?
Na	widok	czułości	na	jego	twa rzy	serce	jej	się	ścisnęło.
–	 Kocham	 cię.	 Kocham	 wszystkie	 twoje	 drobne	 dziwactwa.

Kocham	pa trzeć	na	ciebie,	gdy	śpisz,	budzić	się	przy	tobie	i	być
z	tobą	w	łóżku.	Proszę,	powiedz,	że	zosta niesz	moją	żoną	i	mat-
ką	moich	dzieci.
Clem	za mruga ła.
–	Chcesz	mieć	dzieci?
–	Za wsze	mi	się	wyda wa ło,	że	nie	chcę,	ale	to	dla tego,	że	wy-

obra ża łem	sobie	 inną	matkę,	nie	ciebie.	Przy	tobie	wyglą da	to
ina czej.	Wszystko,	co	dotyczy	ciebie,	podoba	mi	się,	moja	dro-
ga.	Wszystko.
Wszystko	 oprócz	 mojej	 matki.	 Ale	 Clem	 nie	 chcia ła	 w	 tej

chwili	myśleć	 o	matce.	 Łzy	 za piekły	 ją	 pod	powieka mi.	 To	 się
na prawdę	zda rzyło.	Ma rzenie,	żeby	Alista ir	za kochał	się	w	niej
i	chciał	z	nią	być	na	za wsze,	speł niło	się.



–	Oczywiście,	że	za	ciebie	wyjdę.
Na	 jego	 twa rzy	 poja wił	 się	 szeroki	 uśmiech.	Uścisnął	 ją	 tak

mocno,	że	jej	stopy	oderwa ły	się	od	podłogi.	Posta wił	ją,	sięgnął
do	kieszeni	i	wyjął	aksa mitne	pudełeczko.
–	Dla	ciebie,	najdroższa.
Otworzyła	 pudełeczko	 i	 zoba czyła	 przepiękny	 pierścionek

w	stylu	 art	 deco	 –	najpiękniejszy,	 jaki	widzia ła	w	 życiu,	 sta ro-
świecki	i	nietypowy,	taki,	o	ja kim	za wsze	ma rzyła.
–	O	mój	Boże	–	szepnęła.	–	Kupiłeś	to?	Dla	mnie?	To	musia ło

kosztować	ma ją tek.
Alista ir	wsunął	pierścionek	na	 jej	pa lec	 i	uca łował	go,	wciąż

pa trząc	jej	w	oczy.
–	 Przez	 resztę	 życia	 będę	 cię	 rozpieszczał.	 Jesteś	 dla	 mnie

warta	więcej	niż	wszystko	 inne.	Ża łuję,	 że	moja	matka	cię	nie
pozna ła.	Pokocha ła by	cię.
Clem	za rzuciła	mu	ra miona	na	szyję.
–	 Jestem	 pewna,	 że	 ja	 też	 bym	 ją	 pokocha ła.	 Jesteś	 najbar-

dziej	niezwykłym	człowiekiem,	ja kiego	znam.	Jesteś	dobry,	cier-
pliwy,	szczodry	i	honorowy.
–	Wiem,	że	to	wszystko	dzieje	się	bardzo	szyb ko,	ale	ktoś	kie-

dyś	 powiedział,	 że	 gdy	 spotykasz	 wła ściwą	 osobę,	 po	 prostu
czujesz	to	w	kościach.	Ja	chyba	wiedzia łem	o	tym	już	od	pierw-
szej	chwili,	gdy	wszedłem	do	twojego	sklepu	i	zo ba czyłem,	jak
pa trzysz	na	mnie	groźnie	zza	tych	swoich	okula rów.
Clem	uśmiechnęła	się.
–	Ja	chyba	też	z	tym	walczyłam.	Nie	chcia łam,	żebyś	mi	przy-

pominał	o	różnicach	w	na szym	pochodzeniu.
Alista ir	musnął	usta mi	jej	usta.
–	Nie	chcę	więcej	mówić	o	twoim	pochodzeniu.	Moje	też	nie

jest	powodem	do	dumy.	Mój	ojciec	pewnie	wła śnie	w	tej	chwili
bierze	ślub	z	dziewczyną	trzy	razy	od	siebie	młodszą.
Clem	uścisnęła	go.
–	Powinniśmy	wziąć	ślub	po	cichu,	wtedy	nie	bę dziemy	musie-

li	ich	za pra szać.
Uniósł	jej	twarz	do	góry	i	popa trzył	jej	w	oczy.
–	Nie	pozwolę,	żeby	którekolwiek	z	nich	zepsuło	nasz	wyjąt-

kowy	dzień.



Clem	ża łowa ła,	 że	nie	ma	 jego	pewności	siebie.	Wciąż	czuła
niepokój	 i	 oba wę,	 że	 będzie	musia ła	 za pła cić	wysoką	 cenę	 za
swoje	 szczęście,	 ale	 na	 ra zie	 chcia ła	 się	 za tra cić	w	 tej	 chwili.
Podniosła	usta	do	poca łunku	i	westchnęła	ze	szczęścia,	gdy	Ali-
sta ir	dotknął	jej	ust.
–	Może	położymy	się,	żeby	nieco	odpocząć	po	tak	pra cowitym

popołudniu?
Clem	uśmiechnęła	się	przewrotnie.
–	Czy	nie	jest	jeszcze	za	wcześnie	na	to,	żeby	się	kłaść?
–	Na	pewno	nie	–	uśmiechnął	się.

Obudziła	 się	 na stępnego	 ranka	 i	 przez	 chwilę	 za sta na wia ła
się,	czy	poprzedni	dzień	tylko	jej	się	przyśnił,	ale	gdy	spojrza ła
na	pierścionek	błyszczą cy	na	palcu,	wypeł niła	ją	ra dość.	Wycią -
gnęła	rękę	w	stronę	Alista ira,	ale	łóżko	było	puste,	pozosta ło	po
nim	tylko	wgłębienie	na	poduszce.	Na łożyła	okula ry,	odrzuciła
koł drę,	ubra ła	się	w	 jedwabny	szla frok	 i	poszła	do	sa lonu.	Ali-
sta ir	siedział	nad	ga zetą.	Twarz	miał	za chmurzoną,	usta	ponuro
za ciśnięte.	Czyżby	zda rzył	się	na stępny	atak	terrorystyczny,	ka -
ta strofa	sa molotu,	powódź	albo	trzęsienie	ziemi?
–	Czy	coś	się	sta ło?
Gwał townym	ruchem	złożył	ga zetę	i	wrzucił	ją	do	kosza.
–	Nic.
Clem	 dostrzegła	 gniewny	 błysk	 w	 jego	 oczach	 i	 za ciśnięte

usta.
–	Musia ło	się	coś	stać.	Dla czego	jesteś	taki	wściekły?
Alista ir	 szybko	 zmienił	 wyraz	 twa rzy,	 ale	 jego	 uśmiech	 nie

przekonał	Clem.
–	Nic	 ta kiego,	kocha nie.	 Jak	spa łaś?	Masz	ochotę	zjeść	śnia -

da nie	tutaj	czy…
–	Alista ir,	nie	jesteś	ze	mną	szczery.	Teraz	powinniśmy	dzielić

się	 wszystkim.	 Jeśli	 coś	 cię	 martwi,	 możesz	 mi	 o	 tym	 powie-
dzieć.
–	Twoja	matka	udzieliła	obszernego	wywia du	jednemu	z	bru-

kowców	londyńskich	–	westchnął.
Clem	poczuła,	że	nogi	się	pod	nią	ugina ją.
–	Och,	nie.	Czy	jest	bardzo	źle?



–	Nie	najlepiej.
Wycią gnęła	 ga zetę	 z	 kosza	 i	 rozprostowa ła.	 Było	 gorzej	 niż

źle.	Matka	bez	ogródek	opowia da ła	o	swoim	romansie	z	ojcem
Alista ira.	Były	też	zdjęcia.	Clem	mogła	sobie	wyobra zić,	jak	po-
czuł	się	Alista ir,	wiedząc,	że	jego	klienci	będą	o	tym	czytać	pod-
czas	śnia da nia.	Matka	wspomnia ła	również	o	ich	związku	i	do-
da ła	 komentarz:	 „Na uczyłam	 moją	 córkę,	 jak	 zła pać	 fa ceta
z	pieniędzmi”.
Ogarnęła	ją	pa nika.	Nie	była	w	sta nie	tego	znieść.	Nie	mogła

na ra żać	na	coś	ta kiego	mężczyzny,	którego	kocha ła.	Wiedzia ła,
że	na	tym	się	nie	skończy.	To	będzie	się	cią gnąć	przez	całe	lata
i	w	końcu	zniszczy	ich	miłość.
Drżą cymi	ręka mi	próbowa ła	ścią gnąć	pierścionek	z	palca.
–	Weź	to,	Alista ir.	Nie	mogę	za	ciebie	wyjść.
Na	jego	czole	poja wiła	się	głęboka	zmarszczka.
–	O	czym	ty	mówisz?	To	przecież	nie	zna czy,	że	musisz…
–	Muszę.	Nie	uda	nam	się	stworzyć	szczęśliwego	związku,	je-

śli	coś	 ta kiego	będzie	się	zda rzać	za	każdym	ra zem,	gdy	moja
matka	zechce	na robić	nam	kłopotów.	Teraz	wyda je	ci	się	pew-
nie,	 że	 twoja	miłość	 jest	wystarcza ją co	silna,	by	 to	przetrwać,
ale	 za	 kilka	 miesięcy	 czy	 lat	 będziesz	 myślał	 ina czej.	 Klienci
będą	się	za	twoimi	pleca mi	na śmiewać	z	ciebie	i	z	twojej	teścio-
wej	z	piekła	rodem.	A	jeśli	ona	opowie	wszystkim,	kim	jest	mój
ojciec?
W	oczach	Alista ira	poja wił	się	dziwny	błysk.	Czy	były	to	wąt-

pliwości?	Uświa domił	sobie,	że	może	być	jeszcze	gorzej?
–	Nic	mnie	nie	obchodzi,	kim	był	twój	ojciec.	Kocham	cię	i	tyl-

ko	to	ma	zna czenie.
Clem	na	chwilę	przymknęła	oczy.
–	Mój	ojciec	na zywa	się	Brian	Geary.	Pewnie	o	nim	słysza łeś.

To	zna ny	oszust,	było	o	nim	głośno	kilka	lat	temu.	Zniszczył	ży-
cie	wielu	 ludziom.	Dwie	osoby	popeł niły	przez	niego	 sa mobój-
stwo,	 a	 mnóstwo	 innych	 stra ciło	 oszczędności	 ca łego	 życia,
emerytury	 i	 inwestycje.	Czy	na prawdę	chcesz,	by	 twoje	dzieci
odziedziczyły	ta kie	geny?
Grdyka	Alista ira	poruszyła	się	w	górę	i	w	dół.	Clem	widzia ła,

że	jest	wstrzą śnięty.	Każdy	był by	wstrzą śnięty,	gdyby	coś	ta kie-



go	usłyszał.	Jej	ojciec	nigdy	nie	oka zał	na wet	cienia	skruchy	po
tym,	 co	 zrobił.	 Potra fiła	 się	 od	 niego	 zdystansować,	 bo	 nosiła
na zwisko	matki,	ale	nigdy	nie	przesta ła	się	go	wstydzić.
Pa nika	 ściska ła	 jej	 serce,	 krew	 w	 żyłach	 zlodowa cia ła.	 Nie

można	uciec	od	przeszłości,	myśla ła.	Przeszłość	za wsze	cię	do-
ścignie	i	zniszczy	każdą	szansę	na	szczęście.
–	Nie	jesteś	swoim	ojcem,	tak	jak	i	ja	nie	jestem	swoim	–	po-

wiedział	Alista ir.	–	Nie	rób	nam	tego.	Dopiero	się	odna leźliśmy.
Nie	pozwól,	żeby	zła ma ła	nas	pierwsza	przeszkoda.
Clem	próbowa ła	za czerpnąć	oddechu.	Jej	pierś	ściska ła	żela -

zna	obręcz,	gardło	mia ła	tak	wyschnięte,	 jakby	naja dła	się	ku-
rzu.	Nie	mogła	tu	zostać.	Nie	mogła	się	zgodzić	na	życie,	w	któ-
rym	 przez	 cały	 czas	 będzie	 musia ła	 oglą dać	 się	 przez	 ra mię,
czeka jąc,	aż	ostrze	znów	spadnie	i	zniszczy	jej	szczęście.	Musia -
ła	to	skończyć	już	teraz,	nie	było	innego	wyjścia.	Wiedzia ła,	że
za	 każdym	 ra zem,	 gdy	 sytuacja	 się	 powtórzy,	 ona	 bę dzie	 się
czuła	 jak	wrak.	Oczywiście	 teraz	 Alista ir	 był	wyrozumia ły,	 ale
jak	za chowa	się	w	przyszłości?	Nikt	nie	będzie	mógł	go	winić,
jeśli	w	końcu	poczuje	się	zmęczony	tą	sytuacją	i	za cznie	drwić
z	Clem	za miast	 ją	wspierać.	Nie	mogła	ryzykować.	Lepiej	było
za kończyć	to	teraz,	za nim	sta nie	się	coś	gorszego.	Wiedzia ła,	że
będzie	musia ła	to	przetrwać.	Alista ir	znajdzie	sobie	 ja kąś	 inną
dziewczynę.
Serce	podchodziło	jej	do	gardła,	po	plecach	spływał	pot.	Dło-

nie	mia ła	wilgotne,	kola na	trzęsły	się	pod	nią.
–	Podjęłam	decyzję.	Nie	możesz	mnie	zmusić,	żebym	za	ciebie

wyszła.	Zrywam	na sze	za ręczyny	i	koniec	dyskusji.
Alista ir	pochwycił	ją	za	ra miona,	pa trząc	na	nią	bła galnie.
–	Pora dzimy	sobie	z	tym,	ma	petite.	Wiesz,	że	możemy	to	zro-

bić.
Wyrwa ła	 się	z	 jego	uścisku,	pa trząc	na	niego	gniewnie.	Mu-

sia ła	być	teraz	okrutna	dla	jego	dobra.
–	Przecież	nie	powiedzia łam	ci,	że	cię	kocham.	Za sta nów	się

nad	tym,	Alista ir.	Nie	powiedzia łam	ci	tego.	Pozwoliłam	ci	tylko
tak	myśleć.
To	był	 osta teczny	 cios.	Dostrzegła	 na	 jego	 twa rzy	wątpliwo-

ści,	jakby	przypominał	sobie	każde	słowo	z	ich	wczorajszej	roz-



mowy	i	dopiero	teraz	uświa domił	sobie,	że	to	prawda.	Nie	po-
wiedzia ła	mu	tego.	Sama	nie	wiedzia ła,	dla czego.	Może	w	głębi
duszy	czuła,	że	coś	ta kiego	może	się	wyda rzyć,	że	szczęście	nie
jest	jej	pisa ne	w	życiu.	Jej	losem	było	cierpienie.
–	Dobrze	–	za cisnął	mocno	usta.	–	Możesz	ze rwać	za ręczyny,

odejść,	 uciec	 od	krzywo	 leżą cych	 ściereczek	 i	 porozrzuca nych
poduszek,	które	życie	rzuca	ci	pod	nogi.	Wra caj	do	domu	usta-
wiać	równo	kubki,	 jeśli	od	 tego	poczujesz	się	 lepiej.	Ale	kiedy
będziesz	sta ra	i	sa motna,	przypomnisz	sobie,	co	odrzuciłaś.
Wyszedł	z	pokoju	i	za mknął	za	sobą	drzwi.	Clem	odwróciła	się

pleca mi.	Musia ła	się	spa kować.	Musia ła	stąd	wyjechać.	Musia ła
zła pać	sa molot.	Musia ła	pożegnać	się	z	Ja miem.	Mia ła	tak	wiele
do	zrobienia.	Serce	biło	jej	zbyt	szybko,	oddech	wiązł	w	gardle,
palce	drża ły	i	drętwia ły.	Nie	mogła	się	rozpła kać;	tego	jednego
nie	wolno	 jej	było	zrobić.	Wzięła	głęboki	oddech,	ale	czuła,	że
cały	czas	bra kuje	jej	powietrza.	Nie	była	w	sta nie	normalnie	od-
dychać.
Potem	nie	potra fiła	sobie	przypomnieć,	 jak	uda ło	 jej	się	spa-

kować,	 dostać	 na	 lotnisko	 i	 wsiąść	 do	 sa molotu	 do	 Londynu.
Pra wie	nie	pa mięta ła	krótkiej	rozmowy	z	Ja miem,	którego	okła -
ma ła,	że	musi	na gle	wra cać	do	pra cy.	Na wet	pogoda	w	Londy-
nie	zda wa ła	się	robić	 jej	na	złość.	Powi ta ła	 ją	mżawka	 i	sza re,
za chmurzone	niebo.	Cudem	uniknęła	pa pa razzich,	 ale	nie	mo-
gła	uciec	przed	swoją	są siadką	Ma vis.
Ledwie	wyszła	z	taksówki,	Ma vis	wytknęła	głowę	z	okna.
–	A	gdzie	 ten	 twój	przystojniak?	Czyta łam	o	was	w	gazecie.

Ja kie	 to	 podnieca ją ce!	 Weźmiecie	 ślub?	 Czy	 mogę	 przyjść?
Uwielbiam	śluby.
Clem	pochyliła	głowę,	szuka jąc	w	torbie	kluczy.
–	Nie	będzie	żadnego	ślubu.
–	Nie?	Dla czego?
–	 Nie	 można	 wierzyć	 we	 wszystko,	 co	 piszą	 ga zety.	 Połowę

zmyśla ją.
Ma vis	zmarszczyła	brwi.
–	Ale	przecież	jesteś	w	nim	za kocha na?	Ja	bym	była,	gdybym

mia ła	o	czterdzieści	lat	mniej.	On	mi	przypomina	mojego	pierw-
szego	męża.	Opowia da łam	ci	o	nim?	Był…



–	Może	innym	ra zem	–	Clem	rzuciła	jej	zmęczony	uśmiech.	–
Muszę	się	rozpa kować.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Alista ir	wymeldował	się	z	hotelu	i	za mierzał	już	wyjechać	na
lotnisko,	gdy	za trzymał	go	Ja mie.
–	Czy	mógł bym	z	tobą	chwilę	porozma wiać?
Alista ir	dał	znać	parkingowemu,	że	potrzebuje	jeszcze	pięciu

minut,	i	spojrzał	na	chłopa ka.
–	Mów	szybko,	bo	muszę	zdą żyć	na	sa molot.
Ja mie	przestą pił	 z	 nogi	na	nogę,	 jakby	pa rzyły	 go	podeszwy

butów.
–	Martwię	się	o	Clem.	Po wiedzia ła,	że	musi	wra cać	do	pra cy,

ale	wiem,	że	kła ma ła.	Co	się	dzieje?	Czy	chodzi	o	ten	idiotyczny
wywiad,	 którego	 udzieliła	 na sza	 matka?	 Harriet	 poka za ła	 mi
link.	Czy	dla tego	z	nią	zerwa łeś?
Alista ir	potrza snął	głową	z	iryta cją.
–	Nie.	Oczywiście,	że	nie.
–	W	ta kim	ra zie	dla czego	wyjecha ła	bez	ciebie?
Bo	mnie	nie	kocha,	pomyślał.	Nigdy	nie	powiedzia ła	mu	tych

słów.	Wciąż	na	nowo	przypominał	sobie	ich	rozmowę;	tych	słów
tam	nie	było.
–	Mia ła	swoje	powody.
Ja mie	zmarszczył	czoło.
–	Ale	ona	cię	kocha.	Wiem	o	tym.	Jeszcze	jej	nigdy	ta kiej	nie

widzia łem.	Przy	tobie	była	dużo	spokojniejsza	i	bardziej	wyluzo-
wa na	niż	zwykle.	Dla czego	pozwoliłeś	jej	odejść?
–	 Nie	 mogę	 jej	 zmusić,	 żeby	 ze	 mną	 zosta ła.	 Jest	 dorosła

i	sama	podejmuje	decyzje.
Ja mie	znów	przestą pił	z	nogi	na	nogę.
–	Słuchaj,	wyda je	mi	się,	że	powinieneś	spróbować	 ją	zrozu-

mieć.	 Ona	 ma	 wiele	 problemów,	 ukrywa	 swoje	 uczucia.	 Ale
znam	 ją	 dobrze	 i	wiem,	 że	 cię	 kocha.	Wyjecha ła,	 bo	myśli,	 że
w	 ten	 sposób	będzie	 cię	 chronić.	 Pa miętasz,	 jak	 ci	 powiedzia -
łem,	że	to	ja	porysowa łem	twój	sa mochód?	Ona	przez	całe	lata



bra ła	to	na	siebie	i	nikomu	nigdy	nie	powiedzia ła	ani	słowa,	na -
wet	ma mie.	Taka	wła śnie	jest.	Woli	sama	być	nieszczęśliwa	niż
unieszczęśliwić	kogoś	 innego.	Za wsze	wstydziła	się	swoich	za -
burzeń	 obsesyjno-kompulsywnych.	 To	 się	 pogarsza	 w	 stresie,
ale	przy	tobie	było	znacznie	lepiej.
Gardło	 Alista ira	 ścisnęło	 się	 z	 żalu.	 Pozwolił	 Clem	 odejść,

zniknąć	z	jego	życia	i	nie	dostrzegł	tego,	co	miał	tuż	przed	ocza -
mi.	Poświęca ła	się	dla	niego	tak	jak	dziesięć	lat	temu	dla	Ja mie-
go.	Ukryła	swoje	uczucia	 i	cierpienie	za	ma ską	twardej	dziew -
czyny.	Czy	było	 już	za	póź no,	żeby	spróbować	 jeszcze	raz?	Po-
rozma wiać	z	nią,	przekonać,	że	chce	się	z	nią	zwią zać?	Że	bę-
dzie	o	nią	walczył	 i	stał	przy	niej	bez	względu	na	to,	co	sta nie
im	na	drodze?
Mocno	uścisnął	ra mię	Ja miego	i	powiedział	jak	mężczyzna	do

mężczyzny:
–	Za opiekuj	się	Harriet.
Ja mie	nieco	się	rozpogodził,	ale	 jego	niepokój	nie	zniknął	do

końca.
–	Czy	to	zna czy,	że	będziesz	moim	szwa grem?
Mam	 na dzieję,	 pomyślał	 Alista ir.	 Skinął	 na	 parkingowego

i	jeszcze	raz	spojrzał	na	chłopa ka.
–	 Jeśli	będziesz	czegoś	potrzebował,	po	prostu	za dzwoń,	do-

brze?
Na	widok	ostrożnego	uśmiechu	chłopa ka	ucisk	w	jego	piersi

nieco	się	rozluźnił.
–	A	Clem?
–	Zajmę	się	nią.

Poprzedniego	 wieczoru	 Clem	 była	 zbyt	 wyczerpa na	 emocjo-
nalnie,	 żeby	 się	 rozpa kować.	 Gdy	 na stępnego	 ranka	 za częła
szukać	swojego	kubka,	zna la zła	tylko	rozbite	skorupy	za winięte
w	koszulkę.	 Ja koś	wyda wa ło	 się	 to	bardzo	wymowne.	Ściska ła
skorupy	w	ręku,	jakby	to	były	poła ma ne	resztki	jej	serca,	ale	za -
miast	pa niki	poczuła	tylko	smutek.	Przejmują cy	smutek.	Alista -
ira	tu	nie	było	i	nie	mógł	jej	pomóc	wszystko	na pra wić.	Z	pew-
nością	potra fił by	to	zrobić,	zna la zł by	ja kiś	sposób,	żeby	poskle-
jać	 jej	kubek,	bo	ta kim	wła śnie	był	człowiekiem.	Spra wił by,	że



znów	poczuła by	się	bezpiecznie.
Co	 ja	zrobiłam?	–	myśla ła.	Czyżby	popeł niła	największy	błąd

w	swoim	życiu?	Oczywiście	posia da nie	ta kiej	matki	było	krępu-
ją ce,	ale	Alista ir	miał	równie	żenują cego	ojca.	To	łą czyło	ich	ze
sobą.	 Nikt	 inny	 nie	 potra fił by	 zrozumieć	 ta kich	 rzeczy.	 Mogli
z	tego	powodu	pła kać	albo	śmiać	się,	za leżnie	od	sytuacji.
Podniosła	się	z	podłogi	i	ułożyła	skorupy	na	stole	kuchennym.

Czy	powinna	do	niego	za dzwonić?	A	jeśli	on	nie	odbierze?	A	je-
śli	odbierze	i	powie,	że	Clem	ma	zniknąć	z	jego	życia,	że	odrzu-
ca jąc	go	zniszczyła	swoją	jedyną	szansę	na	szczęście?	Popa trzy-
ła	na	telefon.	Mogła	mu	wysłać	wia domość,	ale	to	ja koś	nie	wy-
da wa ło	się	odpowiednie.
Usłysza ła	przed	domem	sa mochód.	Wyjrza ła	przez	okno	 i	na

widok	wysokiej	szczupłej	sylwetki	Alista ira	serce	jej	za trzepota -
ło	jak	ża giel	na	wietrze.	Podniósł	rękę,	poma chał	Ma vis	wychy-
lonej	przez	pa ra pet	i	coś	do	niej	powiedział.	Clem	nie	usłysza ła
słów,	ale	Ma vis	rozpromieniła	się.
Otworzyła	drzwi,	nie	czeka jąc,	aż	Alista ir	za stuka.
–	Przepra szam,	ale…
Za mknął	drzwi	i	pocią gnął	ją	w	ra miona.
–	Nie	 chcę	 słuchać	 żadnych	 za przeczeń.	Wiem,	 że	mnie	 ko-

chasz.	Czuję	to	za	każdym	ra zem,	kiedy	na	mnie	pa trzysz.	–	Po-
chylił	głowę	i	poca łował	ją	mocno,	a	potem	popa trzył	na	jej	za -
rumienioną	 twarz.	 –	 Spróbuj	 mi	 teraz	 powiedzieć,	 że	 to	 nie-
prawda.
Mocno	do	niego	przytulona,	czuła	jego	pożą da nie	–	ale	to	nie

było	 tylko	 pożą da nie.	 To	 była	 miłość,	 mocna	 i	 odporna,	 taka,
która	 potra fiła	 przetrwać	 przeszkody,	 tra gedię	 i	 upływ	 cza su,
a	na wet	ata ki	pa niki.
Popa trzyła	mu	w	oczy,	 za sta na wia jąc	 się,	 jak	 to	możliwe,	by

ktoś	 taki	 jak	 on	 pokochał	 kogoś	 ta kiego	 jak	 ona.	 Ale	 to	 była
prawda.	Widzia ła	to	w	jego	spojrzeniu,	czuła	w	jego	dotyku.
–	To	niemożliwe,	żebyś	kochał	mnie	tak	bardzo	jak	ja	ciebie.
Jego	uśmiech	na peł nił	ją	ciepłem.
–	Daj	mi	ja kieś	pięćdziesiąt	lat,	żebym	mógł	ci	to	udowodnić.

Wyjdziesz	za	mnie?	Będziemy	rodziną	dla	Ja miego	i	Harriet.	Ro-
dziną,	której	ty	nigdy	nie	mia łaś,	a	ja	chciał bym	mieć	na dal.



Clem	za mruga ła,	odpędza jąc	łzy.
–	Bardzo	chcia ła bym	za	ciebie	wyjść,	ale	przez	cały	czas	my-

ślę,	że	ty	robisz	gorszy	interes.	Moja	matka…
Alista ir	położył	jej	pa lec	na	ustach.
–	Z	 twoją	matką	musimy	sobie	 ja koś	pora dzić,	 podobnie	 jak

z	 moim	 ojcem.	 Nie	 pozwolę,	 żeby	 ktokolwiek	 cię	 skrzywdził.
Uwierz	mi.
Clem	 uświa domiła	 sobie	 z	 ulgą,	 że	 rzeczywiście	mu	wierzy.

Ufa ła	 mu	 przez	 całe	 życie,	 powierzyła	 mu	 swoje	 cierpienie,
swoją	przeszłość.	Tylko	jemu	mogła	za ufać,	że	będzie	przy	niej,
że	będzie	ją	akceptował	i	nie	zmusi	do	uda wa nia	kogoś,	kim	nie
jest.	Wystarczy,	że	będzie	sobą.
Popa trzyła	na	niego	poprzez	za mglone	szkła	okula rów.	Alista -

ir	przesunął	je	wyżej	i	uśmiechnął	się	ła godnie.
–	Wszystko	już	dobrze?
Z	drżeniem	odda ła	mu	uśmiech.
–	Już	dobrze.
Odgarnął	włosy	z	jej	twa rzy.
–	Wiem,	że	nie	lubisz	niespodzia nek,	ale	mam	dla	ciebie	nie-

spodziankę.
–	Jaką?
Jego	oczy	rozbłysły.
–	Kupiłem	tę	willę.
–	Jaką	willę?	–	zdumia ła	się.
Alista ir	ujął	ją	pod	brodę.
–	Twoją	willę,	gą sko.	Tę,	którą	kocha łaś	od	dziecka.	To	może

być	nasz	dom	na	wa ka cje.	Będziemy	tam	za bierać	na sze	dzieci,
żeby	mia ły	ta kie	dzieciństwo,	do	ja kiego	ty	tęskniłaś.
–	Kupiłeś	ją?	Dla	mnie?
Alista ir	przygarnął	ją	bliżej.
–	Pomyśla łem,	że	przyda	nam	się	jakieś	miejsce,	gdzie	będzie-

my	mogli	się	ukryć	przed	na szymi	rodzica mi.	Nie	powiemy	im,
gdzie	to	jest.	To	będzie	na sza	sekretna	kryjówka.
Pomyśla ła,	 że	nie	można	kogoś	kochać	bardziej,	 niż	 ona	ko-

cha ła	jego.	A	jeszcze	dziwniejsze	było	to,	że	on	żywił	ta kie	samo
uczucie	do	niej.
–	 Jesteś	 cudowny.	Żadna	dziewczyna	na	 świecie	 nie	 jest	 tak



szczęśliwa	jak	ja.
–	 Jest	coś	 jeszcze	–	uśmiechnął	 się	krzywo.	 –	Bardzo	polubi-

łem	Ja miego.	To	fajny	chłopak	i	wyda je	się,	że	za czyna	dojrze-
wać.	Za nim	sami	dorobimy	się	na stolatków,	pewnie	będę	potra -
fił	z	rozma wiać	nimi	równie	dobrze	jak	ty.
Clem	 pogła dziła	 go	 po	 twa rzy	 z	 wra żeniem,	 że	 serce	 za raz

wyrwie	jej	się	z	piersi.
–	Czy	wiesz,	jak	bardzo	cię	kocham?
Alista ir	przybliżył	twarz	do	jej	twa rzy.
–	Może	mi	to	poka żesz?
–	A	ile	masz	cza su?
Uśmiechnął	się	z	usta mi	tuż	przy	jej	ustach.
–	Całe	życie,	za czyna jąc	od	tej	chwili.
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